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Wykorzystać wszelkie szanse

wzrostu produkcji rolnej
Referat KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO ■ UCHWAŁA PLENUM

Wystąpienie EDWARDA GIERKA

WARSZAWA (PAP)

i

\N dniach 24

I sekretarz KC PZPR

Pogrzeb D. Bijedicia

magazyn <

PosiedzenieW Tajlandii Napięta sytuacja w Egipcie

Rozmowy w sprawie
Komitetu Wykonawczego RWPGprzyszłości Libanu

27 stycznia br.

odbył się pogrzeb premiera Jugo-
który we wtorek zginął niedaleko

22, 23. I. 1977 R.
NR 17 (8943)
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Pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC PZPR — EDWARDA
GIERKA odbyło się 21 bm. w

warszawie VI plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego Pol-

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej,

W obradach uczestniczyli człon­
kowie Prezydium NK Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego z

prezesem NK STANISŁA­
WEM GUCWĄ.

Porządek dzienny obejmował:
zadania w dziedzinie roz­

woju produkcji roślinnej i ho­
dowli oraz lepszego wykorzy­
stania rezerw gospodarki rolnej;

+ sprawy organizacyjne.
Otwierając obrady I sekre­

tarz KC PZPR — Edward Gie­
rek nawiązał do przypadającej
w bieżącym miesiącu 35 roczni­
cy powstania ideowej poprzed­
niczki PZPR — Polskiej Partii

Robotniczej. Powstała ona w

najtrudniejszym okresie okupa­
cji hitlerowskiej, gdy naród nasz

i kraj znajdowały się w obliczu

śmiertelnego zagrożenia. Komu­
niści polscy wysunęli jedyny,
słuszny i realny program wy
Zwolenia ojczyzny i jej odbudo­
wy na nowych, sprawiedliwych
społecznie zasadach.

Program ten w pełni potwier­
dziła historia — wielki dorobek
32 lat budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce Ludowej.

Wielką zasługą Polskiej Partii

Robotniczej jest to, że dla wal­
ki wyzwoleńczej naszego naro­
du zapewniła mocne oparcie w

sojuszu, przyjaźni i braterstwie
z ojczyzną Rewolucji Paździer-
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złoży wizytę
w Indiach

Wykorzystując satelity teleko­
munikacyjne można przesyłać
gazety praktycznie do każdego
miasta radzieckiego.

Pierwsza doświadczalna emisja
wydań dzienników centralnych
realizowana była przy pomocy
satelitów łącznościowych typu
„Mołnia” do Chabarowska — na

Dalekim Wschodzie. Następne

Gazety
przekazywane
przez Kosmos

transmisje odbywały się już za

pośrednictwem satelity łączno­
ściowego „Raduga” wystrzelone­
go w kosmos we wrześniu ub.
roku.

„Raduga” jest satelitą nowego
typu. Umieszczony jest na or­
bicie stacjonarnej, która zapew­
nia jego stałe położenie wobec

wyznaczonego punktu powierz-
. chni Ziemi. Uprościło to zada­
nia zarówno stacji nadawczych,
jak i odbiorczych.

Najnowsze doświadczenia wy­
kazały, że szybkość przesyłania
kolumn gazetowych przez sate­
lity może być siedmiokrotnie

większa niż przy korzystaniu z

nadawania • poprzez zwykłe li­
nie przekazu.

kluczowe znaczenie dla realiza­
cji programu VII Zjazdu Partii,
który wysunął hasło podniesie­
nia jakości pracy i warunków

życia narodu.

Referat Biura Politycznego
„Zadania w dziedzinie rozwoju
produkcji roślinnej i hodowli
oraz lepszego wykorzystania re­
zerw gospodarki rolnej” przed­
stawił zastępca członka Biura

Politycznego KC PZPR, mini­
ster rolnictwa — Kazimierz
Barcikowski (omówienie wystą­
pienia publikujemy na «tr. 2).

W dyskusji na Plenum głos za­
bierali kolejno: członek KC, I
sekretarz KW PZPR w Olszty-

'

nie — Leon Kłonica, członek
CKR PZPR, naczelnik miasta i

gminy Kalwaria Zebrzydowska,
woj. bielskie — Elżbieta Sto­
łowska, członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Poznaniu, Jerzy
Zasada, zastępca członka KC

PZPR, rolnik ze wsi Jodłowa,
woj. tarnowskie — Jan Warze­
cha.

nikowej — Związkiem Radziec­
kim. i

Wielką zasługą PPR jest, że ;

potrafiła skupić wokół sprawy :

niepodległego bytu i demokra- :

tycznego rozwoju patriotyczne
siły naszego narodu. Z dorobku

Polskiej Partii Robotniczej !

czerpiemy wartości ideowe i si-

łę moralną, jej dzieło kontynu­
ujemy w naszej działalności.

Jedność narodu — stwierdził
T sekretarz KC — w .realizacji
wspólnych dążeń i celów była,
jest i będzie główną siłą naszego
rozwoju, gwarancją rozkwitu 1

postępu naszej ojczyzny, funda­
mentalną zasadą polityki naszej
partii. W oparciu o tę jedność
podejmujemy 1 rozwiązujemy
podstawowe problemy, które
niesie ze sobą socjalistyczny i

rozwój. Pozwala nam ona z

ufnością patrzeć w przyszłość,
pokonywać wszelkie przeszkody
i trudności.

Przechodząc . do problematyki
VI Plenum KC PZPR, Edward
Gierek stwierdził, iż zwiększe­
nie produkcji rolnej ma obecnie (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wojska rządowe
bombardują dżunglę

TOKIO (PAP)
Jak wynika z doniesień z

Bangkoku, przed tygodniem roz­
poczęła się ekspedycja karna

wojsk rządowych Tajlandii i Ma­
lezji przeciwko „partyzantom u-

krywającym się w dżungli”. Pre­
mier Tajlandii Thanin Kraivi-
chen podkreślił w wystąpieniu
radiowo-telewizyjnym, że w wy­
niku dotychczasowych działań na

południu kraju, w pobliżu gra­
nicy z Malezją ujęto około stu

„partyzantów komunistycznych”,
a wśród nich „kilku przywód­
ców”. Jednakże z doniesień ko­
respondentów zagranicznych
przebywających w Tajlandii ■wy­
nika, że żołnierzom nie udało
się zatrzymać żadnego partyzan­
ta. Z niektórych opinii wynika
jedynie, że natrafiono na zwłoki
około 30 partyzantów, którzy
zginęli podczas wcześniejszych
zbrojnych starć na południu
kraju.

Przedstawiciele dowództwa

wojskowego Tajlandii przyznali.

że oddziałom rządowym nie u-

dało się do tej pory wejść w

kontakt bojowy z ugrupowania­
mi partyzanckimi. Zdaniem ofi­
cerów sił rządowych, partyzanci
wycofują się obecnie w głąb
dżungli, zakładając w ostępach
leśnych miny-pulapki, które po­
wodują opóźnianie marszu jed­
nostek ekspedycyjnych.

Kilka dni temu władze woj­
skowe podały, że wojska rządo­
we, mając wsparcie myśliwców
bombardujących „F-5” — zajęły
niewielką, znajdującą się do­
tychczas w rękach partyzantów
miejscowość Ben Song w pro­
wincji Surattani. Nie podaje się
natomiast strat jednostek eks­
pedycyjnych. W oficjalnych do­
niesieniach przekazywane są tyl­
ko informacje o „przypuszczal­
nych stratach partyzantów'1 w

rezultacie ostrzału przeprowa­
dzanego przez artylerię dalekie­
go zasięgu i bombardowań lot­
niczych niektórych terenów po­
krytych dżunglą.

BEJRUT (PAP)

Jak podaje Agencja Reu­
tera, w klasztorze pod Bejru­
tem rozpoczęło się w piątek
spotkanie byłych prezyden­
tów Libanu — Camille Cha-
mouna i Sulejmana Faran-

dżiji, przywódcy falangistów
Picrre Gemayela oraz Szar-
bala Oassisa — przewodniczą­
cego zakonów libańskich, na

którym omawiają oni przy­
szłość kraju.

Na zaproszenie premiera rządu Republiki Indii

pani Indiri Gandhi — w dniach 24—27 bm. złoży
oficjalną wizytę w Indiach I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek.
Do wydarzenia tego przywiązuje się w obu

krajach duże znaczenie. Będzie to pierwsza pols­
ka wizyta w Indiach na tak wysokim szczeblu.

Rozmowy i spotkania Edwarda Gierka z Indirą
Gandhi, oraz innymi czołowymi osobistościami

życia politycznego i państwowego Indii posłużą
dalszemu rozwojowi przyjaznej współpracy pols­
ko-indyjskiej, zarówno politycznej jak i gospo­
darczej. Przedmiotem wymiany poglądów będą
zapewne również aktualne zagadnienia sytuacji
na świecie i działalność obu państw na arenie

międzynarodowej. ■

W piątek w Sarajewie
sławii, Dżemala Bijedicia,
Sarajewa w katastrofie lotniczej wraz z towarzyszącymi mu

osobami, wśród których była jego małżonka -* Razija.
W pogrzebie wzięły udział delegacje Prezydium SFRJ s

Vidoje Zarkoviciem na czele, Prezydium KC ZKJ ze Stanę
Dolancem, parlamentu SFRJ, rządu, Związków Zawodowych,
organizacji społeczno-politycznych, Jugosłowiańskiej Armii

Ludowej oraz republik i okręgów autonomicznych Jugosławii.
W ostatniej drodze Zmarłemu towarzyszyły liczne rzesze mie­
szkańców Sarajewa oraz Mostaru, gdzie się urodził i innych
miast Bośni i Hercegowiny, gdzie przez wiele lat pełnił od­
powiedzialne funkcje państwowe i partyjne.

Po oddaniu salwy honorowej przez kompanię Jugosłowiań­
skiej Armii Ludowej i przy dźwiękach marsza żałobnego,
trumny Dżemala Bijedicia i jego małżonki spoczęły na cmen­
tarzu sarajewskim.

Piątek był dniem żałoby narodowej w Jugosławii.

11-letni chłopiec Leslie Dewhurat, któremu kilka dni temu prze­
szczepiono szpik kostny pobrany od jego 9-letniego brata, umiesz­
czony jest w specjalnej izolatce londyńskiego szpitala. Wyniki
pierwszej tego typu operacji znane będą po dwóch tygodniach.

CAF — AP — telefoto

HAWANA (PAP)
W dniach od 17 do 19 stycznia br. w stolicy Kuby obradował

Komitet Wykonawczy Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.
W posiedzeniu wzięły udział delegacje krajów członkowskich
RWPG, a także Jugosławii. Na czele delegacji polskiej stał wi­
cepremier PRL, Kazimierz Olszewski, który jest przewodniczą­
cym Komitetu Wykonawczego.

Komunikat o posiedzeniu stwierdza, że Komitet Wykonawczy
rozpatrzył koncepcje strony kubańskiej na temat kroków, jakie
należałoby podjąć w związku z procesem opracowywania długo­
terminowych kierunkowych programów współpracy, w celu

przyczynienia się do gospodarczego rozwoju Kuby oraz przy­
spieszenia procesu integracji gospodarki kubańskiej z gospo­
darką innych państw RWPG.

W zamieszkach zginęło
ponad 65 osób

Egipt żyje nadal pod wraże­
niem dramatycznych zamieszek
i demonstracji, do jakich doszło
18 i 19 bm. w szeregu miast te­
go kraju. W Kairze nadal obo­
wiązuje nocą godzina policyjna,
a wszystkie kluczowe punkty w

mieście są obsadzone przez ar­
mię, która wzniosła barykady.

Kairski dziennik „Al-Ahram”
poinformował w piątek, że w

starciach między demonstranta­
mi a policją, w różnych czę-

ściach Egiptu, zginęło
ponad 65 osób, a 800 zostało

nych. W kraju trwa fala
sztowań.

ogółem
ran-

are-

*

Rząd egipski zwrócił się
USA oraz do państw Europy
zachodniej i bliskowschodnich

krajów naftowych z apelem o

udzielenie mu specjalnej pomo­
cy. gospodarczej w wysokości
miliarda funtów egipskich rocz­
nie.

do

Aa warsztacie twórców
WARSZAWA (PAP)

Na pytanie — nad czym pra­
cują — odpowiedzieli dziennika­
rzowi PAP:

STANISŁAW LEM — wraz z

reżyserem teatru w Erfurcie w

NRD przygotowuję szczegóły in­
scenizacji mojego utworu fan-
ta sty czno-humorystycznego pt.
„Wyprawa prof. Tarantogi”, Jest
to widowisko prezentowane przed

75 laty przez naszą telewizję oraz

wystawione przez teatr grotes­
ka” w Krakowie. Lada” dzień
nakłaclem Wydawnictwa Lite­
rackiego ukaże się też kolejne
wznowienie „Solaris".

KAZIMIERZ KUTZ — w nie­
długim czasie przystąpię do re­
żyserowania w „Teatrze na Wo­
li” sztuki jugosłowiańskiej pt.
„Hamlet w Uchowie Górnym”.

W kręgu moich zainteresowali
filmowych znajdą się — scena­
riusz współczesny o tematyce
śląskiej A. Siekierskiego pt.
„Tego domu już nie ma” oraz

scenariusz I. Iredyńskiego o pe­
rypetiach ludzi ze środowiska

artystycznego, wynikających z

ambicji „wyjścia” z prowincji i

przeniknięcia do stołecznego śro­
dowiska.

W. Brytania wprowadzi dalsze

ograniczenia połowów na M. Północnym
Brytyjski minister rolnictwa i

rybołówstwa John Silkin zapo­
wiedział w Izbie Gmin, że W.

Brytania w ciągu miesiąca ^pro­
wadzi radykalne środki ograni­
czające połowy ryb w obrębie
swej nowej, 200-milowej strefy
rybołówczej.

Warto przypomnieć, że jest to

kolejny krok ograniczający pra­
wa połowowe Polski i innych

krajów, tradycyjnie łowiących
na tamtych wodach.

Poczynając od 1 stycznia Ko­
misja Brukselska ogłosiła prowi­
zoryczne kwoty połowowe dla
Polski, ZSRR i NRD na pierwszy
kwartał br., ograniczające o o-

koło 60 proc, wysokość połowów
tych krajów w stosunku do tego,
co łowiły w pierwszym kwarta­
le roku ubiegłego.

laki autentyczny.
Działacz społeczny
w dużym zakładzie
został złapany za

rękę. Udowodniono
mu znaczące nadu­

życie. Władze partyjne po­
stanowiły go ukarać. Zdjęcie
te stanowiska było oczywiście
poza dyskusją. Zdjęto po
u:ięc z piedestału od razu. W

chwili, gdy zastanawiano się
nad wymiarem kary partyj­
nej, w zakładzie właśnie fe­
towano uroczyste pożegna­
nie. Dyrekcja, koledzy, spo­
łecznicy „po fachu”, składali

kwiaty u piediestału, wzno­
szono

Jest

szych
pniu
warto
wać. Zastanawiam się jednak
co czuli organizatorzy pożeg­
nania?
ideowe
daleko

każdej
nieć, choćby szczątkowy, pro­
gram motywacji społeczno-
politycznych. Bez tego ani
TUSZ.

U nas nic przecież nie robi
się ot, tak sobie. Każda bzdu­
ra musi mieć pokrycie w tak

toasty pożegnalne,
to obyczajowość
czasów, w takim sto-

paradoksalna, że
jej nawet komento-

na-

nie

Jakie to motywacje
nakazały im aż tak

idącą solidarność? Dla
wszak jęty musi ist-

była

Maciej Szumowski

Elegancja...
zwanym programie działania
tej, lub innej organizacji, te­
go lub innego przedsiębior­
stwa. Jeśli już ktoś nie pa­
mięta o koncepcji ideologicz­
nej byle jakiej imprezki, to

już na pewno każdy barwny
ochlaj, czy zakup wiązanki
kwiatów musi być odpowied­
nio politycznie, społecznie' i
ekonomicznie uzasadniony ts

sprawozdaniu.
„Na podkładce stoi świat”

— jak mawiał pewien urzęd-
dnik do kolejnych swoich

dyrektorów, W chwili gdy
brakowało im tej jednej, je­
dynej, wymarzonej i wy­
śnionej podkładki. Dyrekto­
rzy żegnali się. On trwał. On
miał wszystkie podkładki,
choć od dawna ' brakowało
mu piątej klepki.

Więc myślę, te i ta impre­
za — pełna nostalgii za od­
chodzącym do rezerwy spo­
łecznikiem — taką podkła-
deczkę musiała mieć.

Myślę, że motywacja
bardzo poważna. Tyle napi­
sało się u nas o kulturze po­
litycznej, że pewnikiem a-

kademia pożegnalna mieści

się właśnie w tej dostojnej
rubryce. A więc; działacz
schodzi z areny, zrobił swo- ,

je, natyrał się, trza mu po­
dziękować, pokłonić się nisko.

Ot, harmonia, powaga, kul­
tura polityczna pełną gębą.

No, ą to znaczące naduży­
cie, jak pisałem? Trzeba na

sprawę popatrzeć spokojnie.
Po pierwsze, czy te kilka ty­
sięcy, skręcone na lewo, to

jest w ogóle nadużycie? Po

drugie, czy jest to naduży­
cie „znaczące”?

Argumenty są proste i jak­
by przekonywające. Ja tam

wprawdzie upierałbym się
przy słówku „znaczące", ale
dla kompromisu dodałbym,
że Jest to nadużycie znać ą-
cs moralnie.

Organizatorzy „akademii
ku czci pechowego działacza”
zapewne pryncypialnie by mi
w niedługim czasie wytłu­
maczyli, że słóweczko mo­
ralnie jest w naszych cza­
sach wyjątkowo pozbawione
sensu. A poza tym, czyż
nie jest ten pech obra­
zem trudności, na. jakie na­
rażany jest każdy człowiek
pracujący społecznie? Zwykły
Obyioatel skręci to i owo, i
nikt z tego nie robi sprawy.
A działacz, który na każdym
kroku narażony jest na po­
kusę i twardo stoi na swoim
stanowisku, niech no tylko
raz okaże się zwykłym czło­
wiekiem. — już heca.

— Kultury politycznej nam

trzeba — motywował zapew­
ne na koniec gospodarz po­
żegnania.

I pewnie miałby rację,
gdyby sam się w tym mo­
mencie podał do dymisji.

W niektórych środowiskach

wyrazem kultury jest poda­
wanie się do dymisji dopie­
ro w chwili, gdy ma, się zu­
pełną pewność, że spadło się
ze stołka tak ewidentnie, że'
aż d... boli. To się nazywa
ELEGANCJA.

Udaremniony napad
na pocztę w Zębie

Wczoraj w teatrze „Groteska” odbyła się premiera widowi­
ska kabaretowego dla dorosłych pt. „Kulisy złudy” w adapta­
cji i reżyserii Wojciecha Jesionki. Scenografia — Wojciecha
Krakowskiego, opracowanie muzyczne Jolanty Szczerby, (p)

Rejs dookoła świata
(Inf. wł.) Jednym z uczestników śląskiej akademickiej wy­

prawy żeglarskiej dookoła świata jest tarnowianin Andrzej
Gąsiórek. W liście z życzeniami noworocznymi skierowanym
do władz tarnowskich pisze on m. in.: „Nasz rejs trwa już
pół roku, zawinęliśmy do takich atrakcyjnych krajów. jak
Anglia, Madera, Bermudy, Panama i aktualnie jesteśmy w

Peru. Następnym portem jest Papeete na Thaiti a potem
płyniemy naszym jachtem S/Y „Asterias" wybudowanym
przez członków „Yacht Clubu” Politechniki Gliwickiej — do

Nowej Zelandii i Australii. Do kraju powrócimy we wrześniu
br.". Tarnowianie życzą uczestnikom wyprawy stopy wody
pod kilem. . (sad)

(Inf. wł.) W Urzędzie Pocztowym wsi Ząb, dwóch zamasko­
wanych i „uzbrojonych” osobników usiłowało dokonać napadu
rabunkowego. Jednakże odważna kierowniczka placówki Zofia

Murzydło nie dala się sterroryzować i zamykając się w pokoju
doręczycieli wszczęła alarm płosząc bandytów. W sześć godzin
po nieudanej próbie grabieży — dzięki energicznej akcji milicji
sprawcy napady zostali ujęci w Myślenicach. Są nimi Jan. T .

lat 24, bez zawodu, zamieszkały w Szamotułach i o pięć lat od

niego starszy Mirosław S. technik budowlany (nigdzie nie pra­
cujący) zamieszkały w Obornikach Wielkopolskich — obaj wie­
lokrotnie już karani za rozbój i kradzieże. W toku prowadzonych
dochodzeń wyszło na jaw, że Jan T. i Mirosław S. na przełomife
grudnia i stycznia, uzbrojeń/ w straszaki do złudzenia przypo­
minające broń palną „operowali” na terenie Zakopanego doko­
nując m. in. włamań do sklepów „Pewex-u” i komisu.

Krakowska „Soda"
dla szpitala Anki

(Tnf. wł.) Krakowski Szpital Specjalistyczny im. dr Anki
. wzbogacił się ostatnio o unikalne w naszym kraju urządzenie pro­

dukcji austriackiej — obrotowy mikrofon Reicherta. Aparatura
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Sesja PAN

Sprawozdania z działalno­
ści Komisji Nauk Geografi­
cznych, Komisji Metalurgicz-
no-Odlewniczej oraz Komi­
sji Nauk Pedagogicznych by­
ły głównym tematem wczo­
rajszej Sesji Zwyczajnej
Zgromadzenia Ogólnego
Członków Oddziału Polskiej
Akademii Nauk w Krako­
wie.

W czasie sesji pięciu dzia­
łaczom komisji naukowych
Oddziału PAN w Krakowie

wręczono „Medale Komisji
Edukacji Narodowej”. Omó­
wiono też propozycje zmian
w statucie oddziału. W sesji
uczestniczyli m. in. członek
KC PZPR, prezes PAN prof.
dr Włodzimierz Trzebiatow­
ski, sekretarz PAN prof. dr
Jan Kaczmarek, kierownik

Wydziału Nauki i Oświaty
KK PZPR Ireneusz Maślarz
oraz wiceprezydent m. Kra­
kowa Barbara Guzik. (Kud)

Dyrektor
jugosłowiańskiej

„Borby” w Krakowie

W Krakowie przebywa dy­
rektor dużego, wielonakła-

dowego wydawnictwa „Bor-
ba” z Belgradu Svetozar Ta-
dić. W dni.u wczorajszym w

bratnim spotkaniu z kierow­
nictwem Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowego, w

którym uczestniczył także
kierownik Wydziału Pracy
Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR Jan Broniek, wymie­
niono doświadczenia w za­
kresie pracy wydawniczej 1

propagandowej. Dzisiaj od­
będzie spotkanie w redakcji
„Życia Literackiego”. Gość

zapozna się również z niek­
tórymi zabytkami Krakowa.

(r)

Eksport silników
z Tarnowa

Na produkowane w tarno­
wskim „Tamelu” silniki

elektryczne istnieje duże za­
potrzebowanie za granicą.
Szczególne zainteresowanie

budzą nowe silniki w obu­
dowach aluminiowych, które

„Tamel” produkuje w dwóch
wielkościach. W ubr. sprze­
dano,, głównie do krajów ka­
pitalistycznych, 23 tysiące
tych nowoczesnych silników.
W br. produkować się ich

będzie już ponad 6 tys. sztuk

miesięcznie, co poważnie
zwiększy możliwości ekspor­
towe. Jak dotąd napłynęło
do Tarnowa zamówień

eksportowych na I kwartał
na 11 tys. tych silników.

Równocześnie „Tamel” re­
alizuje swój największy —

jak dotąd — eksportowy
kontrakt: 100 tys. silników
serii „E" do Związku Ra­
dzieckiego.

“ rzed 0 tygodniami na

| 1 V plenum KC rozpa-
—; trywaliśmy podstawo­
wi■ we problemy polity-
~ 1 ki społeczno-gospodar-
~ czej, ocenialiśmy sy-
K tuację, Jej pozytywne strony i
S trudności. W rezultacie opraco-
= waliśmy program, który harmo-
■— nijnie połączył zadania bieżące
“

— zadania r. 1977 — z działaniem
~ długofalowym, wytyczył właści-
~ wą drogę realizacji linii VI i
~ VII Zjazdu, a równocześnie sku-
~ tecznego przezwyciężenia trud­
ni ności na jakie napotkaliśmy.
~ Mamy podstawę sądzić że
S uchwały V Plenum zyskały n-

— znanie i poparcie w partii i spo-
“

łeczeństwie, wyszły na spotka-
~ nie oczekiwaniom, ukierunkowa­
li ły działanie gospodarcze i wy-
X zwoliły inicjatywę. Mamy jut
“

pierwsze, odczuwalne tego efek-
~ ty. Kontynuujemy wysiłki na

~ rzecz zwiększenia dostaw na ry-
nek. Dokonujemy struktural-

S nych zmian w kierunku koncen-
~ tracji nakładów na zadaniach o

S największym znaczeniu społecz-
~ nym.
TM Obecnie sprawą najważniej-
~ szą jest wytrwałe wcielanie
S uchwał V Plenum w życie w
~ całej działalności gospodarczej i
“

społecznej, w pracy państwowej
— i partyjnej. Musimy jeszcze moc-
— niej zespalać w realizacji tych
22 uchwał wszystkie siły narodu, w
~ demokratycznym współdecydo-
“ waniu o sprawach kraju i w wy-
22 trwałej pracy dla socjalistycz­
ni nej ojczyzny. Jest to nasze

22 główne zadanie, idea przewod-
~ nia wszystkich naszych poczy-
22 nań.
— Obecne, VI Plenum pozostałe
"

w bezpośrednim związku z po-
22 przednim. Konkretyzuje jego
~ podstawowe założenia w spra-
22 wie rozwoju rolnictwa 1 postępu
— wsi. Jest to sprawa kluczowa
~ dla pomyślnej realizacji naszej

strategii społeczno-gospodarczej,
a przede wszystkim dla syste­
matycznego podnoszenia pozio­
mu życia ludzi pracy.

Dzięki przedsięwzięciom na

rzecz rolnictwa podjętym
w pierwszej połowie obec­

nego dziesięciolecia stworzyliśmy
podstawy dla zasadniczego po­
stępu w tej dziedzinie w naj­
bliższych latach. Nie zmienimy
polityki rolnej. Zasady tej po­
lityki ivytyczone w r. 1971 przez
naszą partię wspólnie ze Zjedno­
czonym Stronnictwem Ludowym
są słuszne. Praktyka potwier­
dziła też w całej rozciągłości
słuszność programu rozwoju go­
spodarki żywnościowej opraco­
wanego w 1974 r.

Realisacja tej słusznej linii

polityki rolnej naszej partii na­
potkała na trudności związane
ze słabszymi urodzajami zbóż i

pasz w ostatnich latach, co —

mimo wielkiego i kosztownego
importu zbóż — spowodowało
bardzo głęboki spadek hodowli

trzody i produkcji mięsa oraz

tłuszczu wieprzowego.
Konsekwencje tych trudności

odczuwa ludność i cała gospo­
darka. Ich przezwyciężenie wy­
maga postępu na wszystkich
odoinkach decydujących o uno­
wocześnieniu rolnictwa, o wy­
dajności , ziemi i pracy w rol­
nictwie.

Najważniejszym aktualnym
zadaniem jest zwiększenie pro­
dukcji zwierzęcej, a zwłaszcza
odbudowa pogłowia trzody
chlewnej. Konieczne jest także

powiększenie produkcji mięsa
wołowego, mleka, drobiu, wyko­
rzystanie możliwości rozwoju
hodowli ryb. Od tego zależy po­
prawa Zaopatrzenia ludności w

mięso i Ruszczę. W ostatnich
miesiącach podjęto w tych spra­
wach szereg słusznych decyzji.
W rezultacie w hodowli trzody

(Skrót)
chlewnej zaczyna się zarysowy­
wać powolna, ale jednak zmia­
na na lepsze, jednakże osiągnię­
cie odczuwalnych efektów wy­
magać będzie co najmniej roku

wszechstronnych, intensywnych
wysiłków.

Na przyszłość musimy bardziej
skutecznie zabezpieczyć się przed
tak drastycznymi wahaniami

poziomu produkcji hodowlanej,
jakie wystąpiły w ub. roku. Wy­
maga to spełnienia wielu wa­
runków, z których najważniej­
szym jest stworzenie trwałej i

obfitej bazy paszowej.

Kolejny problem to zaopa­
trzenie rolnictwa w środki

produkcji. W pięcioletnim
planie rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju przeznaczamy
znacznie większe nakłady na

rolnictwo i gospodarkę żywnoś­
ciową. ¥'

Należy zwiększać odpowie­
dzialność wszystkich ogniw ad­
ministracji państwowej i gospo­
darczej za wykonywanie zobo­
wiązań wobec rolnictwa, za wła­
ściwy przebieg wszystkich zwią­
zanych z tym inwestycji, za

pełną i terminową realizację
dostaw środków produkcji i ma­
teriałów budowlanych, za ich
celowe, zgodne z potrzebami
produkcji wykorzystanie.

Wiemy dobrze, że nie zawsze

tak się dzieje. Szczególnie obec­
nie, w obliczu bardzo napiętych
zadań produkcyjnych nie wolno
tolerować żadnych zaniedbań w

dostawach środków produkcji
dla wsi, a zwłaszcza w dosta­
wach węgla, nawozów sztucz­
nych i części zamiennych.

W dyskusji podnoszono dziś
ważną sprawę przetwórstwa rol­
nego. Jak wiadomo, łożymy o-

gromne środki na rozwój prze­
mysłu spożywczego. Ale na tej
drodze nie załatwimy wszyst­
kich spraw. Powstaje szerokie

pole dla inicjatywy terenu, dla
tworzenia jak najbliżej produ­
centa niewielkich zakładów

przetwórczych. Miałoby to duże
znaozenie dla gospodarki żyw­
nościowej. Trzeba popierać takie

przedsięwzięcia dbając oczywiś­
cie o to, aby w każdym przy­
padku były one celowe i ren­
towne.

Nieodłączną cechą polityki rol­
nej naszej partii jest troska o

poprawę warunków pracy i by­
tu rolników, o stopniowe zmniej­
szanie różnic między miastem i

wsią. W ubiegłym 5-leciu doko­
naliśmy milowego kroku w tej
dziedzinie wprowadzając po­
wszechną, bezpłatną opiekę le­
karską dla wsi. W całokształcie

spraw socjalnych pozostała jed­
nak ważna dziedzina, w której
istnieją istotne różnice między
pracownikami gospodarki uspo­
łecznionej a indywidualnymi rol­
nikami. Jest to dziedzina zabez­
pieczenia na starość.

Kierując się podstawowymi
zasadami ustroju socjali­
stycznego oraz wniesiony­

mi w ub. roku zmianami do

Konstytucji przywiązujemy naj­
wyższą wagę do zabezpieczenia
materialnego weteranów pracy,
do zapewnienia im należytego
szacunku i pozycji społecznej.
Wyrazem tej polityki stał się
także system pozwalający, rol­
nikom w podeszłym wieku prze­
kazać swoje gospodarstwo pań­
stwu i otrzymać za to odpo­
wiednią rentę. Był to znaczny
krok naprzód o dużej doniosło­
ści społecznej i obyczajowej, ale

tylko częściowy. Rozwiązanie
całości problemu było trudne za­
równo ze względu na ogromne
wydatki jakich to wymaga, jak

teł ze względu na szczególną
sytuację gospodarki chłopskiej.
Doświadczenie jednakże dowo­
dzi, iż brak' społecznego systemu
w tej dziedzinie utrudnia pra­
widłowe przekazywanie pełno­
sprawnych gospodarstw chłop­
skich następcom 1 stwarza wie­
le trudnych problemów ludz­
kich. Względy społeczno-ekono­
miczne pozwalają, a względy
ludzkie wręcz nakazują, utwo­
rzenie społecznego systemu za­
bezpieczenia emerytalnego rol­
ników. Będzie to historyczny po­
stęp w urzeczywistnianiu zasad

sprawiedliwości społecznej i o-

gromnej wagi krok naprzód w

kierunku zmniejszenia różnic

między miastem i wsią.

Rozpatrzyliśmy w Biurze Po­
litycznym wstępne założenia ta­
kiego systemu. Jestem zdania, że

dojrzały warunki materialne, by
zgodnie z zasadami socjalizmu
zapewnić prawo do emerytury
dla wszystkich rolników, którzy
kontraktują i sprzedają produk­
cję państwu, posiadają określo­
ny staż pracy w rolnictwie, o-

siągną wymagany wiek oraz

przekażą swoje gospodarstwo
następcom w dobrym stanie. Po­
dobnie jak w ramach powszech­
nego systemu emerytalnego, o-

kreślonymi świadczeniami obję­
ci być powinni również człon­
kowie rodziny rencisty. Zdają
sobie sprawę, iż określenie, kry­
teriów, według których przy­
znawano by renty nie będzie
rzeczą łatwą.

Najwłaściwszą miarą wydaj­
ności 1 efektywności gospodaro­
wania jest produkcja sprzedana
przez dane gospodarstwo pań­
stwu. Sądzę więc, że wysokość
emerytury rolników uzależnio­
na być powinna od wielkości

produkcji dostarczonej 1 sprze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Szóste miejsce Bobaka
W Lauscha w NRD odbył się

drugi konkurs skoków Turnieju
Przyjaźni. I tym razem nieźle

spisał się reprezentant Polski —

Stanisław Bobak, który znów
samotnie walczył z koalicją za­
wodników zagranicznych, zaj­
mując 6 miejsce. Pozostali Po­
lacy spisali się znacznie słabiej.

Bardzo bojowo skakali dwaj
Czechosłowacy Tanczos i Sko­
da, ale ich ataki odparł z powo­
dzeniem 22-letni Martin Weber

(NRD), który wygrał konkurs.

Wyniki: 1. Weber (NRD) —

248,8 (90,5 i 88,5), 2. Tanczos

(CSRS) — 239,4 (87,5 i 87,5), 3.
Skoda (CSRS) — 239,1 (88,5 i

85,5), 4. Glass (NRD) — 237,8
(88,5 i 85,5), 5. Bubienow (ZSRR)
— 237,4 (88,5 i 86), 6. Bobak

(Polska) — 237,0 (87,5 i 86,0).
Punktacja indywidualna po

dwóch konkursach: 1. Skoda

(CSRS) — 492,2, 2. Duschek

(NRD) — 489,8, 3. Weber (NRD)
— 487,1, 4. Glass (NRD) — 482,0,
5. Bobak (Polska) 479,0.

Komitet Centralny PZPR przyjmuje wystąpienie
I sekretarza KC PZPR towarzysza Edwarda Gier­
ka i referat o zadaniach w dziedzinie produkcji
roślinnej i zwierzęcej oraz lepszego wykorzystania
rezerw gospodarki rolnej, jako wytyczne do pracy
wszystkich instancji, organizacji i członków partii.

Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi opraco­
wanie projektów ustaw o funduszu emerytalnym
dla rolników oraz o systemie kontraktacji 1 prze­
dłożenie tych projektów po konsultacji w terenie
Sejmowi PRL.

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkich człon­
ków PZPR do dogłębnego zapoznania się z doku­
mentami VI Plenum, a w szczególności z wystą­
pieniem tow. Edwarda Gierka oraz do aktywnego
upowszechniania i wyjaśniania zasad polityki rolnej
partii w całym społeczeństwie.

Komitety Wojewódzkie PZPR ora» wszystkie in­
stancje i organizacje partyjne działające na wsi, w

państwowych przedsiębiorstwach rolnych, rolni­
czych spółdzielniach produkcyjnych oraz w insty­
tucjach i przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa,
przemyśle rolno-spożywczym, jednostkach pracują­
cych dla potrzeb rozwoju rolnictwa i gospodarki

UCHWAŁA

VI PLENUM

KC PZPR

żywnościowej powinny rozwinąć szeroką działalność

polityczną, ideowo-wychowawczą i organizatorską
w celu mobilizacji rolników i załóg pracowniczych
do pełnej realizacji ustalonych na VI Plenum za­
dań. W szczególności niezbędne jest zapewnienie
należytego przeprowadzenia wszystkich tegorocz­
nych prac w rolnictwie, zwiększenie pogłowia zwie­
rząt, osiągnięcie poprawy w gospodarce ziemią i lep­
sze wykorzystanie rezerw gospodarki rolnej.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej zwraca się do wszystkich członków par­
tii, członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go, członków ZSMP oraz do całej społeczności wiej­
skiej — rolników, członków rolniczych spółdzielni
produkcyjnych, kółek rolniczych, pracowników
PGR, spółdzielczości wiejskiej, pracowników nauki,
inżynierów i techników, pracowników sfery usług
dla rolnictwa 1 przemysłu rolno-spożywczego oraz

członków organizacji społecznych — do wszystkich,
których praca ma wpływ na rozwój rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej, aby jeszcze aktywniej u-

czestniczyii w tworzeniu warunków wzrostu pro­
dukcji rolniczej.

Wysoka aktywność społeczności wiejskiej i ogółu
ludzi pracy w realizacji wytyczonego na VI Ple­
num programu i konsekwentne wcielanie go w ży­
cie zapewni dalszą poprawę warunków życia na­
rodu.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ

Warszawa, dnia 21 stycznia 1977 r.

„Mistrzowie olimpijscy"
Niecały miesiąc temu ogłosiliśmy na naszych łamach kon­

kurs sportowy pod nazwą „Mistrzowie olimpijscy”. Przy-
pomnijmy, że opublikowaliśmy wówczas pięć wypowiedzi
polskich złotych medalistów olimpijskich, a Czytelnicy mieli
za zadanie odgadnąć imiona i nazwiska tych sportowców oraz

rok, w którym wywalczyli medal.
Konkurs wywołał duże zainteresowanie, nadeszło wiele od­

powiedzi, w większości trafnych. Oto prawidłowe rozwiąza­
nie naszej zgadywanki: 1. Janusz Kusociński — 1932, 2. Zyg- K
munt Chychła — 1952. 3. Egon Franke — 1964. 4. Józef Za-

pędzki — 1972. 5. Kazimierz Lipieii — 1976.
Pośród Czytelników, którzy przysłali bezbłędnie wypełnione

kupony rozlosowaliśmy nagrody. Bon oszczędnościowy warto­
ści 1500 zł wylosował Teofil Świacki, Komorowice 249, woj.
bielskie (prosimy o skontaktowanie się telefoniczne na nr

265-48 w celu ustalenia terminu odbioru nagrody). Albumy
„Polska w fotografii'artystycznej” otrzymują: Wojciech Ziółek,
Ruda Śląska, ul J. Curie 12/8; Stanisław Koczu r, Sromowce

Wyższe 69, woj. nowosądeckie; Józef Pokrzywa, Jasionka 82,
woj. rzeszowskie, Jerzy Szczupak, Nowa Huta, Centrum B
3/9, Maria Jasińska, Kraków, ul. Świtezianki 9/2. Proporczy­
ki Wisły i Cracovii, ufundowane przez te kluby, wylosowali:
Kazimierz Wątorek, Radłów, ul. Biskupska, Józef Kor-

dyl, Piwniczna, Bogumił Dijuk, Kraków, ul. Konar­
skiego 54/6, Włodzimierz Ciesielski, Nowa Huta, os. Na Sto­
ku 27a/14, Zdzisław Grochal, Kraków, ul. Marchewczyka
3/29, Stanisław Rułyk, Kraków, ul. Łąkowa 10/5, Czesław
Dyrda, Kraków, hi. Dzierżyńskiego 75/74, Wiesław Bardoń,
Wojnicz, ul. Tarnowska 37, woj. tarnowskie, Stanisław Si-
ciarz, Kraków — Przegorzały, ul. Kamedulska Boczna 1,
Józef Saczka, Nowy Sącz, ul. Żywiecka 21/33.

Proporczyki i albumy wyślemy pocztą.
‘

-----

Bogaty w sukcesy rok

zapaśników Wisłoki
Rok 1976 zapisze się w histo­

rii sekcji zapaśniczej (styl kla­
syczny) Wisłoki Dębica złotymi
zgłoskami. Był to bowiem rok

bogaty w sukcesy sportowe. Na
czoło wysuwają się oczywiście
sukcesy dębickich zapaśników
podczas Igrzysk Olimpijskich w

Montrealu, gdzie K. I .ipień zdo­
był złoty, a A. Skrzydlewski —

brązowy medal. K Lipień sięgnął
także po tytuł mistrza Europy.
Zespół Wisłoki zdobył po raz

szósty tytuł drużynowego, mi­

strza Polski, a bracia Lipienie-.
wie, J. Wojciechowski i E. Ka-

sperowicz wywalczyli tytuły mi­
strzów Polski. Natomiast Zb. Gó­
recki zdobył tytuł indywidualne­
go mistrza Polski w dwóch ka­
tegoriach wiekowych; juniorów
młodszych oraz juniorów star­
szych.

Wczoraj w Dębicy odbyło się
uroczyste podsumowanie sezonu

1976 sekcji zapaśniczej Wisłoki.
Zawodnikom i działaczom wrę­
czono nagrody i wyróżnienia, (tg)

| Referat KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO

Z dalekopisu
© 21 BM. podpisano w

Warszawie protokół o wza­
jemnych dostawach towarów
i płatnościach w 1977 r. mię­
dzy Polską a Socjalistyczną
Republiką Wietnamu.

@ JAK podaje Agerpres —

Rumunia i Hiszpania posta­
nowiły w piątek nawiązać
stosunki dyplomatyczne na

szczeblu ambasad.
Q PAŃSTWOWY Zarząd

Lotnictwa Cywilnego w Szwe­
cji utworzył specjalną komi­
sję, która będzie prowadzić
dochodzenia w związku ze

stałymi i częstymi wypadka­
mi naruszania obszaru po­
wietrznego Szwecji przez sa­
moloty zwiadowcze lotnictwa

.wojskowego USA oraz przelo­
tów tych samolotów nad Bał­
tykiem, stwarzających zagro­
żenie dla lotniczych przewo­
zów pasażerskich w tym ob­
szarze.

0 W PIĄTEK w Portuga­
lii weszła w życie podwyżka
cen paliw. Benzyna zdrożała
o 20 proc, (jest to już trzecia

podwyżka od 1973), gaz miej­
ski o 25 proc., a gaz propan-
butan o 10 proc.

© AGENCJA AFP podaje
z Johannesburga, że władze

administracyjne RPA zagro­
ziły zamknięciem szkół, je­
żeli zniesiona w nich zosta­
nie segregacja rasowa.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i zanikające o-

pady śniegu. W ciągu dnia
w rejonach podgórskich nie­
wielkie przejaśnienia. Nocą
i rano mgły utrzymujące się
miejscami w ciągu dnia.

Temperatura maksymalna
dniem od —3 do 0 st., mini­
malna nocą od —8 do —5 st.

Wiatry słabe z kierunków

południowych. W Tatrach
zachmurzenie duże z prze­
jaśnieniami w ciągu dnia.

Temperatura od —8 st.
dniem do —10 st. nocą. Wia­
try słabe, nasilające się do

umiarkowanych i dość sil­
nych z kierunków południo­
wych.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń sprawności
psychofizycznej. Drogi śli­
skie. Widzialność szczególnie
rano, a miejscami do godzin
południowych ograniczona.
7884««•
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(Omówienie)
Biuro Polityczne KC PZPR ponow-

: nie wnosi pod obrany Komitetu Cen-
; tralnego sprawy rolne. Podejmowali-
; smy je wcześniej na IV, a następnie na

i V posiedzeniu Komitetu Centralnego
: przy rozpatrywaniu zadań całej gospo-
i darki w roku 1977 i do roku 1980. Po-
; wracamy dziś do spraw rolnictwa dla-
: tego, aby szczegółowiej określić jego
■zadania i środki ich realizacji, aby peł-
! niej wykorzystać rezerwy wzrostu pro-
; dukcji rolnej.

Chodzi o to, aby przez lepszę wy-
; korzystanie możliwości stworzonych
! przez podjęte w ostatnim okresie de-

; cyzje Biura Politycznego KC PZPR 1
• rządu dotyczące rolnictwa w maksy-
; malnym stopniu zaangażować wszy-
! stkich rolników i pracowników rolnic-
; twa w wyzwalaniu rezerw wzrostu

; produkcji rolnej. Jest to konieczne, aby
stworzyć społeczno-polityczne warunki

; wzrostu produkcji rolnej w roku 1977
i i w latach następnych. Musimy uczy-
; nić wszystko, aby w roku 1977 zahamo-
■wać spadkowe tendencje w produkcji
; zwierzęcej i zapewnie odbudowę pogło-
i wia zwierząt. Ma to decydujące zna-

; czenie dla zaopatrzenia rynku w mięso.
W ciągu ubiegłego roku, realizu-

i jąc uchwały VII Zjazdu, Biuro Poli-
; tyczne KC PZPR i rząd podjęły waż-

; ne decyzje ekonomiczne stwarzające
■korzystne warunki rozwoju rolnictwa
; w bieżącym 5-leciu.

; Plan na rok 1977 zakłada wzrost
i produkcji globalnej rolnictwa o 5,3
; proc., w tym produkcji roślinnej o 6
! proc, i zwierzęcej o 4,5 proc. Jednocze-
! śnie plan przewiduje poważne zwięk-
: szenie dostaw środków produkcji dla
• rolnictwa. Pomyślna realizacja stoją-
: cych przed rolnictwem zadań wymaga,
■obok jak najbardziej racjonalnego wy-
; korzystania zwiększonych środków
! produkcji, szerszego niż do tej pory
; wykorzystania wszystkich rezerw

i tkwiących w samym rolnictwie.
■ Pomyślna realizacja tego zadania
: wymaga pełnego zagospodarowania zie-
■mi użytkowanej rolniczo, właściwego
; regulowania stosunków wodnych w

! glebie, polepszania jej żyzności przez
; zwiększone nawożenie, stosowania co-

! raz plenniejszych odmian roślin upraw-
; nych, zapewnienia ochrony roślinom
! przed chwastami i szkodnikami — wy-
■maga stałego doskonalenia szeroko po-
; jętej agrótechniki.

+ Naczelnym zadaniem rolnictwa
; jest kształtowanie struktury Zasiewów
; tak, aby szybciej zwiększać zbiory zbóż
: i wysokowartościowych pasz oraz ro-

i ślin zapewniających bazę surowcową
; dla przetwórstwa przemysłowego, ko-
! sztem zmniejszania udziału w uprawie
: poiowej mniej wartościowych roślin
: paszowych.
• <$►Zgodnie z przyjętym przez rząd
; programem zwiększenia produkcji
! zbożowej rolnictwo powinno do roku
; 1989 osiągnąć 8,5 min ha powierzchni
1 obsianej zbożami. W związku z tym już
; w bieżącym roku powinniśmy obsiać
I zbożami 8.150 tys. ha, a więc zwiększyć
; zasiewy zbóż o 384 tys. ha w porówna-
:niuzr.197G.
; Dla zwiększenia produkcji zbóż i
- pasz w gospodarce uspołecznionej
; wielkie znaczenie będzie mieć realiza­

cja rządowego programu rozszerzenia
zasiewów kukurydzy na ziarno i na ki­
szenie. W roku 1980 zasiewy kukury­
dzy powinny wynieść 1.100 tys. ha, w

tym 400 tys. ha na ziarno. W roku 1977
trzeba zasiać 640 tys. ha kukurydzy, w

tym 110 tys. ha na ziarno.
Poważne zadania stoją przed rol­

nictwem w realizacji rządowego pro­
gramu zwiększenia produkcji buraków

cukrowych. W roku 1980 powinniśmy
osiągnąć produkcję buraków cukro­
wych wynoszącą 21 min ton, a w roku
1977 — 18,6 min ton.

♦ Z powodzeniem realizowana jest
uchwała rządu o zwiększeniu produk­
cji owoców i warzyw. Nadal jednak
trzeba pracować nad właściwą rejoni­
zacją produkcji i organizowaniem o-

grodniczych gospodarstw specjalizowa­
nych i zespołów rolników.

Od właściwego wykorzystania o-

kresu zimowego zależy w dużym sto­
pniu przebieg prac wiosennych. Chodzi
o to, aby zrobić teraz wszystko, co tylko
jest możliwe, dla stworzenia podstaw
dobrego urodzaju w 1977 roku. Konie­
czne jest zatem dostatecznie wcześni
rozprowadzenie nasion do rolników,
zabezpieczenie niezbędnych ilości na­
wozów, wyrćmontowanie maszyn rol­
niczych oraz techniczne i organizacyj­
ne zagwarantowanie usług produkcyj­
nych dla rolników indywidualnych.

♦ Przed naczelnikami gmin, służ­
bami kontraktującymi i służbą rolną
stoi pilne zadanie przyspieszenia za­
wierania umów kontraktacyjnych na

zbiory 1977 roku i okazanie rolnikom

kontraktującym płody rolne niezbę­
dnej pomocy w zaopatrzeniu w środki
do produkcji oraz zapewnienie syste­
matycznego instruktażu w toku całego
cyklu produkcyjnego.

Nadrzędnym zadaniem rolnictwa
w roku 1977 jest odbudowa pogłowia
trzody chlewnej i zapewnienie rozwo­
ju produkcji zwierzęcej.

Sytuacja jaka ukształtowała się w

produkcji mięsa w roku 1976 zmusiła
nas do poważnego ograniczenia ekspor­
tu i do rozpoczęcia znacznego importu
mięsa. Musimy także importować sma­
lec. Mimo to, nie byliśmy w stanie po­
kryć szybko rosnącego popytu ludno­
ści na mięso i jego przetwory. Również
w bieżącym roku będziemy rausieli

importować poważne ilości mięsa i tłu­
szczów zwierzęcych. Jednocześnie po­
djęliśmy wielostronne działania na

rzecz odbudowy pogłowia trzody chle­
wnej. W pełni świadomi jesteśmy tego,
te dopiero wzrost krajowej produkcji
mięsa pozwoli zrezygnować z bardzo

kosztownego importu i poprawić zao­
patrzenie rynku.

♦ Odbudowa pogłowia jest jednak
procesem wymagającym czasu i do­
datkowych nakładów. «

W trudnej sytuacji w produkcji
zwierzęcej w bieżącym roku ogromne
znaczenie ma umiejętna, dobrze zorga­
nizowana działalność na rzecz maksy­
malnego wyzwolenia rezerw wzrostu
chowu zwierząt w całym rolnictwie.

Podejmujemy dalsze działania na rzecz

zwiększenia pomocy dla najmniejszych
gospodarstw, gdzie spadek trzody jest
najgłębszy. Należy też popierać podej­
mowane Ostatnio przez zakłady prze­
mysłowe inicj’atywy organizowania

przyzakładowego tuczu trzody chlew­
nej w oparciu o odpady ze stołówek

pracowniczych, dbając oczywiście o

racjonalny charakter tych przedsię­
wzięć.

Wstępne dane ze styczniowego
spisu zwierząt — jeszcze nie wystar­
czające dla dokonania pełnej analizy —

świadczą o stopniowym odradzaniu się
tendencji wzrostowych w trzodzie

chlewnej. Stwarza to przesłanki wzro­
stu produkcji i skupu wieprzowiny na

przełomie roku 1977 i 1978. Spis stycz­
niowy zwierząt wykazuje niepokojące
zjawisko, jakim jest zmniejszenie się
stada bydła w gospodarce indywidual­
nej. Przyczyn tego spadku należy szu­
kać w słabych zbiorach pasz objętościo­
wych dla bydła w minionym roku. Stąd
szczególnej wagi nabiera sprawa zape­
wnienia odpowiedniej pomocy paszo­
wej rolnikom, a przede wszystkim
producentom mleka, aby przeciwdzia­
łać spadkowi jego produkcji.

Wyniki spisu zwierząt w gospo­
darce uspołecznionej są pomyślne. Go­
spodarka ta również w tym roku wy­
datnie zwiększy produkcję mięsa i
mleka, a to dzięki wcześniej poczynio­
nym nakładom inwestycyjnym, zwię­
kszonym dostawom środków produkcji,
w tym pasz oraz zapewnieniu zainte­
resowania załóg wzrostem produkcji.

Wykorzystując w maksymalnym
stopniu możliwości zwiększenia produ­
kcji zwierzęcej w gospodarce uspołecz­
nionej, wszyscy musimy być świadomi

tego, że w ostatecznym rachunku na

poprawę w skupie mięsa w najwię­
kszym stopniu wpływać będzie wzrost

produkcji w gospodarstwach indywi­
dualnych.

❖ Doświadczenia ostatniego roku z

całą mocą uwidaczniają prawdę, że

największą stabilność w produkcji mię­
sa i mleka wykazują gospodarstwa wy-
sokotowarowe, a wśród nich specjali­
styczne. Nie ograniczając w niczym po­
mocy dla wszystkich gospodarstw za­
interesowanych w chowie zwierząt,
musimy przyspieszać zwiększanie licz­
by gospodarstw specjalistycznych i ze­
społów rolników zajmujących się pro­
dukcją zwierzęcą.

Nadmierny odpływ młodzieży z

rolnictwa do innych zawodów i postę­
pujący proces starzenia się ludności po­
ciąga za sobą zanikanie części gospo­
darstw chłopskich i stwarza koniecz­
ność przejmowania ziemi przez innych
użytkowników.

Na rozwój rolnictwa państwo prze­
znaczy w tym pięcioleciu ok. 602 mld
zł. Środki te są niezbędne na dalsze

powiększenie terenów zmeliorowa­
nych, rozwój budownictwa inwentar­
skiego w gospodarce uspołecznionej i

chłopskiej, poprawę wyposażenia rol­
nictwa w maszyny i urządzenia tech­
niczne oraz na poprawcę warunków ży­
cia ludności rolniczej, a w tym głów­
nie, na rozwój budownictwa mieszka­
niowego.

4^ Łączne nakłady inwestycyjne na

rolnictwo, przewidziane planem na rok
1977 wyniosą 112 mld zł. Inwestycje te

mogą być zwiększone na dodatkowe
budownictwo inwentarskie i prace me­
lioracyjne oraz na rozwój bazy go­
spodarki paszowej.

Duże znaczenie dla rozwoju pro­
dukcji rolnej ma dalsze rozszerzenie

budownictwa produkcyjnego w gospo­
darstwach indywidualnych. Obowiąz­
kiem administracji terenowej jest za­
pewnienie rolnikom wszechstronnej
pomocy w załatwianiu wszystkich
spraw związanych z budową obiektów

gospodarczych.
Sprawą zasadniczą dla pomyślnej

realizacji zadań budownictwa rolnicze­
go jest pokrycie ilościowe jego potrzeb
materiałowych i zapewnienie rytmicz­
ności dostaw materiałów budowlanych.
Rząd podejmuje w tej sprawie po­
trzebne działania.

W rozwoju produkcji rolnej i uno­
wocześnianiu naszego rolnictwa ogrom­
ną rolę spełniają resorty zaopatrujące
rolnictwo w przemysłowe środki pro­
dukcji. Zadania produkcyjne w tym
względzie, ujęte w planie na rok 1977
powinny być traktowane jako mini­
malne. Potrzebny jest maksymalny wy­
siłek na rzecz zwiększenia ponadplano­
wej produkcji oczekiwanych przez
rolnictwo środków produkcji. Poprawa
zaopatrzenia rolnictwa w środki pro­
dukcji mieć będzie ogromny wpływ na

zwiększenie produkcji rolnej.
W bieżącym roku rolnictwo powinno

dostarczyć gospodarce narodowej 2.220

tys. ton mięsa, 9,2 mld litrów mleka,
5.500 tys. ton zboża, 18.500 tys. ton bu­
raków cukrowych, 860 tys. ton nasion
roślin oleistych, 6.400 tys. ton ziemnia­
ków, 2.420 tys. ton owoców i warzyw
oraz poważne ilości innych produktów.
Taki rozmiar skupu zapewnia, poza
mięsem, poprawę na rynku artykułów
żywnościowych.

Miarą skuteczności wszelkich dzia­
łań gminy, trzeba uczynić wzrost pro­
dukcji towarowej rolpictwa.

Realizacja zadań wzrostu pro­
dukcji rolnej i dalszego rozwoju rol­
nictwa ma decydujące znaczenie dla

poprawy zaopatrzenia ludności w

żywność. Biuro Polityczne KC PZPR
wnosi tę problematykę pod obrady
Komitetu Centralnego, aby zagadnie­
nia rozwoju rolnictwa postawić przed
całą partią, przed jej wszystkimi or­
ganizacjami, przed wszystkimi ludźmi

pracy. Chodzi o to, aby w oparciu o

uchwały VI Plenum KC, zwiększoną
aktywnością, rzetelną i wydajną pra­
cą wszyscy rolnicy i pracownicy rol­
nictwa, załogi zakładów produkujących
dla rolnictwa i przetwarzających pło­
dy rolne, pracownicy administracji i

instytucji działających na rzecz rol­
nictwa, pomogli w realizacji słusznej
— służącej ludziom pracy — polity­
ki naszej partii. Aktywna praca nad

urzeczywistnieniem polityki rolnej
partii — oto w czym wyraża się dzi­
siaj zasada sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Z inicjatywy organizacji partyj­
nych powinny być rozwijane \różne

formy pożytecznej współpracy gmin
i zakładów przemysłowych w roz­
wiązywaniu wspólnym wysiłkiem pro­
blemów gospodarczych, socjalnych i

kulturalnych. Zacieśnienie bezpośred­
niej więzi pomiędzy miastem i wsią,
zakładami przemysłowymi i gminami
służyć powinno umacnianiu sojuszu
robotniczo-chłopskiego oraz pogłębia­
niu współodpowiedzialności całego
społeczeństwa za rozwój rolnictwa.

Leży to w interesie mieszkańców
miast, wsi i całego narodu.

Uroczyste posiedzenie

I
WFS

Wczoraj odbyło się uroczyste
posiedzenie WFS w Krakowie,
podczas którego podsumowano
działalność za rok ubiegły i wy­
tyczono kierunki działania na

przyszłość.

W posiedzeniu udział wzięli m.

in.: członek Sekretariatu KK

PZPR, przewodniczący KKKP —

St. Gąciarz i I sekretarz KD
PZPR Podgórze — A . Kawalec.

Zwycięstwo Podhala
Polonia Bydgoszcz przegrała

ponownie z Podhalem Nowy
Targ 5:10 (3:2, 2:2, 0:6). Bramki
dla Podhala zdobyli: Jaskierski
i Mrugała po 2 oraz Ziętara,
Batkiewlcz, J. Słowakiewicz, A.
Słowakiewicz, Klocek i Dziubiń­
ski.

Pozostałe wyniki: Stocznio­
wiec Gdańsk — Naprzód Janów
9:5 (3:3, 4:1, 2:1); GKS Tychy —

Pomorzanin 1:1 (0:0, 1:0, 0:1);
Sial Sanok — GKS Katowice 1:2

(0:1, 0:0, 1:1), Baildon Katowice
— Legia Warszawa 8:3 (4:1, 3:1,
1:1), ŁKS — Zagłębie Sosnowiec
3:4 (1:2, 1:2, 1:0).

Imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA: turniej halo-.

wy juniorów (Wisła, Hutnik,
Stal Mielec, Unia Tarnów,
Ruch, Górnik Zabrze), hala Hu­
tnika, sobota godz. 14, niedzie­
la godz. 11 .30 .

„Mecz Wyzwolenia”, Juvenia
— Zwierzyniecki (oldboye i se­
niorzy), niedziela godz. 10, sta­
dion Juveńii.

TENIS STOŁOWY: Wanda —

Start Włocławek, I liga kobiet,
hala Wandy, sobota godz. 18,
niedziela godz. 9. Wanda — Tar-

novia, II liga mężczyzn, hala

Wandy, niedziela godz. 12.
KOSZYKÓWKA KOBIET: Wi­

sła — Spójnia Gdańsk, I liga,
hala Wisły, sobota godz. 17 .15,
niedziela godz. 16.30 . AZS —

Stal St. Wola, II liga, hala UJ,
sobota godz. 17, niedziela, godz.
10.30 . Hutnik — AZS Pruszków,
II liga, hala Hutnika, sobota

godz. 19, niedziela godz. 10.
JUDO: I liga, niedziela godz.

10 Polonia Bydgoszcz — Gwar­
dia Koszalin, godz. 11 Wisła —

Gwardia, godz. 12 Wisła — Po­
lonia, hala Wisły.

© Turnitej finału „A” w siat­
kówce mężczyzn: Avia Świdnik
— Gwardia Wrocław 3:1, Pło­
mień Sosnowiec — Resoyia 3:1.

@ W meczu o puchar króla

szwedzkiego tenisiści Francji po­
konali występującą w osłabio­
nym składzie drużynę Polski 3:0.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 stycznia
1977 r. zmarł

mgr STANISŁAW POTOCZEK
wieloletni zasłużony były dyrektor Liceum Pedagogiczne­
go w Nowym Sączu i V Liceum Ogólnokształcącego im.

Augusta Witkowskiego w Krakowie, znakomity wycho­
wawca młodzieży i pedagog, zasłużony działacz kultury,
twórca Krakowskiego Teatru Międzyszkolnego. Za wybi­
tne osiągnięcia w pracy pedagogicznej, kulturalnej i spo­
łecznej został odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem
10-lecia PRL, Medalem KEN, Odznaką 1000-lecia Państwa

Polskiego, Odznaką „Zasłużonego Działacza Kultury”, Zło­
tą Odznaką Klubu Miłośników Teatru, Złotą Odznaką Za

Pracę Społeczną dla M. Krakowa.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 25 stycznia 1977 r. o godz. 14.00 na

cmentarzu Rakowickim.
Żonie i Rodzinie zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
URZĄD DZIELNICOWY KRAKÓW-SRODMIESCIE

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA
RADA ZAKŁADOWA ZNP KKAKOW-SRÓDMIEŚCIE

Z głębokim żalem zawiadamiam, że w dniu 19 stycznia
1977 r. zmarł

mgr JÓZEF OCHOTNICKI
dyrektor IV
W zmarłym

wawcę młodzieży, wieloletniego, żarliwego działacza spo­
łecznego odznaczonego m. in. Złotym Krzyżem Zasługi,
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Medalem XXX-
lecia PRL, Srebrną i Złotą Odznaką Za Pracę Społeczną
dla Miasta Krakowa, wpisanego do Księgi Zasłużonych
dla Dzielnicy Kraków-Podgórze.

Rodzinie zmarłego składam wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Liceum Ogólnokształcącego w Krakowie

tracimy zasłużonego nauczyciela i wycho-

NACZELNIK DZIELNICY
KRAKÓW-PODGÓHZE
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OKOCIM, kiedyś wieś, dzisiaj dziel­
nica Brzeska w woj. tarnowskim, pach­
nie piwem od dawna. Ściślej mówiąc
od 131 lat. Tradycje warzenia piwa są

tutaj ogromne.

W okocimskim browarze wychowało się już
kilka pokoleń piwowarów, a w wielu rodzi­
nach zawód ten przechodzi z ojca na syna.
Tutaj właśnie można mówić o fachowcach,
o stałym podnoszeniu jakości oraz zwiększa­
niu ilości wytwarzanego pienistego napoju,
który na całym świecie cieszy się niesłab­
nącym powodzeniem. Także i u nas.

RYSZARD LIS

Lepszy tylko Żywiec...
Okocimskie Zakłady Piwowarsko-Słodow-

nicze zyskują markę najlepszego browaru nie
tylko w kraju, ale i na świecie. Mimo że bro­
war istnieje już ponad 13Ó' lat. dopiero w cią­
gu ostatnich pięciu wkroczy! „przebojem” na

zagraniczne rynki.
Podczas kolejnych pięciu olimpiad piw­

nych zdobył dwa brązowe, złoty i dwa sre­
brne medale W tym roku podczas londyń­
skie! olimpiady lepsze piwo wyprodukował
tylko.:, polski browar w Żywcu. Okocim żdó-'

by! srebrny medal.

W ślad za sukcesami na olimpiadach nad­
chodzą oferty eksportowe. Już dzisiaj wyjeż­
dża w świat — m. in. do USA. Belgii, Wę­
gier, Bułgarii, NRD — 100 tys, hektolitrów
piwa. Okocimski browar, największy w kraju,
wytwarza obecnie 1 milion hektolitrów wy­
sokiej jakości piwa w siedmiu gatunkach.

Okocim modernizuje się

Pięcie się browaru po szczeblach jakości i
ilości produkowanego piwa zaczęło się w ro­
ku 1969. Wówczas to — jak wspomina dy­
rektor techniczno-inwestycyjny browaru, Ste­
fan Janikowski — dokonano wielu istotnych
posunięć zarówno w sferze technologii, jak . i
techniki produkcji. Zmieniono skład che­
miczny wódy używanej do produkcji, zbliża­
jąc go do wody używanej przy warzeniu pi­
wa w słynnym pilznieńskim browarze- Po

przebadaniu kilkunastu gatunków szczepów
drożdży, wybrano najlepszy. Zapewniono bro­
warowi dostawy odpowiedniej ilości jęczmie­
nia browarnianego z Kujaw. Jest to bowiem
najlepszy na świecie rejon uprawy jęczmie­
nia browarnianego.

Równolegle ze zmianami technologicznymi
szły zmiany techniczne. Rozpoczęła się grun­
towna modernizacja zakładu. Trwa ona zre­
sztą nadal i zostanie zakończona dopiero w

1980 roku. Wówczas browar Okocim będzie
produkował 1,5 min hektolitrów najwyższej
jakości piwa, z czego 1 min. hektolitrów w

butelkach.

Ilość, ale i jakość
Po dawnym browarze pozostały dziś już

tylko mury (pod opieką Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków). W tych murach znaj­
duje się iednak zupełnie inny, nowoczesny
zakład. Tak w Brzesku „godzi się” tradycje
z potrzebami nowoczesnej techniki i. techno­
logii. Przebudowę zakładu Wykonuje się ści­
śle pod nadzorem konserwatorskim.

W ciągu ostatnich 6 lat wybudowano nową

warzelnię o zdolności 350 tysięcy hektolitrów

w ciągu roku Obiekt ten jest zbudowany we­
dług polskiego projektu i stanowi prawdzi­
wy. sukces polskiej myśli technicznej w. tej
dziedzinie produkcji. Równie dobrze pracu­
je zmodernizowana linia chłodzenia, gdzie tak­
że obok 2 duńskich zainstalowano 4 polskie
wymienniki ciepła. Trwa praca przy moder­
nizacji stacji utylizacji dwutlenku węgla,
który wykorzystywany jest podczas butelko­
wania piwa. Zabezpiecza on dopływ po­
wietrza do piwa. Uporano się także ze spra­
wą zachowania stałej temperatury leżakowa­
nia i rozlewania napoju. Wszystkie te ulep­
szenia techniczne, technologiczne oraz organi­
zacyjne przyniosły w konsekwencji podniesie­
nie jakości oraz wzrost ilości produkowanego
w Okocimiu piwa.

„Piwowary" z dziada, pradziada

Oczywiście, najważniejsza jest jakość piwa.
Ona decyduje o wszystkim. A zależy ona prze­
de wszystkim od ludzi — od tych kilkuset-pi­
wowarów z dziada, pradziada i od kadry tech­
nicznej browaru. W Okocimiu są jednak zna­
komici fachowcy. Nad całością spraw techno­
logicznych czuwa tutaj doskonały znawca

mgr inż. Helena Elgerd — główny techno­
log browaru oraz jego kierownik Edward Za-

wardka. Sprawnie działa zakładowe laborato­
rium, badające jakość piwa. Kieruje nim inż.

Cecylia Zydroń, mając do pomocy inż. Irenę
Wiatr. Nad technicznym poziomem produk­
cji sprawuje pieczę główny mechanik inż. Jó­
zef Klusek, a nowoczesną butelkownią, któ­
ra już w 1978 roku zostanie znacznie powięk­
szona, kieruje inż. Władysław Konopka. To

właśnie ci fachowcy stanowią sztab czuwa­
jący nad jakością okocimskiego jastlego. ciem­
nego i porteru. Jakością, która już dzisiaj
osiągnęła najwyższy światowy pułap. Teraz

chodzi, już tylko o to, aby utrzymać ten wy­
soki poziom.

2 tys. wiader i...

Na zakończenie warto cofnąć się nieco w

czasie do historii tego ponad 130-letniego bro­
waru. Na pewno jego założyciel, Jan Gótz, nie

marzy! nawet o tak ogromnej sławie, jaką
ma obecnie ten browar. Jeszcze bardziej za­
skoczony byłby postępem w ilości produko­
wanego w Okocimiu piwa. Jak bowiem

wspominają kroniki, w roku 1855 w Okoci­
miu produkowano miesięcznie... 2 tysiące wia­
der piwa. Dzisiaj rocznie wytwarza się 1 mi­
lion hektolitrów. Za 5 lat już półtora miliona

hektolitrów piwa opuszczać będzie zmoderni­
zowany okocimski browar. Ta modernizacja
trwa- już od. kilku dobrych lat. Nie, przeszka­
dza to jednak w produkcji. Wręcz przeciw­
nie — rośnie ona z roku na rok. Poprawia się
także jakość piwa z Okocimia.

Jak oni to potrafią robić? Ą jednak po­
trafią...

Napisałam kiedyś reportaż
„ZE SZCZĘŚCIEM JEST
JAK Z BRZOZĄ”. Tytuł

był z Tatarkiewicza. Szczęście,
jak brzozę, trudno zasadzić —

uzasadniał filozof porównanie
— ale zasieje się samo, jeśli są
inne brzozy w pobliżu.

Bohaterką opowieści była Krysty­
na, młoda, pełna uroku kobieta, do­
tknięta w życiu wielką klęską
lectwa, lecz mimo to obdarzona
zwykłym talentem: po prostu
je się szczęśliwa. Dzielnie jej w

sekunduje mąż, uosobienie dobrego
serca i humoru. I o dziwo — otacza­
jący świat jakoś dopasowuje się do
ich szczęścia, ludzie i okoliczności
sprzyjają, jakby nie chciały spłoszyć
dobrych mocy.

Tzw. przeciwwskazań było wiele.
Łącznie z medycznymi. Ale oni zde­
cydowali się na dziecko Zaoragnęli
małego człowieka, któremu mogliby
przekazać swoje szczęście.

— Kto dopuścił do ciąży? — dener­
wował się lekarz tuż przed porodem
pacjentki, medytując, czy nie zasto­
sować cesarskiego cięcia.
.— Chcę sama, do końca sama —

błagała Krystyna. Chciała przeżyć
fakt swojego macierzyństwa „do
dna”, bez znieczuleń i usypiąń.

No i ma Daniela Jeszcze jeden po­
wód d° szczęścia, choć opiekuie się
synkiem z inwalidzkiego wózka i
choć tak bardzo nie sprzyjały--wa­
runki. Na zdrowy rozum, było to
wniesienie dodatkowych obciążeń w

i tak niełatwe życie.
Mało tego. Krystyna pragnie obda­

rzyć Daniela siostrą albo bratem, aby:
nie rósł sam. Ponownie zdecydowa­
ła się na trud dziewięciomiesięczne­
go oczekiwania, a przecież nie może
nawet wstać o własnych siłach- Mąż,
promienny jak dawniej, przygoto­
wuje nowe mieszkanie na przyjęcie
upragnionego przybysza.

ka-
nie-
czu-

tym

EWA OWSIANY

TROCHĘ MIEJSCA

NA RADOŚĆ
OBOWIĄZKI NASZEJ MIŁOŚCI (XII)

Twórcy filmu usiłowali przybliżyć
widzowi prawdę o stopniowym
dorastaniu kobiety do macierzyństwa
i stopniowym jej wtajemniczaniu w

miłość — rosnącą wraz z niemowlę­
ciem. Podobno osiąga ona swój
szczytowy wyraz w nie wolnym od
cierpienia akcie oddania swego do­
rastającego dziecka światu.

Dziecko nie jest własnością rodzi­
ców — mówi! doktor Włodzimierz

Fijałkowski w wywiadzie udzielo­
nym „Politechnikowi”. U rodziców —

powiada lekarz — są one jedynie w

depozycie. Z czasem od nich odskoczą
i założą własną rodzinę. Rzecz w tym,
by odchodziły łagodnie, nie zaostrza­
jąc konfliktu pokoleń. A rodzice? No
cóż — stwierdza lekarz — „tak nie­
wiele zrobili, by je począć. Mają o-

czywiście duże trudności w jego wy­
chowaniu, ale tak już jest w przy­
rodzie ułożone, że radości rodziciel­
stwa jakoś to wynagradzają”.

A profesor'Julian Aleksandrowicz
lubi mawiać po prostu, że najcen­
niejszym zasobem .każdego społeczeń­
stwa są nienarodzone jeszcze dzieci.

Tak, stan błogosławiony. Bo daje
matce tak niezwykłe wrażenie zespo­
lenia z drugim człowiekiem i takiej
niezbędności, jakich nie może dać
żaden inny związek. Bo napełnia po­
czuciem wielkiego bezpieczeństwa :

nietykalności, choćby życie szło kra­
wędziami wielkich zagrożeń Bo wy­
wołuje to charakterystyczne spojrze­
nie do wewnątrz i czułość, która
wkrótce będzie niezbędna. Bo rodzi
nadzieję na tysiące spełnień, związa­
nych z dziećmi i otwiera możliwość

nagradzania wielu urazów i klęsk
przynoszonych ze świata. — Wszyst­
kie moje smutki topnieją, kiedy to
małe wyciągnie do mnie łapiny i

obejmuje za szyję — tak już wkrótce
powiemy. I zaczynamy przeczuwać,
że to nie tylko my jesteśmy potrzeb-

ne naszym dzieciom, ale w równej
mierze one są potrzebne do naszego
szczęścia.

CZY enCĄ o tym wiedzieć ko­
biety decydujące się na za­
bieg? Czy wiedzą, że bardzo

często z ciąży „niechcianej
’ rodzi się

najbardziej ukochane dziecko, które
samo najłatwiej upora się swoją bez­
bronnością ił niechęcią otoczenia. Czy
te kobiety w ogóle zdają sobie spra­
wę, że zwłaszcza w pierwszym okre­
sie ciąży łatwo o stany lękowe i de­
presje, które potem miną bez śla­
du — zwłaszcza, gdy instynkt matki
zostanie podtrzymany choćby nikłą
dawką społecznej aprobaty. I chyba
decydując się lekkomyślnie na zabieg
i o tym także nie wiedzą, że przyj­
dzie im potem zaglądać do cudzych
wózków i obliczać bez końca obli­
czać, ile miesięcy, ile lat miałyby ich
dzieci, gdyby żyły. Ale to osobny te­
mat

A miało być o radości macierzyństwa
i ojcostwa. Tak jest, o radości. Bo w

powodzi utyskiwań na trudy gotowa­
nia kaszek i prania pieluch zapomi­
namy o niej. Że jest istotnym, natural­
nym przywilejem instynktu i że chyba
najpiękniej wyraża ją w literaturze tęs­
knota Krvstvny córki Lavransa, prze­
można tęsknota do maleńkich i bez­
bronnych istot, wracająca za każdym
razem, kiedy podrosły starsze dzieci.

I ZASŁANIAJĄC SIĘ mitem dzieci

„niechcianych” mnożymy ilość

„niesprzyjających warunków” nie
zauważając, że pożyteczniej byłoby
podyskutować, jak ulżyć ojcom i

matkom, jak im pomóc aby w ro­
dzinach było więcej miejsca na ra­
dość. Aby rodzice nie tracili czasu

na zdobywaniu osobno: pieluch i

smoczków, nocników, zasypek, czy
zwykłej porcji mleka, którego... nie
dowieziono.

J

ILE
RAZY o nich myślę, zawsze

zdumiewa mnie męstwo tych lu­
dzi. Zaczynam rozumieć, że wyni­

ka ono z ich wspaniałej dyspozy­
cji psychicznej. Ona to sprawiła, że

mogli sprostać temu, czemu sprostali.
Ich wewnętrzne nastawienie okaza­
ło się silniejsze od zewnętrznych
trudności. Bo po prostu dorośli do

tego, żeby opiekować się, bronić,
strzec i kochać. Są szczęśliwi, właśnie
jako rodzice, a - ze szczęściem, wia­
domo, jest jak z brzoząl..

Kiedy myślę o Krystynie i jej mę­
żu, nasuwają się także pamięci (pra­
wem kontrastu) małżeństwa, którym
macierzyństwo 'i ojcostwo jawi się
wyłącznie jako pasmo udręk, wyrze­
czeń i nudy; Jako rezygnącia z wła­
snego rozwoju. Przymus. Krańcową
formą obrony przed owym, tak po­
jętym przymusem, jest zabieg przer­
wania ciąży.

Nie miejsce tu na powtarzanie roz­
licznych dyskusji na ten temat.

Chciałabym tylko na marginesie po­
pularnego argumentu o dzieciach
„niechcianych” 'przypomnieć czeski
film „Cud” nakręcony z' okazji Mię­
dzynarodowego Roku Kobiet i nie­
dawno wyświetlany w II programie przyplątała się w powszechnym od-
telewizji. czuciu do. tego pięknego określenia)..

ESLI TAK, to dlaczego wciąż je­
szcze tkwi w nas tak często rezer­
wa wobec dziecka, ta obawa i

chęć wyrażająca sie m. in. litosny-
mi półuśmieszkami na wieść o nowej
ciąży koleżanki w biurze — lub szors­
tkością w kolejce, gdy „ogonkowicze”
mówią co myślą (a myślą po chamsku)
o prawie ciężarnych do pierwszeń­
stwa. Albo te zniechęcające czy lek­
ceważące słowa samych lekarzy, je­
śli wizyta pacjentki dotyczy trzeciej
lub czwartej ciąży. To pobłażliwe
wręcz wmawianie matkom „bohater­
stwa” z przymrużeniem oka. Te ko­
mentarze wyrostków,, podglądających
gimnastykę przyszłych matek. Kto
nie zna. niech przeczyta „REPOR­
TAŻ Z BRZUCHA" Marty Wesołow­
skiej w „POLITYCE” nasycony po
brzegi realiami społecznymi otacza­
jącymi w naszym kraju, kraju tra­
dycyjnego szacunku dla kobiety —

jej błogosławiony stan. (Piszę bez
ironii, która nie wiedzieć czemu

BOŻENA PAPIERNIK

Czas pracy
i czas wolny

PRACA WIELOZMIANOWA zysku­
je w naszej gospodarce na znaczeniu,
jako oczywisty środek lepszego wyko­
rzystania potencjału produkcyjnego.

Wobec planów ewentualnego jej rozszerzenia,
istotne jest zbadanie stosunku pracowników do

tego trybu pracy. Badania takie przeprowadzono
m. in. w przedsiębiorstwach przemysłu elektro­
maszynowego w Poznaniu. Oto ich wyniki.

Nie jest zaskakujące, że badani wykazali zde­
cydowanie przychylniejszy stosunek do pracy w

godzinach rannych niż po południu i tylko nie­
wielkie, nic przekraczające 10 proc, odsetki osób

stwierdzały, że wolą II zmianę. Wiele jednak
osób upatruje w pracy wielozmianowej znaczne

korzyści. Jakie? Tu wyniki ankiety są w pew­
nych punktach zaskoczeniem, niezbyt zgadzają
się z pewnymi obiegowymi opiniami, według
których np. konieczność opiekowania się małymi
dziećmi jest z reguły dla rodziców przeszkodą w

pracy popołudniowej. Okazuje się bowiem, że to

właśnie względy opiekuńcze stają się często
wręcz powodem do podejmowania pracy dwu-

zmianowej.
Jakie wymienia się natomiast powody niechęci

do tej formy zatrudnienia? Sprowadzają się one

głównie do względów natury tow»rzysko-tekreą-
ćyjnej, związanych ze spędzaniem czasu wolne­
go. Dlatego badania uchwyciły znamienną pra­
widłowość: kobiety, które siłą rzeczy są bardziej
praktycznie nastawione i mają mniej czasu na

rozrywki, c: ęściej Wolą II zmianę niż mężczyźni.
Dla 55 proc, badanych osób praea po południu
stanowi przeszkodę w oglądaniu telewizji. Ok.
40—50 proc, osób stwierdza, że przez to nie mogą
chodzić na imprezy rozrywkowe, do kina, teatru,
na zawody sportowe. W tym kontekście widać

jak bardzo potrzebne jest powtórne emitowanie
filmów w godzinach porannych, co stosuje nasza

telewizja. Wobec tego, że tylko niektóre wyda­
rzenia sportowe i kulturalne dadzą się powtó­
rzyć, a wszelkie formy spędzania czasu wolnego
w nastawieniach pracowniczych odgrywają co­
raz większą rolę — celowe wydaje się rozważe­
nie dodatkowych zachęt dla zatrudnionych w

trybie zmianowym.
Jakie natomiast czynniki związane z pracą

II-zmianową, zainteresowani uznali za korzystne
dla siebie? Najwięcej — 62 proc, osób — podkre­
ślało, że praca w godzinach popołudniowych jest
spokojniejsza i mniej nerwowa. Dalej akcento­
wano, że mając małe dzieci, można na zmianę
zajmować się nimi, a często rodzice nic mają
żadnej w tym względzie alternatywy. Wobec

znanych trudności ze żłobkami, ten czynnik z

roku na rok zyskuje na wadze. Dodatkowy plus
II zmiany to łatwiejsze zakupy w godzinach
porannych. Do lej kategorii ułatwień należy
także szybszy dojazd do pracy dla tych, którzy
mieszkają w obrębie miasta. Dla dojeżdżających
pozamiejscowych mniej dogodna komunikacja
jest dla odmiany czynnikiem zniechęcającym do

pracy po południu. Wydaje się jednak, że ściślej­
sza współpraca dużych zakładów z władzami ko­
munikacyjnymi tę przyczynę niechęci mogłaby
znacznie złagodzić. Podobnie też elastyczne szkol­
nictwo przyzakładowe może znakomicie niwelo­
wać inną istotną barierę pracy Il-zmi-nowei:
niemożność pogodzenia pracy zawodowej z do­
kształcaniem się.

edycyna ludowa zyskuje
sobie nie tylko uznanie

medyków, ale cieszy się
przede wszystkim wzięciem
wśród szerokich kręgów ludzi,
nękanych najprzeróżniejszymi
dolegliwościami.

Ziółka, maście najprzeróżniejsze,
mikstury warzone według starych re­
ceptur — budzą większe zaufanie niż
te sterylne, chemiczne piguły. Odbior­
ców dużo, zbyt zapewniony — więc
domorosły aptekarz na swojej pro­
dukcji dorobić się może niezłego ma­
jątku.

Tadeusz K. właścicielem majątku
chciał być koniecznie. Przyznawał się
zresztą do tego szczerze. „chciałem
mieć pieniądze, bo chciałem sobie, wy­
budować dom. Nowoczesny, wygod­
ny, z łazienkami, flizami i ogródkiem
przed wejściem”. Pan Tadeusz inten­
sywnie myślał, jak tu dużą forsę zdo­
być, aż udało mu się wymyślić ge­
nialny — jeg0 oczywiście zdaniem —

sposób...
Borsuki są nie tylko sympatyczny­

mi, futerkowymi zwierzątkami, ale

mają jeszcze jeden, dodatkowy przy­
miot; natura obdarzyła je pokaźnymi
(z reguły) zapasami tłuszczu. Z tłusz­
czu tego, po odpowiednim przetopie­
niu, uzyskać można smalec poszuki­
wany z kolei, jako uniwersalne le­
karstwo na zapalenie stawów, reuma­

tyzm i inne brzydkie choroby. Dodać
tu musimy koniecznie, że w pienięż­
nych planach pana Tadzia poczciwe
borsuki odgrywały rolę pierwszopla­
nową. Zamierzał on bowiem specjali­
zować się w produkcji borsuczego
smalcu. ‘

Wyszedł ze słusznego założenia, że
odbiorcy jego „lekarstwa” nie wiedzą
jak prawdziwy, borsuczy smalec wy­
gląda. Najważniejsze, aby byli prze­
konani, że to — co kupią od produ­
centa, — rzeczywiście na, dolegliwości
stawowe znakomicie pomaga.

Zderzenia

Borsuczy
smalec

zTemidą
Sprytny plan wymyślić jakoś moż­

na, o wiele trudniej jest go zrealizo­
wać. W odniesieniu do Tadeusza K.
trudność ta. sprowadzała się przede
wszystkim do zdobycia „surowca” w

odpowiedniej — do zamierzonej pro­
dukcji — ilości. Wiadomo' przecież, że
borsuki do zwierząt raczej rzadkich
należą i ich masowe zabijanie nie

jest ani sprawą łatwą, ani — tym ra­
zem z uwagi na odpowiednie przepi­
sy— bezpieczną. Jednak genialność
planu naszego „aptekarza” polegała
na. tym, że wcale nie zamierzał ba­
wić się w kłusownika,^

Wyposażony w taką filozofię, Ta­
deusz K. przystąpił do swej specjali­
stycznej produkcji. Receptura proce­
su technologicznego była bajecznie
prosta. Wystarczyło pomieszać marga­
rynę i smalec wieprzowy, potem to

wszystko odpowiednio podgrzać, a

następnie przelać do wcześniej przy­
gotowanych butelek o pojemności 1/4
litra. Konsystencja finalnego produktu
była przednia, także i kolor wzbudza­
jący nieodzowne przy transakcji zau­
fanie.

Oczywiście, nasz „producent” nie
bawił się w żadne tam, kooperacje.

Sam wytwarzał i. sam sprzedawał. Po

przystępnej nawet, jck na „borsuczy
smalec", cenie. Ledwie 200 zł za bute­
leczkę. 1 wędrował z tymi butelecz­
kami po Nowym Sączu, Zawadzie i

innych' miejscowościach: Województwa.
Wszędzie znajdował bez trudu nabyw­
ców, wszędzie, inkasował ustaloną
wcześniej taksę. I on był zadowolo­
ny, i liczni klienci także.

Rzecz cała przestała być zabawna,
gdy zakupione „lekarstwo” zaczęło o-

krutnie cuchnąć. Smrodek był jakiś
taki swojski, więc temu i owemu do
głowy przyszła podejrzliwa myśl, że
z tym borsuczym smalcem coś nie, tak.
W końcu o wszystkim zawiadomiono
milicję, która zainteresowała się bli­
żej produkcyjno-handlowymi wyczy­
nami pana Tadeusza.

Wysoki' Sąd przekazał biegłym prób­
ki „smalcu”, a ci w obszernej eksper­
tyzie, pełnej zawiłości chemicznych —

wykazali niezbicie, że borsuczy sma­
lec borsuczym smalcem iccale nie jest.
Sąd uzbrojony w taki koronny do­
wód, postanowił po raz kolejny u-

karać Tadeusza K. Okazało się bo­
wiem,' że- „aptekarz” był już c z te­
rokrotnie karany za różne.oszu­
kańcze świństewka. Tym razem Sąd
Rejonowy w Nowym Sączu postanowił
ocenić jego piąte przestępstwo, na ró­
wne 2 lata i 6 miesięcy pozbawienia
wolności.

. JANUSZ. HAŃDEREK

Makowskie hafty
Jest ich z górą osiemset. Pochodzą z Makowa Podhalańskiego, Grzechyni, 2ar-

nówki i Białki, gdzie dziewczęta rodzą się z umiejętnościami haftowania. Ich wła­
śnie dziełem są makowskie hafty, stanowiące połączenie elementów białego haftu
pełnego oraz ażurowego w postaci małych pajączków oraz siateczek. Tłem
tego niezwykle pięknego haftu, opartego na motywach roślinnych, jest koloro­
we lub białe płótno, z którego wykonuje się wspaniale obrusy oraz płótno ba­
wełniane z jakiego wyrabia się atrakcyjną bieliznę pościelową.

Tradycje wykonywania haftu makowskiego przechodzą z pokolenia na poko­
lenie, matki uczą swoje córki od najwcześniejszych łat, zapoznając je z niezwy­
kle misterną i precyzyjną pracą, wymagającą ogromnego wyczucia i znacznej
wrażliwości artystycznej.

Bielizna pościelowa i stołowa z makowskim haftem, cieszy się ogromnym po­
pytem w kraju i poza jego granicami („Cepelia” wysyła ją do 30 krajów).

Pani Klementyna z roku 1819
W zbiorach Biblioteki PAN w Krakowie znaleziono niedawno unikatowy

egzemplarz po raz pierwszy opublikowanego zbioru krótkich utworów autorki
„Pamiątki po dobrej matce” Klementyny z Tańskich Hoffmanowej Tomik ten.
nosił tytuł „Kolenda Młodej Polki” i zawiera kalendarium, wstęp autorki i tek­
st}’, zatytułowane „Sześć powieści historycznych” i „Synonimy”. We wstępie
pani Klementyna kreśli dłuższy, kwiecistym językiem napisany wywód na te­
mat wartości mowy ojczystej i dzieł polskich pisarzy. Dalszą treść stanowią zbe­
letryzowane szkice, poświęcone postaciom niewiast dawnej Polski, o tytułach
„Wanda”, „Małgorzata z Zembocina”, „Wisława”, „Ludgarda”, „Jadwiga”.. „Bar­
bara Radziwiłłówna”.

Owe opowiadania historyczne w „Kolendzie" ukazały się przed niespełna stu

sześćdziesięciu laty w charakterze najwcześniej wydanych drukiem prac lite­
rackich Hoffmanowej.

Bez reflektorów
Fotografie do legitymacji czy dowodu osobistego można wykonać bez mru­

żenia oczu — gdzie? We Wrocławiu w kilku punktach usługowych spółdzielni
„Fotografika”, które zainstalowały najnowocześniejszą aparaturę. Działa ona

na zasadzie lampy błyskowej (dotychczas klienci pocili się i mrugali przez kilka
minut pod światłami reflektorów’). Importowana ze Szwajcarii aparatura (tzw.
„Broncolor”) do wykonywania zdjęć w atelier zainstalowana została także w*
wrocławskim Pałacu Slubów<
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A HISTORIĘ ZAKOPANEGO ZŁOŻYŁO
SIĘ ŻYCIE, PRACA I TWÓRCZOŚĆ WIE­
LU WYBITNYCH POSTĘPOWYCH LUDZI
ZNANYCH I CENIONYCH TWÓRCÓW

KULTURY, DZIAŁACZY SPOŁECZNO-POLI­
TYCZNYCH, I WYBITNYCH REWOLUCJONI­
STÓW. Uważnemu turyście zwiedzającemu Mu­
zeum Lenina w Poroninie — osoba BORYSA
WIGILEWA pozostaje w pamięci z uwagi na

fakt kojarzenia go z grobem ludzi najbliższych
W. Leninowi, gdy ten przebywał tia Podhalu.

KOLONIA rosyjskich rewolucjonistów liczyła tu

ok. 50 osób. Wigilew spełniał wśród nich rolę
szczególną. Jako działacz Krakowskiego Związku
Pomocy dla. Więźniom Politycznych ulokował W.

Lenina w Białym Dunajcu. Przy jego pomocy W.

Lenin natciązał kontakty z postępowymi kołami

inteligencji polskiej, licznie przebywającej w Za­
kopanem, wśród której Wilgilew cieszył się wy­
jątkowym szacunkiem i sympatią. Przydatność
tych kontaktów okazała się znacząca w okresie

trudnych dni nowotarskiego więzienia oraz kam­
panii na rzecz uwolnienia Lenina. Wigilew ode­
grał w tym wszystkim niepoślednią, wręcz

pierwszoplanową rolę.
★

■jak to opisuje W. SURMIŃSKA —

Moskwie w 1883 r. Był trzynastym
rodzinie nauczyciela. Czworo star-

Olga, Władimir, I.uba i Olim-
człónkami Ogólnostudenc ‘:icgo

stworzyć organitac ę

masowej propagandy

JANUSZ MARKOWSKI

WIGILEW -

urodził się w

dzieckiem w

sżyćh rodzeństwa:

pia byli czynnymi
Związku, który zamierzał

mającą na celu szerzenie

marksistowskiej. Starsi bracia należeli do najbar­
dziej rewolucyjnej części Związku. Po krwawych
represjach caratu siostra Olga umarła na zesłaniu
a brat Władimir zginął w więzieniu. Wydarzenia
te spowodowały, że ojciec wraz z rodziną przeniósł
się do Wilna. Borys po ojcu przejął zainteresowa­
nie historią, językami, literaturą i muzyką. Jednak

najbardziej pasjonowały go nau'-i przyrodnicze, co

uwidoczniło się później w okresie zakopiańskim.

Uni-
stu-

ska-

gru-
stu-

kon-

W 1901 r. wstąpił na Wydział Matematyczny
wersytetu Moskiewskiego. Włącza się tu do

denckiego ruchu rewolucyjnego, za co zostaje
zany i osadzony w więzieniu. Tam zapada na

źlicę. Po wyjściu z Więzienia dalsze próby
diów kończą się kolejnymi aresztowaniami za

tynuację działalności rewolucyjnej. Brał aktywny
udział w rewolucji 1905 r. Wreszcie w 1906 r. cho­
ry i wyczerpany ciągłymi ucieczkami przed poli­
cją — za namową przyjaciół postanawia wyjechać
do Finlandii, a następnie, już z żoną Eugenią —

udaje się do Włoch — skąd w 1908 r. przenosi się
do Krakowra. Tu zostaje studentem Wydziału Fi­
lozoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Studiu­
je geodezję, nauki przyrodnicze a jednocześnie
zajmuje się chemią substancji radioaktywnych. Na

ten okres przypada jego bogata działalność w Kra­
kowskim Związku Pomocy dla Więźniów Polity­
cznych gdzie pracuje wspólnie z żoną oraz taki­
mi działaczami, jak: Sergiusz Bagocki, Grigorij
Cziczerin, Julian Leszczyński-Leński, Zofia Dzier-

żyńska, Bolesław Drobnct. Za poradą lekarzy wy­
jeżdża do Zakopanego na leczenie.

★

ZE WSPOMNIEŃ bliskich mu ludzi — W.

Goetla, K. Steckiegó i innych — wynika, że

śżybkó nawiązywał znajomości wśród polskiej in­
teligencji przyjeżdżającej na wypoczynek i le-
czenić do Zakopanego. Zafascynowała ńo kultu­
ra i folklor Podhala; pisze W. Surmińska —

,,Ż ludnością miejscową tak się zżył, że ani po
wyglądzie, ani języku nie można go było odróż­
nić

Podjął też wnikliwe badania geologii i meteoro­
logii Tatr, a ich wyniki mają do dzisiaj funda­
mentalne znaczenie w tych dyscyplinach wiedzy.
Sprzyjała mu w tym praca obserwatora w stacji
meteorologicznej przy Muzeum, którą uzyskał za

poparciem B. Dłuskiej. Z zapałem oddał się rów­
nież pracy w Towaizjstwie TMizańskim, gdzie był
aktywnym działaczem i członkiem czterech Spo­
śród sześciu sekcji: — przyrodniczej, ochrony Tatr,
etnograficznej, narciarskiej. Sekcja narciarska by­
ła zalążkiem zasłużonego Klubu SN PTT.

Brał udział w wyprawach etnograficznych
Sekcji Ludoznawczej Towarzystwa Tatrzańskie­
go. Gromadzi wspaniale eksponaty śz.uśi ludo­
wej, które z czasem przekazał Muzeum Tatrzań­
skiemu. W zbiorach Muzeum Tatrzańskiego
znajduje się kolekcja ok. 200 klisz fotograficz­
nych i odbitek z własnoręcznie przez Wigilewa
dokonanym Opisem przedmiotu. Tatrom, Zako­
panemu, Towarzystwu Tatrzańskiemu zasłużył
się wielce. Powoduje tó wybranie Wigilewa na

członka Zarządu Towarzystwa, gdzie Objął kie­
rownictwo prac w Komisjach: technicznej, na­
ukowej, redakcyjnej i dla robót pub.icz.nych w

górach.
★

Z INICJATYWY kierownika Sekcji Przyrodni­
czej TT — Kazimierza Dłuskiego i przy jego po­
parciu finansowym od 1. VII. 1911 r. rozpoczyna
działalność, pod kierownictwem Wigilewa, stacja
meteorologiczna usytuowana przy Dworcu Tatrzań­
skim. Na przestrzeni lat 1914—1920 systematycznie
publikuje on w „Pamiętniku Towarzystwa Ta­
trzańskiego" wyniki obserwacji meteorologicznych.
Jednocześnie opracowuje projekt otwarcia stacji
meteorologicznych w strefie od Doi. Kościeliskiej
po Kuźnice, na Olszy i Gubałówce, którego reali­
zację uniemożliwił wybuch I wojny światowej.

W OKRESIE POBYTU w Zakopanem Wigilew
zgromadził bogatą kolekcję okazów geologicz­
nych, których część wzbogaciła zbiory Muzeum
Tatrzańskiego.

Krąg przyjaciół Wigilewa był nader różno­
rodny. Najserdeczniej zaprzyjaźnił się że Ste­
fanem Żeromskim, Władysławem Orkanem, Jó­
zefem Oppenheimem, Romaniśzyńćm, a także ro­
dzinami Dłuskich oraz Jakimowiczów. Często
przebywał w towarzystwie Jana Kasprów, ma

i Andrzeja Struga.
Dom Wigilewa odwiedzało także wielu d::iś-

łaczy socjalistycznych Funkcjonowała tu tżW.
„prźejazdówka” — fńiejSce pierwszego pobytu
polityków szukających schronienia w Zakćpa-
nem przed represjami policji.

★
ROK 1921 kończy nauko wo-spółećźńą dżiałalhoić

Wigilewa W Zakipafiem. ćfa propozycję rządu rn-

dziećkieg* obejmuje w Warszawie funkcję sekre­
tarza Rosyjsko-Ukraińśko-Polskiej KoWiisji Repa­
triacyjnej. Nieco później zostaje pierwszym kon­
sulem Republiki Bad w śtó’icy Polski. Stań Zdro­
wia zmusza go jednak do wyjazdu pod Tatry: po­
wraca na wieie długich miesięcy zmagań z nieule­
czalną chorobą, nabytą w carskim Więzieniu. Umie­
ra 23 września 1924 r. i Zostaje pochowany na no­
wym cmentarzu zakopiańskim.

„Radziecka Prawda” i „Iżwieśtia” pisały:
„zmarł w Zakopanem stary bolszewik, przyjaciel
Lenina na emigracji”.

Pozostawił po sobie oprócz trwałego dorobku

naukowego także życźliWe Wspomnienia Polaków',
licznych przedstawicieli pokolenia walczącego o

wyzwolenie śpółecżńe, jak też pionierów Walk ó

ochronę Tatr, badaczy klimatu i geologii tych gór.
★

DLATEGO niedawno szkolę ńa Ólćży ńazwanó
jego imieniem. Jest to najlepszy wyraz wdzię­
czności i pamięci o człowieku, który tak umi­
łował to miasto — a Polska stała się jego drugą
ojczyzną.

MEDYCYNA

Istnieniu człowieka nieodłącznie towarzy­
szy ból. Jest on zwiastunem życia, choroby,
śmierci. Sygnalizuje niebezpieczeństwo -

ostrzega. Bywa też czynnikiem twórczym w

sztuce; pod jego wpływem powstają wielkie
dzieła. Czy jednak człowiek musi cierpieć?

Na temat ten rozmawiamy z wybitnym specjalistą,
kierownikiem Zakładu Anestezjologii warszawskiej
Akademii Medycznej — doc. dr. BOGDANEM KAMIN-

SKIM.
— Czy ból jest potrzebny?
—

. Jest on nieodłącznym elementem życia. Ostrzega,
alarmuje gdy zaczyna dziać się coś złego w organizmie,
W ogromnym niebezpieczeństwie znajdują się ludzie (bo
i takie przypadki patologiczne się zdarzają) nie odczu­
wający bólu.

Usuwanie bólu wiąże się z leczeniem choroby, » Więc.-
likwidacją jego,, przyczyny... Bywają, jednak bóle nie­
zwykle dotkliwE^będątfe' źródien: ogromny chFcffifl&Sf'

których nie daje się usunąć. Są sytuacje, kiedy wyczer­
pane zostały wszystkie metody leczenia przyczyny —

a więc samej choroby, ą ból mimo to nie ustępuje.
Wtedy nie pozostaje nic innego, jak spróbować łagodzić
Sam ból. Ma to miejsce np. w chorobach nieuleczal-

r.yćh, związanych z wielkimi cierpieniami, w przypad­
ku bólów na tle zmian zwyrodnieniowych kręgosłupa,
niedokrwienia kończyn, bólów tzw. fantomowych pó
amputacji kończyn, różnego rodzaju newralgiach, mi­
grenach itp.

— Czy z bólu można umrzeć?
— Medycyna nie zna takich przypadków. Bywają

jednak bóle o niezwykle wielkim natężeniu, jak np. bó­
le nerwu trójdzielnego głowy, kiedy człowiek jest bli­
ski ńblędu. W takich właśnie przypadkach niezwykle
dotkliwych cierpień, nie ustępujących wraź z leczeniem

choroby, medycyna pragnie nieść ludziom pomoc. Po­
trzebna jest jednak dokładniejsza znajomość zjawiska
bólu, a także metod walki z nim.

— Czy prowadzone są w tej dziedzinie badania?

Przy Zakładzie Anestezjologii warszawskiej Akade­
mii Medycznej istnieje poradnia przeciwbólowa, W któ­
rej prowadzone są badania nad bólem i metodami jego
zwalczania. Trafiają tutaj wyłącznie pacjenci, kiero­
wani przez specjalistów. Są to przypadki, w których
wyczerpano Wszystkie, metody leczenia, a mimo to bóle
nie ustąpiły i są niezwykle dotkliwe. Szuka się w tych
sytuacjach sposobów ich uśmierzenia. Podobaj' ośrodek

działa w Gliwicach.
— Jakie metody są stosowane w poradni?
— Wszystko zależy od rodzaju dolegliwości — stosu­

je się różńe sposoby. Są. to m. iń. blokady nerwów

środkami farmakologicznymi oraz różne formy stymu­
lacji — począwszy ód drażnienia nerwów przewodzą­
cych ból prądami niskiej częstotliwości, do metod sty--
nmlaćji różnego rodzaju bodźcami zewnętrznymi, dzia­
łającymi na centralny układ nerwowy. Są to np. bodź­
ce dźwiękowe lub wzrokowe o odpowiednim nasileniu

i częstotliwości. Stosuje się również metody autopsy-
ćhoterapii. Częstokroć ma miejsce zespolenie różnych

. sposobów działania,..... . . ■.:r>,c-., iziziAWt ort
— Słyszy się o różnych lekarzach i nie-lekarzach, po­

sługujących się „cudownymi” metodami usuwania bó­
lu: czy mogą oni pomoc?
— Doświadczenie naszej poradni dowodzi, że walka z

bólem jest sprawą bardzo skomplikowaną. Przede wszy­
stkim niezbędne są bardzo wnikliwe i szczegółowe ba­
dania każdego pacjenta, co ma zazwyczaj miejsce w

klinice czy zakładzie specjalistycznym, skąd chory jest
do nas kierbwany. Trzeba bowiem wykluczyć 'ewen­
tualność jakiejś utajonej, nie wykrytej choroby. W le­
czeniu bólu niezbędne jest współdziałanie lekarzy róż­
nych specjalności, dysponowanie odpowiednimi urzą­
dzeniami i nowoczesną aparaturą medyczną. Często sto­
sujemy wobec jednego pacjenta zespolone, różne me­
tody leczenia bólu. Włączamy do nich także akupunk­
turę, jako jedną z nich.

— Czy akupunktura jest metodą szczególnie skutecz­
ną?

— W medycynie ludowej znane są różne sposoby
uśmierzania bólu. U nas np. stosowano w tym celu
stawianie baniek. W Afryce znany jest zabieg polega­
jący na nacinaniu skóry na głowie i puszczaniu krwi.
Z Ameryki Północnej wywodzi się tzw. kręgarstwo,
polegające na uciskaniu poszczególnych części kręgo­
słupa. Do arsenału tych środków wchodzi także tzw.

przyżeganie — przypalanie skóry w określonych punk­
tach ciała; z zabiegiem tym spotkać się można jeszcze
teraz np. w Maroku, gdzie wykonywany jest także

publicznie przez ludowych medyków . Na Dalekim
Wschodzie dla odmiany znana jest akupunktura. Nie

jest to jednak panaceum na uśmierzanie bólu — jak
chcą niektórzy. W poradni przeciwbólowej, w ramach

prowadzonych badań naukowych, badamy jej sku­
teczność — stosując ją pospołu z innymi metodami w

zwalczaniu bólu. . (DD)
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IABELNIE RZECZOWY, zwięzły i

beznamiętny jest język shipin-
gowców - bez względu na to czy

sq nimi Anglicy, Polacy czy Skandyna­
wowie.

Wszyscy z minami pokerzystów śledzą uważ-
nie koniunkturę na żeglugowym rynku: male­
ją frachty czy idą w górę, co lepiej opła­
ca się przewozić i na jakich liniach?

Na shipingowym horyzoncie pojawiło się spo­
ro ciemnych chmur i powiały niesprzyjające
wiatry. Powodował je spadek obrotów, jaki za­
znaczył się u- ostatnich latach w handlowej
wymianie międzynarodowej, a w następstwie te­
go — mniejsza ilość ładunków, gorsze frachty
za ich przewóz, słabsze zyski. Skończył się zna­
komity biznes, jakim było wożenie ropy pod­
czas kryzysu sueskiego. W konsekwencji setki
armatorów znalazło się w obliczu bankructwa.
Dekoniunktura żeglugowa dotknęła najpierw
flotę trampową, czyli jednostki zatrudnione do

przewozu towarów masowych — zarówno su­
chych, jak i płynnych (rudy metali, węgiel, zbo­
że. ropa naftowa). Łączny tonaż wycofanych z

eksploatacji statków osiągnął 50 min ton. Kry­
zys w żegludze doprowadził również do poważ­
nego zachwiania światowego przemysłu stocznio­
wego, dó anulowania tysięcy kontraktów na bu­
dowę nowych statków w niektórych stoczniach
na Zachodzić i do wynikającego stąd. m. iń.

wzrostu bezrobocia.
'¥

Recesja na morzu uderzyła, najpierw we flo­
tę trampingową, która zazwyczaj szybciej rea­
guje na wszelkiego rodzaju wahania, a naśtęp-

■nie-na flotą, linio w ą, czyli'Stdtk^obslilgująće oi

kreślone porty na określonych szlakach..
W obecnej sytuacji, tym bardziej więc zdaje*

my sobie sprawę z tego — mówi dyrektor na­
czelny PLO w. Gdynii mgr TADEUSZ GREM-
BOWICZ —- że przyszłość w żegludze liniówej
należy do floty nowoczesnej, głównie kontene­
rowej, a więc statków przystosowanych do prze­
prowadzenia szybkich operacji przeładunko­
wych, mogących ograniczyć swój postój w por­
cie dó kilkunastu godzin.

¥
TOŻ W ŚWIATOWEJ flocie liniowej na.

dobre dokonuje się przewrót technolo­
giczny. Od czasów, gdy w żegludze na­
stąpiła rewolucja w dziedzinie napędu, to

jest wprowadzenie maszyn parowych a potem
silników spalinowych — przetrwał niemal od

stuleci do naszych czasów tradycyjny system
prac przeładunkowych. Dotyczy to szczególnie
towarów drobnicowych — wyrobów bardziej
szlachetnych. Czyli tych, które transportowane
są zazwyczaj przez liniowce. Dopiero w ostat­
nim piętnastoleciu zapoczątkowana, została re­
wolucja w technologii przeładunków i dostawy
towarów. Przemiąny te przyniosła kontenery-
zacja, dzięki której przesyłki załadowane raz do

pojemników u dostawcy — docierają w niena­
ruszonym stanie do drzwi odbiorcy. Kontene-

ryzacja. to jednak cały system obejmujący ko­
lej, transport samochodowy wraz z lądowymi
bazami przeładpwczymi, a. na morzu — oczy­
wiście statki —, kontenerowce lub promowće Z

przystosowanymi do ich obsługi portami, wypo­
sażonymi w specjalny sprzęt dźwigowy i składo­
wiska.

TADEUSZ STEC

Liniowce

Takim właśnie uzbrojeniem dyspbnuje dziś
większość portów w świecie, a mimo to obser­
wuje się zjawisko narastania kongeśtii tzn.

przedłużania postoju statków u> portach.
Z danych ONZ wynika, że czas oczekiwania w

30 badanych portach zwiększył się średnio z 4,8
dni w 1971 roku do 14,3 dni to 1975 r. Te nie­
korzystną sytuację potwierdza także Bałtycka, i

Międzynarodowa. Konferencja Żeglugowa, która,
podaje, że w 25 wybranych portach średni czas

oczekiwania statku wzrósł z 49 dni w lipcu
1975 r. do 72 dni z początkiem marca br.

Od skutków, kongeśtii nie są wolne także na­
sze porty. W porcie gdyńskim nie może bowiem

sprostać potrzebom skromną, tymczasowa
baza kontenerowa. Zasadnicza poprawa nastąpi
dopiero z chwilą oddania do użytku budowane­
go tu, nowoczesnego centrum kontenerowego.
Samo centrum nie będzie jednak mogło fun­
kcjonować bez nowoczesnej floty.

Nasze stocznie budują rzecz prosta najnowsze,
poszukiwane w świecie typy statków. Należy
pamiętać, że Polska Marynarka Handlowa w

dużej mierze dzięki dostawani statków z krajo­
wych stoczni — podwoiła w minionym pię­
cioleciu swój stan posiadania (jej tonaż przekro­
czył 4 miliony ton). Tempo rozbudowy floty w

latach 1971—-1975 było największe w dziejach
polskiej żeglugi. A mimo tó jednak nie zostały
uwzględnione w pełni wszystkie potrzeby.

¥
PORA ZATEM CZĘŚĆ taboru pływające­
go PLO — twierdzi dyrektor Gręmbówicz
— wymaga rekonstrukcji, przy czym idzie
tu nie tylko o jego odmłodzenie. Z 55 stat­

ków, jakie przedsiębiorstwo ma otrzymać w tym.
pięcioleciu, powinny to być głównie kontenerow­
ce i semikontenerowce, jednostki typu „Ro-Ro”,
promy, a. także chłodnicowce i szybkie drobni­
cowce. Pozostanie bowiem przy flocie konwen­
cjonalnej osłabić może poważnie pozycję . nasze­
go liniowego armatora w rywalizacji z innymi
kompaniami. .4 przecież stałe linie żeglugowe,
które utrzymuje PLO, tó rezultat olbrzymiego
wysiłku, jaki armator włożył w ich. zdobycie w

czasie swojej 25-letniej działalności. Jak wiele

zaś znaczy posiadanie nowoczesnych Statków

świadczy o tym semikontenerowiec „Eugeniusz
Kwiatkowski”. Statek ten już po rocznym okre­
sie eksploatacji, mimo recesji na rynku żeglu­
gowym, przyniósł 2,8 min dolarów nadwyżki de­
wizowej! Stąd wniosek, że ńówócześtiy statek
nie jest zagrożony przez konkurentów’, nawet w

ostrej z nimi rywalizacji.

SIERPNIU UB. ROKU wielkie agencje pra­
sowe doniosły, że — cytuję za REUTEREM
— „hiszpańskie Kortezy (parlament) ratyfi­

kowały zrewidowany tekst konkordatu między Hi­
szpania a Stolicą Apostolską.

Dokument ten, w poprawionej wersji stwierdza, że król
.Juan Cąrlos zrzeka się prawa mianowania biskupów, a Koś­
ciół rezygnuje z przywileju, na mocy którego nie można po­
stawić księdza, przed sądem bez zgody biskupa”.

W dniu 3 grudnia 1976 roku wioska Izba Deputowanych
większością 412 głosów zaakceptowała rezolucję upoważnia­
jącą chadeckiego premiera Andreottiego do' kontynuowania,
prowadzonych już od kilku miesięcy, rozmów z Watykanem
w sprawie rewizji konkordatu zawartego 11 lutego 1929 r.

między rządem Mussoliniego a Stolicą Apostolską.
OWA WERSJA UMOWY opracowywana przez mieszaną
komisję rządowo-watykańską przewiduje rezygnację z

formuły, zgodnie z którą katolicyzm uznawany jest we

Włoszech za religię państwową, zniesienie obowiązkowe­
go nauczania religii w szkołach, uznanie przez Watykan ustawy
rozwodowej. Likwidacji ulegną także przepisy dyskryminują­
ce w życiu publicznym księży porzucających stan duchowny.
Z kolei rząd włoski zrezygnowałby z przywileju zatwierdzania
nowo mianowanych biskupów i zniósł obowiązek przysięgi no­
minałów na wierność państwu. Negocjacje dotyczą też określe­
nia charakteru Rzymu, który zgodnie z brzmieniem konkorda­
tu traktowany był jako „miasto święte”.

Rezolucja, za którą głosowały dwie największe partie wło­
skie — chrześcijańsko-demokratyczna oraz komunistyczna, za­
myka z górą dziesięcioletni okres, podczas którego i Watykan
i Democrazia Cristiana skutecznie blokowały dążenia partii
laickich do rewizji konkordatu, „obezwładniającego i krępują­
cego aktualnie działającą władzę” jak pisała „Rinaseita”.

Debata w parlamencie — poprzedzona (w październiku)
informacją rzecznika prasowego Watykanu, że Stolica Apo­
stolską rozważa propozycję rządu dotyczącą zniesienia nad­
miernej ilości świąt kościelnych, a , także artykułem w

„Osservatore Romano” (z 26. XI. 1976) ustosunkowującym
się przychylnie do projektu rewizji konkordatu — stano­
wi bez wątpienia poważny krok w kierunku znalezienia
formuły opierającej stosunki między państwem a Kościo­
łem we Włoszech na nowych zasadach. Z drugiej strony —

pełnomocnictwa dla Andreottiego nie oznaczają, że nowa

wersja konkordatu zostanie przygotowana i podpisana w

niedługim terminie. Komunistyczna „Unita” pozytywnie
.oceniając przedstawiony przez premiera projekt rewizji, ó-
kreśliła go zarazem jako „pożyteczną platformą do poważ-.
Rej i kónstruktywnej analizy”. '"Ł—

Sformułowanie to stanie się bardziej zrozumiałe, gdy doda­
my, że w trakcie debaty parlamentarnej deputowani komuni­
styczni, a także przedstawiciele innych partii laickich, postu­
lowali rozszerzenie projektu rewizji konkordatu o szereg dal­
szych punktów, dotyczących m. in, sprawy majątków kościel­
nych i przywilejów fiskalnych z jakich korzystają różne in­
stytucje kościelne, co zresztą spotkało się z wyraźną niechę­
cią przedstawicieli Watykanu. Tak więc należy się liczyć, że

dyskusja nad projektem potrwa zapewne jeszcze szereg mie­
sięcy.

Dokładniejsza znajomość postanowień konkordatów, hisz­
pańskiego i włoskiego, przyznających Kościołowi wyjąt­

WIESŁAW MERCIK

kowe i rozległe przywileje w wielu dziedzinach życia pu­
blicznego, skłania do stwierdzenia, że rewizja sankcjonuje
w zasadzie tylko fakty dokonane. Dotyczy to przede wszy­
stkim Hiszpanii, gdzie rewizja konkordatu nie zakwestio­
nowała żadnego z' podstawowych' punktów' umowy, a ogra­
niczyła się wyłącznie do usunięcia paru spornych i niewy­
godnych- dla obu stron punktów.

OCZĄTKOWY SOJUSZ między Kościołem a faszy­
stowskim reżimem Franco, uściślony oficjalnymi ra­
mami umów z lat 1941, 1946, 1950 i konkordatem z

1953 r. zaczął z biegiem czasu (przede wszystkim w okre­
sie posoborowym) ciążyć Watykanowi i hiszpańskiej hie­
rarchii. Ewolucja Kościoła hiszpańskiego, staja.cego coraz

częściej i wyraźniej na pozycjach antyfrankistowskich i

popierającego demokratyczną opozycję prowadziła do sy­
tuacji, w której poszczególne postanowienia konkordatu krę­
powały jego samodzielność. Pragnąc obsadzić stanowiska
kościelne w Hiszpanii biskupami opowiadającymi się za so­
borową odnową Kościoła, Paweł VI wielokrotnie domagał Się
ód dyktatora rezygnacji z przywileju pozwalającego mu wy­
wierać wpływ na nominacje biskupów. W kwestii tej napo­
tykał jednakże na twardy opór generała, ktpry.w zamian.za
ustępstwa domagał się rewfzji całego, bieżwyklę korzystnego.

dla Kościoła konkordatu. Papież obszedł tę przeszkodę mia­
nując na wakujące stolice biskupie nie ordynariuszy, lecz ad­
ministratorów apostolskich, na co, zgodnie z literą konkor­
datu, nie była potrzebna zgoda rządu. Równocześnie — Fran­
co, zaniepokojony i rozdrażniony gwałtownymi niejednokrot­
nie formami opozycji przeciwko feżimowi ze strony części
duchowieństwa, lamal systematycznie te postanowienia kon­
kordatu, które mówiły, że księży nie wolno sądzić bez zgody
biskupa oraz że karę pozbawienia wolności mają oni odby­
wać nie w więzieniu, a w klasżtorze.

Układ z sierpnia 1976 roku, rozwiązał więc dwa, kłopotli­
we — mimo 'odejścia franco — dla obu stron problemy, nie

tknął jednakże szeregu podstawowych kwestii i postanowień
zapewniających Kościołowi w Hiszpanii wyjątkową, uprzy­
wilejowaną pozycję w życiu publicznym: w dziedzinie pra­
wodawstwa, oświaty, w sferze propagandy itd. Nienaruszo­
ne pozostały również artykuły zapewniające mu poważną
pomoc finansową i subwencje państwowe.

Komentując tę sytuację, francuski miesięcznik katolicki
„Informations Catholiques Internationales" pisał:

„Wydaja się, że ani Stolica Apostolska ani episkopat hiszpań­
ski nie są skłonne do ustępstw w tych sprawach. Zapowiadają
się zatem negocjacje długie i uciążliwe”. Tym więcej, że — jalt
się wyraził hiszpański minister spraw zagranicznych — dotych­
czasowy konkordat nie jest już „instrumentem wystarczającym
do regulowania wzajemnych stosunków między Hiszpanią i Sto­
licą Apostolską”.

Czy w odniesieniu do Włoch można również postawić te-

żę, że ustępstwa Watykanu w sprawie rewizji części posta­
nowień konkordatu są formą akceptacji faktów dokonanych?
■— Na pewno nie będzie to teza fałszywa.

PIERANIE SIĘ przy twierdzeniu, że katolicyzm jest we

Włoszech — państwie teoretycznie jednowyznaniowym
— .ręligią państwową, w, obliczu ..szybko postępującej

laicyzacji, odrzucaniu przez znaczną częśę społeczeństwa ka­

nonów kościelnej" moralności i katolickiej doktryny społecz­
no-politycznej, byłoby podtrzymywaniem fikcji. Wyniki re­
ferendum z 1974 r. w sprawie rozwodów, które mimo ener­
gicznej kampanii propagandowej i nacisków Kościoła, po­
twierdziło, że większość społeczeństwa opowiada się za kry­
tykowaną przez niego ustawą, dalej — podwójne zwycięstwo
Włoskiej Partii Komunistycznej w wyborach samorządowych
w 1975 r. i w ubiegłorocznych wyborach powszechnych —-

Wszystkie te wydarzenia dowodzą, że sytuacja we Włoszech
uległa głębokim przeobrażeniom i nie odpowiada już for­
mule leżącej u podstaw konkordatu nawet w przekonaniu
partii chrześcijańsko-demokratycznej; Podobnie jak w prze­
szłości, tak i teraz chadecja nie zamierza się wyrzec korzy­
ści jakie daje jej sojusz z Kościołem i jego poparcie — rów­
nocześnie jednak zdaje ona sobie sprawę, że litera konkor­
datu utrudnia jej w niejednym .wypadku swobodę manewru

politycznego, stawia często w niekorzystnej, dwuznacznej
sytuacji.

Zasada postulująca utrzymywanie ścisłej symbiozy między
władzą państwową i kościelną, wynikająca z artykułów kon­
kordatu, staje się poza tym dodatkowym elementem ryzyka w

sytuacji, gdy główny sojusznik Watykanu, chadecja, utrzymu­
je się przy władzy tylko dzięki neutralności Włoskiej Partii Ko­
munistycznej. Gdy szybkimi krokami następuje proces przejmo­
wania przez partie lewicy władzy w Organach samorządu.

Z owych przeobrażeń zdaje sobie sprawę, nie od dziś zre­
sztą, także Watykan. Już we wrześniu 1972, z okazji wizyty
prezydenta Giovanniego Leone, Paweł VI, nawiązując do
sprawy rewizji konkordatu, oświadczył:

„Stolica Apostolska jest gotowa do przeanalizowania wspól­
nie z rządem włoskirti (...) konieczności jego dwustronnej rewi­
zji, podyktowanej zmienioną sytuacją i nowymi wymogami
czasu”.

Oświadczenie to miało tym większą wagę, iż przez długie
lata Watykan, uchylając się od rozmów na ten temat, po­
woływał się na włoską konstytucję republikańską z 1947 r.,
która w artykule 3 gwarantowała nienaruszalność konkor­
datu. (Na ten m. in. artykuł powoływał się też Watykan, wy­
stępując przeciwko Ustawie o rozwodach.)

TAK WIĘC REALIA współczesnego, głęboko przeobrażają­
cego się życia społecznego i politycznego we Włoszech
zadecydowały w Ostatecznym rachunku o konieczności

rewizji układu, którego poszczególne postanowienia stawajjf
się coraz bardziej martwą literą.
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ie ulega wątpliwości, że jednoznaczna ocena do­
mów kultury w Polsce jest właściwie niemożliwa.
Na ogół spotykamy się z opinią podzieloną: nikt

nie zaprzecza temu, że są one potrzebne i że bez nich
trudno byłoby sobie wyobrazić polski pejzaż insty­
tucjonalny.

Nikt jednak nie ocenia ich działalności jednoznacznie pozy­
tywnie. PrżeciWnife — każdy, kto się na ten temat wypowiada,
zgłasza prawie same pretensję i zastrzeżenia. Niektórzy docho­
dzą nawet do wniosku, że przyczyna tego stanu rzeczy tkwi w

samej instytucjcmalności tych placówek, uniemożliwiającej ja­
koby twórczą pracę. Z drugiej strony istnieją przykłady Wska­
zujące na- tó, że dom kultury to instytucja bardzo szczególna,
elastyczna, podatna nie tylko na ztniany, na reorganizację, lecz
także — mogąca ułatwiać, wśpółgenerować ową twórczą dzia­
łalność. I Chociaż tych przykładów jest stosunkowo mało, mogą
jednak stanowić podstawę do przeprowadzenia dość generalnych
zmian w strukturze, kadrach, programowaniu i ogólnej kon­
cepcji działania domów kultury, có zresztą. w sposób łagodny,
ewolucyjny proponuje i powoli realizuje Ministerstwo Kul.tu-ry
i Sztuki.

Głównym motywem zmian

jest potrzeba dośtośówańia charakteru i zasad pracy domów
kultury, ich funkcjonowania do zachodzących w kraju przeobra­
żeń. Chodzi o to. by były one przygotowane do skutecznego
działania w społeczeństwie rozwiniętego socjalizmu, czyli takim,
na które oddziaływa nowocześnie zorganizowana oświata, środki
masowego przekazu z telewizją i ilustrowaną prasą na czele,
film oraz inne środki z arsenału kultury masowej — imprezy
estradowe, piósenkarstwo. płyty, wszechobecne radio tranzysto­
rowe, wielkie imprezy sportowe oraz jarmarki folkloru, festi­
wale, banki miast, książki, zwłaszcza masowe wydania, publi-.
kacje popularnonaukowe, odczyty, spotkania z autorami itd.
itp. Pamiętać również należy o tym, że w społeczeństwie, które
wytwarza za pomocą nowoczesnej technologii coraz bardziej
skomplikowane i coraz lepsze Wyroby, którego kultura technicz­
na — chcąc nie chcąc — musi wzrastać niekiedy w postępie
geometrycznym, potrzeby i apetyty konsumpcyjne ludzi nie­
rzadko przewyższają Wytrzymałość kośćca ideowego.

Do przeszłości należy już coraz częściej istnienie placówek wąsko-
środowiskowych, zamkniętych, które nic spełniły i nie mogą spełnić
swojego zadania. Bez względu na opinię patronat czy mecenasa —

zwycięża typ placówki otwartej dla wszystkich środowisk, mogącej
przyjąć każdego potencjalnego uczestnika jej działań. Ma to swoje
olbrzymie implikacje programowe.

Według słów Włodzimierza Sandeckiego, dyrektora Departa­

GAZETA POŁUDNIOWA

Steratwó czyni starania, aby Zmienić tę tendencję. Uwzględnia­
jąc zaistniałą Sytuację, której przecież nie podobna zmienić na­
tychmiast, przyjmuje się następującą, ttójjedyną zasadę w

odniesieniu do kadr k-o.
Q łudzi, którzy trafili dó (Wmów kultury przypadkiem, bez

głębszego zawodowego przygotowania i zainteresowania w tym kie­
runku — będzie Się nakłaniać do przekwalifikowania się i zmiany
Zawodu;

• przedstawicieli starej, ale oddanej kadry należy pozostawić
1 wykorzystywać ich wielkie, praktyczne doświadczenie oraz umie­
jętność zarażania innych entuzjazmem społecznikowskim;

£ wobęę młodych pracowników k-o będą stosowane ostre, zde­
cydowane kryteria zawodowe i Społeczne, by nie rzec wręcz —•

moralne.

mentu Pracy Kulturalno-Oświatowej i Bibliotek w Minister­
stwie Kultury, i Sztuki — zmierza się dżiś dt> tego, by dóm.y
kultury stały się czymś w rodzaju „magazynów usług”, ośrod­
ków' wsżechstronnei edukacji artystycznej oraz Własnej dzia­
łalności społeczno-kulturalnej uczestników. Przygotowania w

tym kierunku .trwały już od dawna. Między innymi stworzono

specjalne studia kulturalno-oświatowe przy Wydziałach pedago­
gicznych uniwersytetów; studia, których przebieg mógłby stać
się smacznym kąskiem dla pamflećiśty, ale których niewątpliwą
zaletą jest to, że po prostu — są.

Tym samym celom

służyły podjęte dwa lata temu i uwieńcżóne pówódżeniem
zabiegi, zmierzające do ustabilizowania kadry kulturalno-oświa­
towej. Mam na myśli nowy system wynagradzania, dzięki któ­
remu można było odejść od hierarchii administracyjnej jako
wyznacznika wysokości płac. Dżiś instruktor GOK nie musi już
zarabiać mniej od swego kolegi z WDK. Poprzedni układ spra­
wiał ponadto, że Stanowiska, zwłaszcza kierownicze, obsadzali
ludzie przypadkowi, czekający jedynie na szansę awansu, tj.
przejścia np- do rady narodowej. Rzecz jasna, nie byli oni za­
interesowani w ustawianiu, domu, kultury na odpowiednio wy­
sokim poziomie, często też nie mieli po prostu pojęcia o tym,
w jaki sposób można by było tego dokonać, byli bowiem dzia­
łaczami społecznymi w sensie ogólnym, a nie fachowcami w

dziedzinie upowszechniania kultury.
Jeśli idzie o szeregowych pracowników placówek k-o, czyli

instruktorów — to również przeważył — i nadal jeszcze prze­
waża — typ omnibusa, „wszystkoika”, a nie fachówca-popula-
ryzatora w jednej dobrze mu znanej dziedzinie. Obecnie Mińi-

Nowa koncepcja
domów kultury — Otwartych, prowadzących edukację arty­

styczną wę wszystkich możliwych dziedzinach, zapewniających
Odbiór kultury na Wysokim poziomie i uczestnictwo w rozmai­
tej twórczości artystycznej, w zróżnicowanych działaniach spo­
łeczno-kulturalnych — wymagać będzie przede wszystkim fa­
chowości. Myśli się nawet ó tym, by W większym stopniu, niż
dotychczas, wykorzystywać w tym celu znanych artystów i spe­
cjalistów, których nazwisko, autorytet, a często i zdolności peda­
gogiczne przyciągać będą uczestników i zagwarantują wysoką
jakość zajęć.

Jest tó zatem koncepcja, która ma na celu osobisty, twórczy,
szczególnie artystyczny rozwój jednostki. Nie chodzi wszakże

O ruch amatorski w dotychczasowym znaczeniu, lecz o indy­
widualną pracę artystyczną w określonej dziedzinie, pod kie­
runkiem fachowego instruktora (muzyka, grafika, fotografika,
filmowca itp.). Byłby więc taki dom kultury czymś w rodzaju
centrum twórczego, składającego się jak gdyby z licznych
ognisk (muzycznych, plastycznych, teatralnych itp.).

Domy kultury troszczyłyby się wedle tego programu przede
wszystkim o wychowanie estetyczne społeczeństwa, o rozwija­
nie zdolności jednostek jak gdyby dla ich własnej satysfakcji,
dla zaspokojenia potrzeby nieustannego dążenia do doskonałości.

Ale czy nie jest to program zbyt jednostronny? Czy potrzeby
artystyczne człowieka i ich zaspokajanie — wyczerpują jego
niezbędny kontakt z szeroko pojętą sferą kultury? Czy męż­
na w tym zawrzeć odpowiedzi na pytania dotyczące niepo­

kojów i perspektyw współczesnego świata — lub przynajmniej uzu­
pełnić te odpowiedzi, które daje oświata, telewizja czy prasa? Czy
niepokoje intelektualne i wątpliwości może rozwiać instruktor tańca
klasycznego albo nawet wyzwolonego? I wreszcie — czy koncepcja
ta stwarza możliwości reaktywowania społecznikostwa w upowszech­
nianiu kultury, związku domu kultury z aktualnym życiem społecz- .

ńym — w kraju i środowisku?

TYTUŁ niniejszego zaczerpnąłem z szesnasto-

wiecznej edycji tekstów pieśni, jakie z prawdziwym
zapałem śpiewali, grali i tańczyli Polacy w epoce
Odrodzenia i wczesnego baroku.

cafni dramatyczne. Iwona Biel­
ska i Jerzy Hojda (znowu) do­
wcipnie zrobili „Dialog", Wła­
dysław Guzik dobrze sparodio­
wał „Czerwone gitary" (bez
przerysowania), zaś liryczny
.fragment „Czy słyszysz jak bi­
ja" (Kerń—Konieczny) był pó-

I oto studenci IV roku Wy­
działu Aktorskiego Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej w

Krakowie przygotowali intere­
sujące ze wszech miar przedsta­
wienie dyplomowe pod kierun­
kiem pedagpgiczno-reżyserskim
starszego wykładowcy Marty
Stebnickiej. Każda epoka ma

swoje własne ideały... rozrywki.
Stąd te swoiste tendencje za­
bawy, piosenki literackiej, łą­
czącej w zamiarze i autora i

(najczęściej) reżysera muzykę
Z pięknym, wyrazistym gestem,
budową sytuacji scenicznej. Z

punktu widzenia realizacji sce­
nicznej, reżyserii rzecz była
zrobiona bez zarzutu.

dyspozycji. Tak więc przy nie­
zmordowanym, bardzo dobrym
akompaniamencie Barbary Bo­
czek, w choreografii Zofii Więć-
ławówny ujrzeliśmy i usłysze­
liśmy przedstawienie o znamio­
nach dojrzałości, świadczące
dobrze o realizacji programu
wszechstronnego kształcenia ak­
tora współczesnego. Stebnicka
dorzuciła swój głos w dyskusji
nad programem nauczania w

szkołach teatralnych. Łączy tu

zarówno dbałość o ciekawą l i-

teraturę estradową jak i o

stronę mutyczną.

pisem Dagmar Bilińskiej i Ta­
deusza Brodeckiego. „Seks"
(Przybora—Waśowski) wykona­
ny był w nieco pastelowej kon­
wencji przez Jolantę Janusz, co

Zresztą uwypukliło istotne treści

tego utworu. Sądzę również, że
„Tip-Top” (Kern—Bard) moż­
na zapisać na korzyść Tomasza
Barkowego, który ma już W So­
bie siłę przyciągania uwagi wi­
dza wyrazistością rysunku es­
tradowego. Z ensemblów „A-
larm miłosny" był znakomity.

„Eimina Tarte" wymagali ed
studentów opanowania, również

Założony w r. 1487 z inicjatywy
ówczesnego arcybiskupa Jakuba
Ulfssona Uniwersytet w Uppsali

szybko stał się kuźnią licznej kadry
naukowców i centrum życia kultural­
nego w Szwecji.

Na skutek zdobyczy wojennych podczas Wy­
praw królów szwedzkich na tereny ówczesnej
Polski, Rosji i Niemiec — zbiory biblioteki i

pracownie wzbogaciły się o bezcenne skarby
kultury i pomoce naukowe, przechowywane do

dziś pieczołowicie w starych murach Almae

Matris Uppsaliensis. Wśród nich znajduje się
słynna „srebrna biblia” — najstarszy zabytek
piśmiennictwa germańskiego oraz wiele innych
białych kruków, pisanych ręcznie na pergami­
nie. Jest tam również część biblioteki Mikołaja
Kopernika z zamku we Fromborku.

niezbyt gościnnymi wówczas wizytami w na­
szym kraju, przyczynili Się poważnie do wzbo­
gacenia zbiorów Carolina Rediviva.

Światowy rozgłos uczelnia uppsalska zdobyła
około roku 1750, kiedy to w jej murach wykła­
dali: Słynny biolog Karol Linneusz i astronom

Anders Celsjusz.

Pierwszą kóbietą-studentką była w 1852 roktt
Betty Petterssón. I trzeba było aż dalszych 1Ó4
lat, zanim profesurę otrzymały aż 4 przedstawi­
cielki płci pięknej.

RUDOLF HOFFMAN

Szwedzka
Alma Mater

PRZEDSTAWIENIE dzieli Się
na dwie części. Pierwsza „Ro­
meo i Julia, czyli kto dziś Sere­
nady śpiewa” oparta jest o tek*
Sty i muzykę współeżeśną, część
druga jest' uroczą rekonstruk­
cją dawnych przedstawień ka-
baretów ogródkowych, czerpie
teksty najczęściej "%e starych
tbioróu' (początek wieku XX,
koniec udeku XIX), zaś muzy­
ka współczesnych kompozyto­
rów rozrywkowych wyraźnie
sięga, tu do przeszłych wzorów
Zwanych retro (mały wyjątek
stanowi „Frak” do słów współ­
czesnej poetki Ewy Spławiń-
skiej; pochodzi t przedstawie-
nia „Karykatur” Kisielewskie­
go),

I tutaj musimy oddać spra­
wiedliwość dobremu pedago­
gie z nem u zamiąrowi Marty (Kern—Lic)
Stebnickiej, która w ten sposób
kazała młodym aktorom (już
prawie aktorom) wyraźnie szu­
kać właściwego emploi, zwią­
zanego z ich temperamentem,

możliwościami psychofizycznymi.
Oczywiście me oznaczało to, że
artyści nie musieli przezwycię­
żać pewnych wrodzonych pre-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

PIE&Hl, TAŃCE
I PADWANY...

SPOSROD dwudziestu „nume­
rów” części pierwszej — nie­
wątpliwie Alicja Bienicewicz w

„Kto dziś serenady
(Kern-Hertel), ta sama

wespół
'

z Bogusła wem

lem w „Trzeciej płci"
Hertel) oraz Dagmar
Jerzy Hójda, Leszek
Bogdan Michalik .w „■

zwracali

śpiewa”
aktorka
Czarnu-

(Kern-
Bilińśka,

Benkę,
.Izotopie”

uwagę
temperamentem estradowym,
dopracowanym gestem, bardzo
przyzwoitym, śpiewem. Nie moż­
na odmówić Aldonie Grochal
i Andrzejowi Hudziakowi swois­
tego wdzięku głównie w inter­
pretacji „Panny Anny" (słowa
Leśmiana, muzyka Radwana).
Było to bardzo literackie, miejs-

................ li ............. .... ......

gry rekwizytami. Danuta Ruk-
sza w „Kiedy tak kocha innie”
(Guilbert) okazała bogactwo
środków scenicznych. Anna

Chmielarska, Magdalena Ja­
rosz, Rukśza, Halina Skoczyn-
ska, Halina Wiśniewska i To­
masz Międzik u) „Rybkach” (W.
Rapacki — syn) zagrali tę Scen­
kę przy szacunku dla warstwy
fabularnej utworu, ale i z pew­
nym wdziękiem muzycznym.
Talent charakterystyczny Mar­
cina Sosnowskiego najpełniej
błysnął w „Ona ma dołeczeic”,
zaś Tadeusz Zięba w ,,Balladzie
hiszpańskiej” oraz Zbigniew
Kuciński we „Fraku" dobrze
słuchali reżysera-pedagoga, nie

przekraczając granicy oszczęd­
nego gestu. (nb. Kuciński zrobił
jeszcze dwa numery „Reprezen­
tacja kompanii” i „Młode dzie­
weczki”). Za pracę już w peł­
ni.. arietkową warto wyróżnić
Halinę Wiśniewską i Ryszarda
Gajewskiego zaś za „Takiemu
troszkę” Ryszarda Łukowskie­
go. Andrzej Jurczyński zebrał
zasłużone brawa za „Wandecz-
kę" (Bartełs) wykonaną bardzo
dojrzale.

TEN SPIS „numerów" i naz­
wisk świadczy o bogactwie dy­

plomowego przedstawienia. Steb­
nicka jest pedagogiem twórczo
wykorzystującym swe doświad­
czenia aktorskie, reżyserskie dla.

wzbogacenia. warsztatu mło­
dych adeptów sceny. Swoją dro­
gą — Krakowowi przybyło
przyzwoite widowisko estrado-

■we.

NIE LUBIĘ sztuk teatralnych, pisa­
nych: wiersżem. Co innego .zresztą
lubić, a co innego. — doceniać. No.
właśnie. Więc kiedy wyznaję tu
publicznie, że nie darzę ciepłem'
uczucia dramaturgii wierszowanej,

tó nie znaczy iż tak się zatraciłem w antypa­
tii, by nie dośtrzegać piękna strof poetyc­
kich, przy pomoc-y których ten i ów autor (a
nawet Autorzy!) chcą mnie wciągnąć w do­
stojeństwo iub komedio-farsowość swych
dzieł scenicznych.

Ergo — doceniam cały bagaż obfitości
form, choć nie uważam za dobrodziejstwo:
dialogów wierszowanych w sztukach. Szcze­
gólnie w utworach współczesnych, które zre­
sztą wierszami się tylko zasłaniają dla celów
przekornych, albo wyraźnie parodystycznych.
Że to niby podrobienia, persyflaże, trawe-

stacje i tzw. wariacje na temat. Dlatego uz­
nając np. Brylla jako poetę, mniej go uzna­
ją w dramatach pastiszowych a la Mickie­
wicz, Słowacki i Wyspiański (co się przyda­
rza- autorom od czasu do czasu, w każdym
niemal pokoleniu odwołującym się do Kor­
dianów, W.esel, Dziadów). Tak, jak w przy­
padku J. M. Rymkiewicza tylko początkowo
bawi mnie lektura imitacji Calderona,
czy figliki Fredrowsko-współczesnych Uła­
nów, natrętnie — choć z niewymuszoną swo­
bodą warszfatową — wciskające Się w ucho
pseudo „szarganiem świętości”.

8
O
8

W piwnicach Carolina Fediviva każdy poloni­
sta znajdzie wiele cennych i w kraju mało zna­
nych skarbów polskiego oraz słowiańskiego piś­
miennictwa. Wyprawa dó Uppsali niejedną już
ujawniła sensację naukową, np. profesor Carl-

Johan Clemedsoń ze Sztokholmu, zajmujący się
m. iń. medycyną średniowiecza, szperając w In­
kunabułach Mikołaja Kopernika, wydanych
przed rokien, 1501, odkrył odręczne notatki wiel-

8 kiego polskiego astronoma, zawierające sposoby
leczenia takich chorób, uchodzących wówczas za

nieuleczalne — jak artretyzm, gościec czy cho­
roby wenerycznę.

8
I?

gg Cały księgozbiór Mikołaja Kopernika, zapako-
8 wany w 36 skrzyniach, król Gustaw II Adolf
8 po zdobyciu Fromborka w 1626 roku przekazał
8gj jako zdobycz wojenną w darze uniwersytetowi
jg w’ Uppsali. Również i inni królowie Szwedzcy —

8 Karol X Gustaw' i Karol XII — przebywając z

8

Wprowadzona przez socjaldemokratów w

1960 roku reforma systemu szkolnictwa

doprow adziła do tego, że już tego same­
go roku zapisano 550 nowych studentów,

w tym wielu pochodzenia robotniczego. Jednak­
że dopiero stworzenie możliwości zdobycia wyż­
szego wykształcenia na studiach wieczorowych
i zaocznych doprowadziło do tego, że w 1968 ro­
ku zapisało się na studia aż 23 509 nowych stu­
dentów. I jeszcze jedna informacja: do 19-15 ro­
ku kobiety stanowiły 25 proc, studentów uczel­
ni, a ostatnio aż 42 proc.

Ten szybki napływ nowych studentów dopro­
wadził — zdaniem profesora Sten Lindrotha —

do inflacji studiów wyższych w Szwecji, czyli
po polsku mówiąc — do nadmiaru osób z wyż­
szym wykształceniem, zwłaszcza w dziedzinach

humanistycznych. Tó z kolei pociągnęło za Sobą
spadek możliwości zatrudnienia studentów z

wyższym wykształceniem i do powstania czegoś
w rodzaju „proletariatu akademickiego”.

Kadra profesorska uniwersytetu w Uppsali
liczy dziś 155 profesorów’.

Ojcowie tej najstarszej uczelni w' Szwe­
cji spodziewają się, że w ciągu tego roku

„sędziwego jubilata” odwiedzi ok. 600
naukowców z całego świata. Uczestniczyć

oni będą w ponad 40 różnego typu sympozjach,
jakie z okazji jubileuszu, przypadającego na

koniec września, zorganizuje rektorat tej uczel­
ni. Przewidziane jest m. in. spotkanie slawistów.

500 lat Uniwersytetu w Uppsali

W USA UKAZUJE SIĘ ROCZNIE 30 TYŚ. TYTUŁÓW. Ten Ol­
brzymi rynek wydawniczy rządzi się, oczywiście, żelaznymi prawa­
mi biznesu: robieniem szybkich i wysokich zysków. Jest tó również

rynek w dużej , mierze samowystarczalny. Jeżeli pominąć klasykę,
dzieła naukowe i głośną pornografię w rodzaju „Emanuelle”, to

.ilość przekładów ze współczesnej literatury obcej jest tu minimal­
na. Amerykanie widzą obce lądy i sprawy niemal wyłącznie przez
odczucia własnych pisarzy lub twórców piszących w języku angiel­
skim.

Wspomiinam o tym po to, by uświadohiić skalę trudność! w do­
tarciu na ten rynek książek pisarzy polskich, a także książek o Pol­
sce, wydanych u nas w kraju w języku angielskim. Bez tutejszego
dystrybutora, który, oczywiście rozprowadza wyłącznie towar „cho­
dliwy”, i to z dużym zyskiem, na amerykański tyńek nie wejdzie
żadne zagraniczne wydawnictwo.

Pojawienie się na tutejszym rynku księgarskim pięknej książki
o Polsce pióra nowojorczyka, Antoniego Gronowicża — Polaka pi-
szącego po angielsku — jest więc swego rodzaju ewenementem. ,

KSIĄŻKA GRONOWICZA pt. „Polish Profiles” (POLSKIE POR­
TRETY), wydana przez wydawnictwo „Lawrence Hill and Compa­
ny”, jest pamiętnikiem, reportażem, sagą rbdzinną, a zarazem

zwięzłą relacją na temat podstawowych faktów1 polskiej liisfótii
oraz powojennych przemian.

Antoni Gronowicz, zamieszkały W USA od roku 1938, wnuk wó-
łyńskięgo drwala, syn parobka, następnie gajowego w majątkach
hrabiów- Żukowskich, zadebiutował w 1935 roku tomikiem wierszy
„Prosto w oczy”. Następne to „Bunt walki” (1937 rok) Oraz „Ze
zbuntowaną pieśnią przez wieś" (1938 r.). O jego sztuce „Niedroga

EWA

BONIECKA

„POL­
SKIE

POP­
IM-

recepta" Karol IżykoWski napisał w roczniku literackim w roku
193": „Jest tak współczesna i pełna fachowych dokładnych realiów,
że aż zakrawa na pamflet. Uscenizowane są w niej dzieje pewnej
instytucji, zajmującej się dolą bezrobotnych. Autor ma talent, który
by zapewne i pokazał na scenie, gdyby nie rewolucyjne akcenty
tej satyry”.

W roku 1936 Gronowicz był współorganizatorem Kongresu Inte­
lektualistów Lewicy. Jego przyjazd do Stanów, późniejsze osiedlenie
się i ożenek sprawiły, iż jak mówi: „Z przypadku zostałem amery­
kańskim pisarzem, a dokładniej kronikarzem otaczającej mnie rze­
czywistości”, Gronowicz współpracuje ż szeregiem amerykańskich'
czasopism, m. in. z „Saturday Review”, „New Yorkerem”, pisze
wiele książek biograficznych, m. in o Chopinie, Paderewskim, Mo-

drzejewśkej, Grecie Garbo, utwory sceniczne, a także błyskotliwą
satyrę na amerykański wielki biznes — głośną książkę „Hookmen”
(Oszuści). Praca nad polskimi sylwetkami zajęła Gronowiczowi parę
lat. Odwiedzał Polskę wraz z rodziną kilkakrotnie. Jegó wyostrzone
spojrzenie pomaga „chwytać Polskę” na gorąco, ze wszystkimi jej
kontrastami i barwami. Na kartach książki znajdujemy m. in. opis
pierwszego po latach spotkania z matką, chłopką spod Zamościa,
wypraw nad morze, spotkań warszawskich, teatrów, spotkań z dzie­
siątkami ludzi — pisarzami, taksówkarzami, rodziną i młodzieżą.
Przez karty książki przewijają s>ę znajome nazwiska aktorów. Ho­
loubka, Łomnickiego, plastyków: Kantora, Warzechy, filmowców:

Wajdy, Kawalerowicza i wielu innych. Jednocześnie jest to zwięzły,
rzetelny raport o powojennych reformach i przemianach. Grono-
wież przekłada też wiersze polskich poetów: Broniewskiego, Tuwi­
ma, Pasternaka, cytuje własne.

Na 220 stronach udało się Gronowiczowi stworzyć naprawdę uda­
ny portret naszego kraju, pełen szacunku, podziwu i dumy z Polski.

Po prostu wiersz, jako forma wypó-
wiedzi dramatopisarza w jego dziele — mu­
si przylegać ściśle do treści oraz łączyć się z

klimatem scenicznej wizji. A także z atmo­
sferą na widowni, która (Widownia, nie at­
mosfera!) odnajduje w. mowie wiązanej tea­
tru skojarzenia z własnymi odczuciami. Z u-

niesieniami duszy (w której coś. tam gra
poprzez rymy, rytmy i przenośnie poetyckie!.
Czy też — zgodnie ze stylem epoki — u-waża
wiersze w dramacie za szczyt pewnej kon­
wencji artystycznej, uświęcającej spra­
wy rozgrywane na scenie. Gdyby były mó­
wione prosto (zwyczajnie, prozaicznie), kto
wie, czy nazwano by je wówczas p r a w-

dziwą sztuką...
No i przywiązanie do konwencji pozwala

mi spojrzeć na klasykę wierszowaną bez
uprzedzeń. Bo już pojęcie dramatu poetyc­
kiego bynajmniej nie musi się wiązać z

kształtem zewnętrznym utworu. O czym wie­
dzą nie tylko uczeni w piśmie.

Można
to zatem lubić, iub nie —

ale trzeba się z tradycjami i spuścizną
ojców (duchowych) pogodzić. Ostatecz­

nie Hamlet zawsze będzie mówił wierszem,
choćby białym, Świętoszek będzie świntuszył
co najmniej w rytmie ileś-tam zgłoskowca,
Konrad w dawnym Gustawie odnajdzie po­
dobne strofy, a Wesele byłoby nie do pomy­
ślenia bez szopkowych rymów męsko-żeń-

JERZY BOBER TEATR
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DYllOi
skich, tak — jak Cześnik w Zemście nie
podyktuje listu do Dyndalskiego bez „mo-
cium panie — me wezwanie”.

Chcąc więc, czy nie chcąc — spotykamy się
znów coraz częściej w teatrze na spektak­
lach dzieł i arcydzieł klasyki narodowej lub
tłumaczonej zawsze, wierszem, by ską­
pać się w poezji albo tylko poetyczności —

raz ociekającej krwią i patosem, raz połysku­
jącej od metafor, a raz frywolnej. Słowolej-

skiej i podszytej gęsto filozofią. Stosownie
do możliwości autora.

A skoro już usiedliśmy, mniej lub bar­
dziej -wygodnie, na widowni — śledzimy, jak
zmagają się z tym wiórszem aktorzy, i

czy to, co mówią jest sztuką, dla której warto'
było poświęcić dwie lub trzy godziny? I jak­
że często łapiemy się na myśli, że wieczór
należy raczej do straconych, że ani wiersza
ani treści pod nim schowanych nie rozróżnia­
my, bo słowa nie docierają do naszych uszu

już w pierwszych rzędach krzeseł, albo do­
cierają tak sieczkowatp, iż w ogóle nic nie
znaczą. Czasem zaś akcenty zaprzeczają du­
chowi języka, niekiedy Cezura okazuje się
barierą nie do pokonania, wiersz bulgoce,
nastrój pryska — śmiać śię czy płakać, złoś­
cić ćzy ziewać?

NIE MINĘŁY JESZCZE ECHA jubileuszu
Krakowskiej Szkoły Teatralnej. Były
seminaria naukowe, był popis-gigant Pa-,

na Tadeusza — i były podczas tego popisu
śmietanki aktorstwa polskiego, piękne przy­
kłady JAK mówić (scenicznie!) wiersz. Obok
zaś tych wzorów spotkać można było nieste­
ty liczne antywzory.

I to jest zasmucające. Wszystko jedno, ćzy
kto lubi wiersze, czy ich nie zndsi (w teatrze,
w teatrze!). Zresztą jubileusz akurat tej jed­
nej uczelni w służbie Melpomeny jest tu

sprawą nieistotną. Bó także w innych szko­
łach tego typu — im dalej w lata, tym kul­
tura mówienia ' wiersza (a może w ogóle
dbałość o czystą dykcję?) staje się p r z ed-
miotem niemal drugorzędnym. Albo przy­
najmniej tak to wygląda, gdy przyjdzie zda­
wać nieustanny egzamin praktyczny, już co­
raz dalej od szkoły. A nawet coraz dalej od
sztuk pisanych językiem poezji. Więc cóż
się dzieje? Aktorzy „popisujący się” błęda­
mi wymowy? Niechlujstwo zamienione w

metodę przez udziwniony teatr reżysera,
gdzie koncepcja widowiska ważniejsza od
słów pojedynczych . artystów? Nagminne
oduczanie tego, od czego się naukę rze­
miosła teatralnego zaczyna? Bo przecież fakt,
że paru (nastu) absolwentów uczelni kształ­
cącej sceniczne mówienie, potrafi robić uży­
tek z dykcji — nie zaćmi tej reszty, która —

óby była milczeniem, zamiast bełkotem. I
co tu opowiadać o miłości albo o jakimkol­
wiek stosunku do wiersza, gdy język scenicz­
ny bywa czymś obojętnym przy wykonywa­
niu zawodu aktora...

NIE WIEM, jak czułby się Juliusz Oster­
wa, Ludwik Solski, Władysław Wożnik,
Maria Dulęba, Wacław Nowakowski -

że wspomnę tylko mistrzów mowy wiązanej
zza rampy, którzy już odeszli — a patro­
nują z wyblakłych wspomnień Szkoły i
teatru — kunsztowi SŁOWA?
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NA DWORZE przysłowiowe egipskie ciemności. Mimo wczesnej
pory cała, obsługa parku samochodowego już na nogach. Specyfika
zadań wykonywanych przez Polską Wojskową Jednostką Specjal­
ną DSZ ONZ na Bliskim Wschodzie zmusza ludzi do maksymalne­
go wysiłku. Zabezpieczenie transportowe żołnierzy obcych kontyn­
gentów w strefie buforowej, to jeden z podstawowych obowiązków
naszej jednostki.

Z obozu Al Ghala wyjeżdżamy jednym z .kilkudziesięciu samo­
chodów opuszczających bazę.

Nieznane czeka

Na ulicach Ismailii pusto, cicho, sennie. Mijamy rojną i duszną
dzielnicę nędzy, domy byle jak ulepione z gliny, poskładane z dyk­
ty, szmat i kawałków blach.

Za miastem dziesiątkami kilometrów rozciąga się bezmiar, pusty­
ni. W ciemności z kabiny Stara wygląda ona jak jasne, połysku­
jące przy księżycu wysypisko soli, bez źdźbła trawy. Nagle .w

świetle reflektorów dostrzegamy na szosie coś białego. To rząd bia­
ło malowanych beczek ustawionych w poprzek drogi. Zwalniamy
i zatrzymujemy się na poboczu. Otwieram drzwi kabiny. Ż ciem­
ności wylania się żołnierz egipski z pistoletem maszynowym w

ręku.
— O co chodzi? — pytam.
— Proszę o okazanie kart tożsamości — mówi płynną angiel­

szczyzną. — Dokąd iedziecie?
— Do Kairu. Po prowiant dla SVEDBATTU,
— Tędy nie można, musicie zawracać.
— Dlaczego?
— Ta droga jest zamknięta dla ruchu kołowego.
Dopiero teraz dostrzegam, że nieopatrznie pomyliliśmy w.ciem­

ności trasę i wjechaliśmy na niewielką drogę.
Na szczęście nie zabrnęliśmy zbyt daleka. Szybko naprawiamy

błąd. A tymczasem na dworze pojaśniało. Ruch na szosie kairskiej
ogromny. Jazda przez pustynię nuży, rozkleja, usypia. Ale kpr.
Andrzej Idziak. który prowadzi wóz, to doświadczony kierowca.
Prowadzi pewnie, z bezpieczną szybkością.

W Kairze mamy pecha. Magazyny żywnościowe już zamknięte.
Na szczęście Kanadyjczycy okazują się bardzo wyrozumiali. Prze­
rywają sjestę i wydają nam prowiant. Możemy wracać do Ismailii.

U wrót Azji

Przybywamy w samą porę. Rozpoczęto właśnie ładowanie promu.
Pracę żołnierzy arabskich nadzorują Finowie. W pierwszym rzucie
kierują na przeprawę samochody ze znakami UN, należące do Do­
raźnych Sił Zbrojnych ONZ. Podróż promem trwa zaledwie kilka
minut, wyładunek'jeszcze' Króćej.....................................

Jedziemy teraz drogą jerozolimską, przecinającą Synaj ze Wscho­
du na Zachód. Za El Tasą — polską wyspą w morzu piasku, jak się
tu powszechnie nazywa naszą bazę — skręcamy w lewo, na północ.
Do Baluz.y pozostało niewiele ponad 80 km. ale droga wąska, nie­
bezpieczna, pofałdowana. Nasz Star z trudem gramoli się na te

piaszczyste przeszkody. Ani śladu drzewka czy źdźbła trawy.
Widać natomiast ślady minionej wojny. Tam czołg trafiony po­

ciskiem zgubił obydwie gąsienice i bezradny stoi z lufą zarytą w

piasku, tu wrak samochodu pancernego świeci oczodołami prze-
strzelin. Trochę dalej kolczasty parkan zagradza drogę na pole
minowe. •

Na dworze robi się szaro. Tu, na Synaju, ciemności zapadają
nagle. Chce nam się pić Zatrzymujemy więc samochód tuż obok
koczujących nie opodal szosy Beduinów. Z ciekawości zaglądam do
jednej z chat. jeśl> tak można nazwać konstrukcję złożoną z kilku
beczek, kawałków blach, śmieci, odpadków i sufitu z gwiazd. Ale
Beduinom — synom tej pustyni, takie warunki egzystencji odpo­
wiadają. Widać to po ich twarzach Przecież los każdego z nich
określił Allach który wyznaczył indywidualnie drogę życia. Im

wyznaczył właśnie taką drogę. A skoro Allach tak chce, nie może

być inaczej.

Do Baiuzy

docieramy późnym wieczorem. Podoficer gospodarczy SVED-
BATTU plut Rolf Svensson jest wyraźnie zadowolony z naszej
wizyty.. Czekali na nas z niecierpliwością. Zapasy żywności mieli
już na ukończeniu A na pustyni samym powietrzem żyć nie można.

Spieszymy się z wyładunkiem żywności. Jazda nocą po Synaju nie
należy do orzyiemnych i bezpiecznych.

Kierujemy się na El Kantarę. W zburzonym niemal doszczętnie
przez Izraelczyków mieście gubimy w ciemności drogę. Jechaliśmy
dość szeroka ulica i nagle stop — ruiny. Zawracamy. Dopiero przy
pomocy policji uda.je nam się trafić na przeprawę...

Przez lata niewielkie sklepy z „towarami miesza­
nymi”, zwane w RFN swojsko „Sklepami Ciotki
Emmy” (gdyż prowadziły je osoby traktowane

przez swq klientelę z najbliższej okolicy jako dobre

znajome) były nieodłącznym elementem wszystkich
miejscowości. Traktowano je nawet jako symbol
drobnomieszczaństwa i „wolnej konkurencji”.

Z czasem jednak obraz za­
czął się zmieniać. Postępują­
ca w coraz szybszym tempie
na wzór amerykański kon­
centracja w handlu detalicz­
nym stała się coraz bardziej
widoczna. Drobny handlo­
wiec coraz trudniej znosił
konkurencję wielkich, do­
mów towarowych, koopera­
tyw, supermarketów. Coraz
częściej był zmuszony po
prostu likwidować swój in­
teres. Odbywbło się to nie

tylko w dużych, miastach,
gdzie bronią się jeszcze nie­
wielkie sklepy specjalistycz­
ne czy też położone w sta­
rych dzielnicach, gdzie trud­
niej jest poruszać się samo­
chodem, lecz także na pro­
wincji. Już obecnie znajduje
się w RFN 6000 gmin nie po­
siadających swego sklepu
spożywczego. Bywa też, że
na miejscu dawnych skle­
pów prywatnych pojawia­
ją się napisy świadczące, że
należą one do jakiegoś wiel­
kiego koncernu handlowego.

„Proces koncentracji w

handlu detalicznym będzie
postępował także w nadchu-
dząćyćh latach” — tak
stwierdza ocena jednego z

instytutów badań gospodar­
czych — który zajął, się prog­

nozą dla handlu detalicznego
RFN na lata siedemdziesiąte.
Z roku na rok przybiera on

przez wielkie firmy Ich nie

dotyczy'— zajęci
sprawami, utrzymaniem się
„na pograniczu egzystencji"
nie uzyskują wyższych kwa­
lifikacji, obce są im bardziej
nowoczesne metody handlu.
Także znajduje się coraz

mniej następców, którzy
chcieliby, lub byliby w sta­
nie przejąć interes po osobie

zmarłej, niedołężnej lub cho­
rej.

w szczególności
bieżącymi nia budowlana,

HUBERT KOZŁOWSKI RFN

Sklepy
Ciotki Emany

coraz bardziej drastyczne
formy. Od 1962 roku zrezyg­
nowało z prowadzenia dzia­
łalności . gospodarczej, bądź
też zbankrutowało, około
1000 000 właścicieli. Jak oce­
niają władze ich zrzeszenia w

RFN, w roku bieżącym po­
dobny los spotka dalszych
100 000 właścicieli. Jak oce-

cej, niż wynosi roczna prze­
ciętna. Ich posiadacze me są
w stanie uzyskać nawet peł­
nego pokrycia kosztów swej
działalności handlowej. Prze­
pracowani ponad miarę
— mechanizacja stosowana

Swoje . problemy przeży­
wają także sklepy czy ma­
gazyny, które, można zali­
czyć do „średnich". One tak­
że stały się przedmiotem u-

taku wielkich koncernów,
posiadających znacznie po­
ważniejszą swobodę mane­
wru, dyktujących reguły
gry. Ale i na „najwyższym
szczeblu”, wśród firm obej­
mujących całą RFN walka

staje się coraz bezwzględ­
niejsza, wręcz niszczycielska,
zwłaszcza dla tych, którzy
„wielkim” stają na dro­
dze. Koszty własne.podniosła

gigantoma-
chęć zaimpo­

nowania klientmoi rozwiąza­
niem bardziej efektownym,
niż konkurent. W l. 1972—
1976 powierzchnia handlowa
w najbardziej nowoczesnych
obiektach wzrosła więcej niż
dwukrotnie. Nie towarzyszył
ternu jednak spodziewany
wzrost obrotów. Wręcz prze­
ciwnie. Kryzys gospodarczy,
pomimo tego, że RFN prze­
trwała go szczęśliwiej niż
inne państwa zachodnie, nie

pozostał bez wpływu na ska­
lę i strukturę zakupów.
Także wyjazd około milio­
na Gastarbeiterów z rodzina­
mi, którzy przecież również
dawali zarobić handlowcom
dał o sobie znać.

Pojawia się pytanie: czy
zjawiska te nie są koniecz­
nym następstwem nowoczes­
ności, lub szczególnej „ame­
rykanizacji” społeczeństwa
RFN? Jest bowiem prawdą,
że struktura handlu RFN
różni się od włoskiego w co

najmniej takim samym stop­
niu, jak USA i Kanady, w

której pozostało dużo nie­
wielkich sklepików, innych
niż w miastach i osiedlach
USA. Biorąc ten fakt pod
uwagę, warto jednak pamię­
tać, że dowodzi on również
innej rzeczy: słabości drob­
nomieszczaństwa, stałego za­
grożenia jego egzystencji
przez kapitalizm monopo­
listyczny, pomimo deklaro­
wanej formalnie „konkuren­
cji" oraz „szans dla stanu

średniego”.

minimalnych dawek leków, 8. bardzo ciepłe buty, 9. za­
mek we Włoszech, kojarzy się z Henrykiem IV, 11. egzem­
plarz o wybitnych cechach i właściwościach, 13. zmniejsza
hałas motocykla, 15. ptasie szylki, 17. dziecięca potrawa,
19. sposób na złośnicę wg Szekspira, 22. pisarz włoski
autor pięknej książki dla młodzieży, 25. strój, garderoba,
27. imię najbardziej warszawskiego felietonisty, 28. urwi­
sty brzeg mofs-ki, 29. tytuł pisma satyrycznego, 30. głup­
stwa, brednie, 31. dokument okrętowy.

PIONOWO: 1. schowek na pieniądze i kosztowności,
2. dozorca słoni, 3. roślina pasożyt, 4. surowiec do produk­
cji gumy, 5. bierka szachowa, 6. szczypce, cęgi, 10. ra­
dziecki inicjator współzawodnictwa pracy, 12. autor tekstu
„Warszawianki”, 14. twórcy wysokiej cywilizacji w Ame­
ryce Płd., 16. rodzaj tworzywa stosowany w meblarstwie,
17. gatunek jabłek, 18. załącznik, 20. drewno lub tytuł fil­
mu, 21. czysty cukier, 23. model jakiejś kompozycji, 24.
bezecnik, zakała, 26. zbrojony beton, 27. goguś, elegant
(wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
28. I. 77 r. (decyduje data stempla pocztowego). Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.
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• NAJWIĘKSZĄ W AFRYCE FLO­

TĘ HANDLOWĄ ma Algieria; kraj ten

dysponuje zespołem 50 statków mor­
skich i oceanicznych o łącznej nośności
1 min DWT. Flota algierska jest aktu­
alnie największą również, na całym ob­
szarze państw arabskich. Obecnie trwa

dalsza jej rozbudowa. Na zlecenie al­
gierskiego armatora buduje się w sto­
czniach kilku krajów, głównie Japonii
i krajów Europy Zachodniej, 10 no­
wych statków. Po ich włączeniu do

eksploatacji tonaż algierski wzrośnie

już w końcu bieżącego roku do 1,5 min

DWT, a w przyszłym osiągnie 2 mi­
liony DWT. W rozbudowie jest również
własna stocznia w Mers-el-Kebir; in­
westycja ta realizowana jest przy po­
mocy niektórych krajów RWPG, w

tym przede wszystkim Polski.

B RZĄD PERU zamierza poważnie
rozbudować w najbliższych latach

swoje górnictwo i przetwórstwo miedzi.
Państwowa firma przemysłowa „Mine-
ro Peru” zawarła ostatnio umowę z

jedną z firm japońskich na dostawę
wyposażenia zakładów hutnictwa mie­
dzi w IIo. Zakłady te, obliczone począt­
kowo na produkcję roczną 150 tys. ton
miedzi elektrolitycznej, zwiększą w

ciągu kilkii lat swoją zdolność wytwór­
czą do 300 tys. ton rocznic.

B DIAMENTY I WYROBY JUBI­

LERSKIE stanowią ważną i systematy­
cznie rozbudowywaną gałąź indyjskie­
go eksportu. W roku 1974 za eksport
ten Indie uzyskały ogółem równowar­
tość 122 min dolarów, w 1975 — 131
min doi., w ubiegłym — już ponad 180
min dolarów. Szczególnym powodze­
niem na rynkach zagranicznych cieszą
się indyjskie wyroby ze złota, miedzi,
żelaza i drogich kamieni.

B NA KAPITALISTYCZNYCH
GIEŁDACH SUROWCOWYCH rok 1977
zaczął się pod znakiem zwyżkowej ten­
dencji w cenach niektórych surowców i
środków żywności. W końcu grudnia
ub. r. ogólny indeks cen tych dwu grup
towarów był wyższy o ponad 18 proe.
niż w grudniu 1975 r. Ale ropa naftowa
zdrożała w tym 12-miesięcznym o-

kresie o 28 proc., metale kolorowe —

średnio o 17 proc., a cukier — prawie
o 42 proe.

B SĄSIADEM KANAŁU PANAM-
SKIEGO będzie nowy kanał łączący
Atlantyk z Pacyfikiem w kolumbijskiej
części przesmyku, stanowiącego pomost
między Ameryką Północną i Południo­
wą. Budowa została już rozpoczęta. No­
wy kanał, o długości 30 kilometrów,
obsługiwać będzie głównie statki o

rniejszym tonażu. Trasa kanału będzie
wiodła częściowo biegiem rzeki Atrato

wpadającej do Oceanu Atlantyckiego i
rzeki San Juan, kierującej swe wody
do Pacyfiku.

B PRZESZŁO 4-KROTNIE WIĘCEJ
DOLARÓW i innych walut wydają Ja­
pończycy na zagraniczne zakupy licen­
cji i patentów, niż sami uzyskują z eks­
portu własnej myśli technicznej. W u-

biegłym roku wydatki te szacowano na

ok. 720 min dolarów.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 3. kantyezki, 5. Rafael, 6. zbroja, 3. ryba, 9.
Scewola, 11. foka, 15. owsianka, 16. Avogadro, 17. brusznice,
20. Osieczna, 22. szkorbut, 23. nimb, 24. paskarz, 25. busz, 28.

szprot, 29. Infeld, 30. podzamcze.
PIONOWO: 1. iniekcja, 2. szabelka, 3. kufa, 4. Igor, , 5.

Rybnik, 7. aromat, 8. Rawlinson, 10. wieczorek, 12. agrariusz,
13. Anabaza, 14. rozetka, 18. termos ,19. Ormuzd, 21. anakon­
da, 22. Szrenica, 26. papa (wspak), 27. cele.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 1, z dnia
7 I. 1977 r. książki otrzymują: Z. Kwiecińska, Z. Dobrzańska,
B. Bętkowska, M. Brudnik, I). Ceklarz, A. Wróbel, L. Gu-

bernat, M. Mierzwa — Kraków, S. Pirog — Tarnów, R. Żą­
dło — Myślenice.

NAGRODY ZOSTANĄ PRZESŁANE POCZTĄ.
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DROGIE ODWIEDZINY
73-letni handlowiec z Bochum, Her­

mann Strecker wybrał się do syna,
mieszkającego w Stanach Zjednoczo­
nych i posiadającego, amerykańskie o-

bywatelstwo. W czasie wizyty Strec-
ker-senior zachorował poważnie na

serce. Przez trzy miesiące przebywał w

chicagowskim szpitalu pod wezwaniem
św. Elżbiety.

Potem zachodnioniemiecki pacjent
został wypisany i powrócił do kraju
kompletnie zrujnowany finansowo.. Za
ratowanie zdrowia wystawiono mu bo­
wiem rachunek opiewający w przybli­
żeniu na sumę 90 tysięcy dolarów, z ty­
tułu polisy ubezpieczeniowej w RFN o-

trzymał jedynie około 7 tys. dolarów.
Nawet sprzedaż własnej firmy nie ura­
tuje jego sytuacji, bo wystarczyłoby
tego jedynie na pokrycie połowy, na­
leżności za kurację.

CENA SIŁY ROBOCZEJ
7.e względu, na tańszą siłę doboczą na

wsi wielu przedsiębiorstwom opłaca się
przeprowadzka na prowincję Przykła­
dem jest tu konsorcjum międzynarodo­
we „Svenska Kullager Fabriken” mie­
szcząca się na paryskim przedmieściu
Ivry. Fabryka ta produkująca łożyska
toczne, likwiduje obecnie zakład i za­
mierza przenieść się na wieś. Dyrektor
francuskiej filii tego przedsiębiorstwa
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stwierdził, że idzie tu o uzyskanie tań­
szej siły roboczej. Związki zawodowe w

Paryżu stają bowiem konsekwentnie w

obronie załogi i nie pozwalają naru­
szać praw robotników. Zdaniem dyrek­
tora zakładów reorganizacja ta przy­
niesie wielkie oszczędności, ponieważ
„chłopom na prowincji można płacić
o 20—30 procent mniej”.

DETROIT — MIASTO
BEZPRAWIA

Od pewnego czasu nowy szef policji
w Detroit, w mieście, które bije wszel­
kie rekordy przestępczości w Stanach

Zjednoczonych, opracowuje kolejne
plany walki z kryminalnym podzie­
miem. Samochody, rozwożące piwo, o-

trżymały specjalnych strażników, po­
nieważ ograbianie ich weszło ostatnio
w modę. Podobnie — w każdym auto­
busie znajduje się uzbrojony policjant
w cywilu, czuwający nad bezpieczeń­
stwem pasażerów William Hart „no­
wa miotła” w dętroickięj policji, uzy­
skał na cele walki z przestępczością do­
datkowo 900 tysięcy dolarów rocznie i

postanowił zlikwidować złą sławę swo­
jego miasta Sceptycy jednak wątpią w

szanse powodzenia jego misji. Poprze­
dnik Harta został zdjęty, ponieważ o-

kazało się, że utrzymywał bliskie zwią­
zki z gangsterami, zwłaszcza z branży
handlu narkotykami.

■Znaczki
■ Dla upamiętnienia 40 rocznicy utworzenia międzynaro­

dowych brygad, walczących w obronie republikańskiej Hisz­
panii, poczta Czechosłowacji emitowała okolicznościowy zna­
czek, na którym znalazła się reprodukcja obrazu Imro Weine­
ra z Słowackiej Galerii Narodowej, zatyt. „Guernica”. Tak
więc po raz wtóry (Czechosłowacja ma na swym koncie zna­
czek, przedstawiający słynny obraz P. Picassa o tej samej
tematyce) odżyła pamięć okrucieństwa jakiego na bezbron­
nych mieszkańcach hiszpańskiego miasteczka dopuścili się w

1937 roku lotnicy z osławionego hitlerowskiego legionu „Con-
dor”.

■ Miłośników motoryzacji na znaczkach pocztowych nie­
wątpliwie zainteresuje seria Gabunu. Ukazała się tu seria,
na której poszczególnych znaczkach widnieją motocykle:
Motobecane LT 125 ccm’ (Francja), Bultaco 125 ccm3 (Hisz­
pania), Suzuki 125 ccm3 (Japonia), Kawasaki H-R (Japonia),
Harley Dawridson 750 TX (USA).

■ Otwarcie pierwszego odcinka kolei podziemnej w Sao
Paulo stało się dla poczty Brazylii okazją do emitowania oko­
licznościowego znaczka, poświęconego temu wydarzeniu.

■ Miniona olimpiada w Montrealu skłoniła zarządy poczt
dwóch odległych od siebie krajów do dość zbieżnych a zadzi­
wiających poczynań. Mianowicie z tej okazji w Gwinei Równi­
kowej wydano 54 znaczki i 4 arkusiki, natoinast w Kambodży
ukazało się 18 znaczków okolicznościowych i 28 arkusików.
Co dziwniejsze reprezentanci tych krajów nie brali udziału
w igrzyskach.

■ Federacja francuskich stowarzyszeń filatelistycznych,
której 40 kongres odbył się w Rouen, skupia 526 różnych
organizacji, (zg)

KURSY

przygotowujące do

egzaminów czeladniczych
i mistrzowskich

we wszystkich zawodach

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9617

ZDJĘCIA NA POCZEKANIU
w kabinie automatycznej

angielskiej firmy „P H O T O-M E"

4 zdjęcia czarno-białe w 4 minu­
tach! Cena 15 złotych

Zapraszamy
do naszego zakładu
w Krakowie, ul. Stradom 15

czynnego w godzinach 10-18,
■w soboty 10—16.

Zdjęcia n-a poczekaniu — to rów­
nież miła pamiątka dla dzieci, mło-

. dzieży i dorosłych.

Wojewódzka
Usługowa Spółdzielnia Pracy

Oddział Usług Fotograficznych
„FOTOS”

KURSY
KROJU i SZYCIA

oraz DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9606

KURSY
obsługi suwnic + wózków

akumulatorowych ♦
dźwigów towarowo-oso­

bowych 4 autoklawów ♦
oraz konserwacji suwnic

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9614
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Taniej o 45%
POSEZONOWA WYPRZEDAŻ
TOWARÓW branż:

konfekcyjnej
dziewiarsko-

pończoszniczej
tekstylnej
galanteryjnej
obuwniczej.

Duży wybór atrakcyjnych to­
warów polecają wszystkie
branżowe sklepy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu

Wewnętrznego w Krakowie,

sklepy:Ciągła sprzedaż prowadzą
ul. 18 Stycznia 14 — tkaniny
ul. Bohaterów Stalingradu 40 - dziewiarstwo

ul. Bohaterów Stalingradu 42 - tkaniny
ul. Bohaterów Stalingradu 62 - ubiory
ul. Madalińskiego 5 — dziewiarstwo, obuwie.

K-328

♦
♦
♦
♦
♦
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

P.dir W. Cappelen: Niewolnik
K.:rl: — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): Zamek — na motywach
F. Kafki — 19.15. STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: Noe li­
stopadowa — 19.15, Publiczna pró­
ba „Idioty” — 10, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Wystawa
ku czci G. Zapolskiej — 19,15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): E.
Szwarc: Królowa Śniegu — 15

(przedst. zamkn.), K. Estreicher:

Trzy rozmowy pułkownika Odysa,
W. Górecki: Jeszcze raz Elektra —

19.30, LUDOWY (os, Teatralne 34):
Wt. Krzemiński: Romans z wode­
wilu — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): M. Poliwanowa: Wesołe
niedźwiadki — 15, w. Jesionka:

Kulisy złudy — 20.30 (kabaret dla

dorosłych), KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Porwanie Sabinek — 19
REGIONALNY (Filipa 6): Szopka
krakowska - 16 i 18, KAWIAR­
NIA LITERACKA (Pljarska 7):
Kabaret: „Szanujmy Marynie” —

21.30, FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Koncert symfoniczny: Ork.
PFK. W. Michniewski (dyrygent)
— 19.30.

francus. 19.30 Stereofoniczne Stu­
dio Rozr. Rozgł. PR w Krakowie
(Kr). 21.15 Lokalny Stereofoniczny
Progr. Muz. (Kr). 22 .15 Rad. por­
trety Polaków — prof. A. Pleka-
ra. 92.35 Muz. świat M. Davisa.

Sobola, niedziela 22, 23 I 1977 r, Bogusława, jutro Pelagii NIEDZIELA

uiianHiniiiiitiiiiniiłiiiiisiiiitiiittiiiiiiiiiiiiiiiiiinaaiisiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiuiwHitf PROGRAM I

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: K. Szymanow­
ski: Król Roger — 11 (scena ope­
rowa), J. Słowacki: Lilia Weneda
— 19.15, A. Schónberg: Księżyco­
wy Pierrot, Noc rozjaśniona — 22

(spektakl odbędzie się w gmachu
gl. AGH). MINIATURA: Calderon:

Życie jest snem — 19.15, STARY:
Noc listopadowa — 19.15. KAME­
RALNY: Wystawa ku czci G. Za­
polskiej — 16 (prem. prasowa, a-

bonamenty nieważne) i 19.15, BA­
GATELA: E. Szwarc: Królowa

śniegu — 11 . 15 (przedst. zamkn.),
K. Estreicher: Trzy rozmowy puł­
kownika Odysa. W . Górecki: .Je­
szcze raz Elektra — 19.30, LUDO­
WY: W. Krzemiński: Romans z

wodewilu — 15.30 (przedst. zamkn.,
abonamenty nieważne), 19.15,
GROTESKA: Poliwanowa: Wesołe
niedźwiadki - 10. J. Rakowiecki
1 J. Wittlin: Królewna Śnieżka —

14 i 17, KOLEJARZA: Porwanie
Sabinek — 15 1 19. REGIONALNY:

Szopka krakowska — 16 i ia.30 .

Stalingradu 21): Trędowata
12 lat) »/»oo3

_ io, 12, 16, _..........

Kariera na zlecenie (Ir. 18 lat) —

22. UGOREK (os. Ugorek): Au-

to-skrzypce i pies Keks (ZSRR
b.o.) •»/«•

_ 15, Ządlo (USA 15

laf) »/»ooo — 17, i9. WANDĄ (Wa-
ryńskiego 5): Czterej muszkiete­
rowie (pan. b.o.) *«/oooo — • io,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Dziewczyna do
dziecka (wl. 18 lat) ***/ooo —

13.30, 15.45, 18, 20.15, Rafferty i

dziewczyna (USA 18 lat) — 22.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) : Ponad
strachem (fr. 15 lat) */■>» — 10,
12.15, Naschyille (USA ’15 lat)

— 16, 19, Nie ma aymu t>ez

ognia (Ir. 18 lat) — 22 . WRZOS

(Zamojskiego 50): Drapieżca (Ir.
15 lat) */ooo

_

15 43, 18, 20 15.
WISŁA (Gazowa 25): Świat Dzi­
kiego Zachodu (USA 15 lat) */°°°
— 13, 16, Absolwent (USA 15
lat) »*»/oooo

_ u, 13, 20. WIEDZA

(Rynek Gt. 27): Hinduska wios­
ka (poi. b .o.), Kartki z Wietnamu

(POI. b.o .) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): szczęki (USA
15 lat) ***/oooo — io,

DOBCZYCE — Raba: Żądło
(USA 15 lat) »/oooo

_ 20, GDÓW
— Promyk: Lady Caroline Lamb
(ang. 15 lat) ♦/»« — 18, KRZESZO­
WICE — Nowości: Morderstwo w

Orient Ekspressie (ang. 15 lat) *»/

°’°, MYŚLENICE — Wisła: Płoną­
cy wieżowiec (USA 15 lat)
— 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Romans jakich wiele
(wl. 18 lat) *^/ooo — 15, 17, jg,
PROSZOWICE — Syrenka: Po­
wrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) ł/o=o — 17, SŁOMNIKI —

Czar: Czterej muszkieterowie

(pan. b .o.) «*/«»» — 16.30, 19.
SKALA — Grota: Niewinni o

brudnych rękach (fr. 18 lat) ł/=»
— 16, 18, SKAWINA — Junak:
Powodzenia stary! (fr. 15 lat »»/»”
— 15, 17, 19, WIELICZKA — Gór­
nik: Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)

~ 14451_ł6'45' 19'15’ zabie-
Ucleczka

***/oooo
_

(poi.
18, 20,

PRYZMAT (Łobzowska 3): AUTO­
PORTRET W PLAKACIE: sob. (9

niedz. (niecz.), GALERIA

(Jana 3): sob. (11—19),
(niecz.), GALERIA STU

Krasińskiego 18): Wysta-
KO-

PIEKŁO: sob. (15—21),

RZOw — Wolanka:

gangstera (USA 18 lat)
18.

— 18).
DESA
niedz.
(al,
wa grafiki 1 rysunku
CHAM

niedz, (niecz,), miejska biblio­
teka PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): Wystawa — Radziecka

poezja i proza wojenna (wybór li­
teratury) :

(10—13),
WODZIŁA

Wystawa
WNIEJ I DZISIAJ: sob. (8.30—14),
niedz. (niecz.), GALERIA KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): sob. niedz. (niecz.),
KLUB MP1K (pl. Centralny): sób.

(10—21), niedz. (11—15), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa grupy artystycznej robotni-
ków-twórców GART: sob. niedz.

(11—18). OSIEDL, DOM KULTURY
W RYBITWACH: Wystawa malar­
stwa J. Trzebiatowskiego. GALE­
RIA „RYTM” (Majakowskiego 2):
Malarstwo Ludomira Slendzlńskie-

go: sob. niedz. (16—21).
BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA

(Mickiewicza 22): Wystawa książ­
ki o Finlandii sob. niedz. (12—10),
KAWIARNIA „PASAŻ BIELA­
KA”: Wystawa twórczości artys­
tów krakowskich.

KOMENDA WOJSK. SZPITALA
REJONOWEGO: Wystawa malar­
stwa E. WOYSYN-ANTONIEW1CZ
i Z. MULLER, KLUB ZNP (Szew­
ska 20): Wystawa malarstwa M.
WILGI.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa STANISŁAWA BATRU-
CHA (malarstwo) 1 IZY DELEK-
TY-WICINSKIEJ (akwarele): sob.
niedz. (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego
Wystawa poplenerowa
76: sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI

skiego 12): sob. niedz.
LAS WOLSKI — ZOO: sob. nie­

dziela (9—16).

sob. (10—15), niedz.
BIBLIOTEKA WOJE-

(Michałowskiego 10):
- SIENKIEWICZ DA-

Powstania Styczniowego. 10.08

Opolska pleśń żołnierska. 10.30

„Chłopi” — frag. pow. Wt. Rey­
monta. 10.40 Śpiewa F. Purim.
11.06 Nie tylko dla kierowców.
11.12 Z lubelskiej fonotekl muz.

11.30 Konc. chopinowsld z nagr.
j. Olejniczaka. 11.33 Kom. o sta­
nie wód. 12 .25 Zesp. rozr. Rozgł.
Opolskiej — pod dyr. E . Spyrki.
12.45 Rom. kwadrans. 13.00 Zesp.
B. Ciesielskiego. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.35 „Pól wieku polskiej
piosenki” — aud. T. Dębskiego.
14.00 Gra Zesp. p. Perlińskiego.
14.20 Sport to zdrowie. 14.25 Ze
świata nauki i tech.n . 14 .30 Prze­
krój muz. tygodnia — aud. A.

Kawczyńskiej. 15.05 List z Polsld.
15.10 Muzyka i poezja. 16.05 Infor.
dla kierowców. 16.06 U przyjaciół.
16.11 Rad. kron. muz. 16.30 Przed­
stawiamy, komentujemy — aud.
T. Fredry. 16.45 Fonoteka folklo­
ru. 17.00 Studio Młodych — Ra-
dlokurier. 18.00 Muz. i aktualności.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Parada pols. pios. 19.15 W

kręgu mel, operetkowych. 19.40

Śpiewali w londyńskim „Palla­
dium". 20.05 „Panny modne czyli
komedyja paryska” — słuch, wg
komedii Moliera. 20.37 Gwiazdy
piosenki. 21.25 Przy muz. o spor­
cie. 22.20 Zesp. C . santany. 22 .30
Sobotnia dyskoteka. 23.10 koresp.
z zagr. 23.15 Festiwal Old Jazz

Meeting. 0 .11—5.00 PROGRAM
NOCNY Z KOSZALINA.

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

10.05 Po jednym chorusle. 10.25
Lista Przeb. 11 .00 Rad. Teatr dla
Dzieci Młodszych „Baśnie z bli­
ska 1 z daleka" — „O dobrym
Asar-Sajchanie” — słuch, na mo­
tywach lud. baśni mongolskich w

opr. D. Kaczorowskiej-Pancewtcz.
11.25 Rad. Musicorama — aud. M .

Rybczyńskiego. 12.05 W samo po­
łudnie. 12 .35 Muzyka. 13.00 Wesoły
autobus. 14 .00 Rec. z pauzą — Ze­
spół „Aura”. 14.10 Tygodn. prze­
gląd prasy. 14 .20 Rec. z pauzą —

Zespól „Aura”. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Infor. dla kierowców. 16.06 Wiad.

sport. 16.10 Teatr PR — „Gospo­
darstwo” — kom. w jednym akcie
J. Iwaszkiewicza. 16.50

jazzu. 17 .15 Niedzielne
Studia Młodych. 18.00 Kom.

Sport. 1 wyn. reg. gier liczb.
Festiwal Old jazz Meeting
19.15 Przy muz. o sporcie.
Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 W pierwszą rocznicę
śmierci P. Robesona. 21 .05 Parada

pols .pios. 21.30 Radiofariete. 22 .30
Rewia piosenek — zapow. L. Ky­
dryński. 23.05 Ogólnopolskie wiad.

sport. 23.20 Karnawałowe rytmy.

Gwiazdy
spotkanie

Tot.
18.10

77.
20.05

3):
ZARABIE

(Pstrow-
(11-21).

SOBOTA

14): Wie-
studentów

prof. z.

w SPAM (Mikołajska
ezór arii w wykonaniu
z PWSM, klasa śpiewu
Stachurskiej — 18 B Akademia E-
konomlczna (Rakowicka 27, Paw.
A s. 323): Odczyt prof. dr hab. Z .

Hellwlga — „Regresja sukcesyw­
na i jej zastosowanie w linio­
wych modelach ekonometrycz-
nych” — 11 B Klub „Pod Prze­
wiązką” (Bydgoska 19b): Spotkanie
z żeglarzem polarnikiem Dariu­
szem Boguckim, kapitanem wy­
prawy na s/y „Gedanil” dookoła
obu Ameryk B TKKF „Fafik-Cen-
*rum“ (N. Huta, os. Centrum „D”)

zaprasza rodziców 1 dzieci w so­
botę i niedzielę na Imprezę pod
hasłem „Wakacje na lodowisku o-

aiedlowym”. w programie m. in.

jazda figurowa na Jodzie, hokej,
sztafeta z przeszkodami, rozdanie

nagród, zabawa karnawałową ttp.
Impreza trwać będzie od godz. 10
do 21 B Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Szopka krakowska w

wykonan!u J. Malika, przygrywa
kapela ludowa Spóldz. st.

spiańskiego — 18.
Wy-

/ NIEDZIELA

B KDK „Pod Baranami” (Ry­
nek Gl. 27): zaprasza do sali Mar­
murowej na występ dwunastu roz­
śpiewanych dziewcząt z zespołu
„SM-12", prowadzi Cecylia Krey-
czi — 18 B Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): Szopka krakow­
ska w wykonaniu J. Malika, przy­
grywa kapela ludowa Spółdz. St.

Wyspiańskiego - 16 B SCK „Ro­
tunda” (Oleandry 1) : półmisek
firmowy — 19. R Klub Młodych
(os. Młodości 1): Dla dzieci —

spektakl „Czerwony Kapturek" —

(Ry-

PONIEDZIAŁEK
■ SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­

nek Gl. 7): otwarcie wystawy ry­
sunku satyrycznego Szymona Ko­
bylińskiego - 11, Klub Literacki -

Monodram K. Pietrykowskiego —

,.Skąd ta wrażliwość” I. Tredyń-
skjego oraz spotkanie z redakcją
„Nowego Wyrazu” — 19BSCK

„Rotunda" (Oleandry 1): Wieczór
autorski St. Tyma — 19.30, Inau­
guracja akademii humoru — e-

dyeja styczniowa — pod kier M

Wolskiego - 21 B Klub FTMA

„Kosmos” (Solskiego 30/3): Od­
czyt dr Zb. Klimka — „Jaki Jest
nasz Wszechświat?” — 19.15 ■
not (Straszewskiego 28): Doc. dr
>nż. K . Gądek mówić będzie nt.
"

„Problemy gospodarki leśnej
na terenie s. R. Słowenii (Jugosła­
wia). Kolorowe przeźrocza i zdję­
cia — 17.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego ll) : Ojciec

Chrzestny II (USA 18 lat) ***/0000
— 11, Chinatown (USA 18 lat) ***/
'"'o — 13.30, 18, 20.30. DOM ŻOŁ-
NIERZA (Lubicz 48): Nocne wid­
ma (ang. 18 lat) — 16, 18.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Od­
dział (USA 15 lat) *»*/000 - 15.45,
18, 20.15, Ryzykant (USA 18 lat) —

22.30. KULTURA (Rynek 27) : Nie­
uchwytny morderca (wl. 18
lat) */«> — 12, 14, 16, So­
kołowo (CSRS 12 lat) **/ooo

_ 12,
18. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Gdyby Don Juan był kobietą
(fr. 18 lat) */=•» — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
»/0O0

_

14 45_ 191J_ MASKQT-
SA (Dzierżyńskiego 5): Con amo-

(poi. 12 lat) */““ — 11, wy­
bawieniem będzie śmierć (fr. 18
lat) */oo

_

13i l5 3Oi 1L30i 1930.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Boi-
ka 1 Lolka (poi. b .o.) — 10, 11, 13,
16, 17, Weronika w kraju czarów

(rum. b.o.) *»/«>
_

12. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Mści­
ciel (USA 18 lat) — 16, 18.
ROTUNDA (Oleandry 1): 33 zgłoś
alę (ZSRR b.o.), Witajcie, wstęp
■Wzbroniony (ZSRR b.o .) — 17.
SFINKS (os. Górali 5) : Zagłada
Japonii (jap. 12 lat) — 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): „Dzień
Iluzjonu” — 10,15, 12.30, 15.45, 18,
50.15, 21. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Filc story (fr. 18 lat)
»ł*/o«oo

_ 16, 18, 20, SWIT M
SALA (os. Teatralne 10): Ostatnie

18 lat) ****/ooo
__

ŚWIATOWID D.

Skarpie 65): Chi-
18 lat) ***/oooo —

Światowid m.

Skarpie 65) : W u-

aadanie (USA
15, 17.15, 19.30.
SALA (os. Na
natown (USA
15.30, 18, 20.30.
SALA (os. Na ____v„, . „ M_
»alną noc (USA 12 'lift) ♦ ♦♦/OOO --

15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 27) :

Nie ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat)
V” - U. 19. UCIECHA (Boh.

NIEDZIELA

Żołnierza :DOM
12.30 (popoł. seanse jak w sob.) .

KIJÓW: Oddział (USA 15 lat)
***/°°°

_ 13; 15i45t 20.15; KUL­
TURA : Nieuchwytny
(wł. 18 lat) »/» — 12,
Gdzie jest generał
»«»/«»»

_

18. MIKRO:

Karsztajnie (CSRS b.o.)
(popol. seanse jak w sob.j . MŁO­
DA GWARDIA:

wzwyż (USA
14.45, 17, 19.15.
— 10.30, 11.30,
— 12.30, Con
*/°°°o

_ 15.30,
dzie śmierć (fr.
17.30, 19.30.

Przygody
b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16717,
Dzień szakala (ang. la lat) ***/a°°
— 18, 21. PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12 (popol. seanse jak w

sob.). ROTUNDA: niecz. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, (popol. seanse

jak w sob.). SZTUKA: Alicja już
tu nie mieszka (USA 15 lat) ***/=<>
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA: Mała Syrena (jap. b.o.)
***/o°° — (popol. seanse jak w

SOb.) . ŚWIATOWID D.
Ulzana — wódz Apaczów
b.o.)

Bajki

morderca
14, 16, 20,

(poi. b.o .)
Noc na

*/"_u

Od siedmiu
18 lat) */»“ — 12,
MASKOTKA: Bajki
Czarodziejskie dary
amore (poi. 12 lat)
Wybawieniem bę-

18 lat) *7°9 —

PASAŻ BIELAKA:
Bolka i Lolka (poi.

SALA:

(NRD
*/00t>— 11.15 (popol. . seanse

jak w sob.). UGOREK: Bajki —

11, . 12, 13 (popoł. seanse jak w

sob.) . WARSZAWA: Dziewczyna
do dziecka (wl. 18 lat) ***/=<» —

11, 13.30, 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Pod strachem (fr. 15 lat) */?'> —

10 (12.15 seans, zamkn.), (popol.
seanse jak w sob.). WRZOS: Old
Surehand (jug. b.o .) »/«» — 13

(popol. seanse jak w sob.). WIS­
ŁA: Przygody Bolka 1 Lolka (poi.
b.o.) — 11, 12, Świat Dzikiego Za­
chodu (USA 15 lat) */"° — 13, 16,
Absolwent (USA 18 lat) »**/oooo

_

18, 20. WIEDZA: niecz. ZWIĄZ­
KOWIEC: Szczęki (USA 15 lat)
***/=«"

_ 20.30, pozostałe seanse

zamknięte.
SKAWINA — Hutnik: Morder­

stwo w Orient Ekspressie (ang. 15
lat) **/°°° — 16, 13.

Pozostałe kina — Jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: sob.
niedz. (10—15), SKARBIEC I
ZBROJOWNIA: sob. niedz. . (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob., niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
MUZEUM SZOŁAYSKICH
Szczepański 9): sob., niedz. (ló—
16), DOM JANA MATEJKI
riańska 41): sob. (10—16),
(9—15), NOWY GMACH (3 Maja
1): sob. niedz. (10—18), MUZ. HI­
STORYCZNE (Szpitalna 21) : Wy­
stawa — DZIEJE TEATRU KRA­
KOWSKIEGO oraz wystawa czaso­
wa — KRAKOWSKA
ATRALNA 1946—1976:
niedz. (9—14), JANA
— MILITARIA: sob.
dzieła (9—14),
SKA 4: Wystawa
— SZOPKI KRAKOWSKIE: sob.
niedz. (11—18), MUZ, ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski,
kolekcje zabytków archeologii
śródziemnomorskiej (Egipt): sob.

(14—18), niedz. (10—14), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Wystawa — FAUNA EPOKI
DOWCOWEJ: sob. niedz. (
wstęp wolny), MUZEUM
GRAFICZNE (Wolnica 1): Wysta­
wa — THE SHAKERS: Kultura

pionierskiej społeczności Ameryki
XVIII-XIX w.: sob. niedz. (io—
15), MUZ. LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN w POL­
SCE: sob. (10—17) niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA (Tatmajera 26) : sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—17),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—16), GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy­
stawa VENUS: sob. niedz. (9—21),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4) : DOROCZNY SALON MALAR­
STWA KRAKOWSKIEGO: sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawy — M
MARKOWSKA i W. ZACHARE­
WICZ (malarstwo), Z. ALBANY
PUGET (rzeźba) sob. niedz. (11—
18), GALERIA ZPAF (Anny 3):
PRZY POMOCY OBIEKTYWU —

A. STRUMIŁŁO: sob. niedz. (10—
18), GALERIA DESA (OS.
ciuszkowskie 5): sob.
niedz. (nieczynne),
DESA (Bracką 2): sob.
niedz. (niecz.) . GALERIA
GRUSZKĄ” (Szczepańska 1): Wy­
stawa — 11 tkanin B. Radomskiej
-Skowron: (17—22). GALERIA

(pl.

(Flo-
niedz.

SZKOŁA TE-
SOb. (11—18),
12: Wystawa

(11—18), nie-
franciszkan-

pokonkursowa

LO-

(10—13,
ETNO-

Koś-

(11-19).
GALERIA

(11-19),
„POD

SZPITALE O
DYŻURNE V.

I

SOBOTA—NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­

nicka 35 (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
clm (niedz.) Prądnicka 35, NEU­
ROLOGICZNY : (sob.) Prądnicka
35 (niedz.) Kobierzyn, UROLO­
GICZNY : (sob.) Prądnicka 35

(niedz.) Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: (sob. niedz.) Wltko-
wice, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — 201-
44 (całą dobę). PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) - tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), teł.
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. i) —

240-93 (22-8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REI. nr 5 (a!.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 2!) - tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA i
sickfego Boczna 3)
(18—22).

PRZYCHODNIA
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domówe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

REJ. nr ?
tel.

(Gal-

(Kra-
613-35

PRZYSZPITAL-

POGOTOWIE #

Siemiradzkiego 1, wypadki teł.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
57. al. Pokoju 7. 109-01. 105-73. Lot­
nisko Balice 745-69 N. Huta 422-
22. 417 -70, Proszowice 9, Myślenice
09. Skawina 09, Wieliczka 9. 557-60,
Krzeszowice 9, 88. Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyezne — tel. 377-77
_ czynne

całą dobę.

> APTEKI

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94. Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza bl.

tel. 664

SOBOTA, NIEDZIELA
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—13).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 166-
43, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel.

(czynna od 7 do 22), tel.

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA - MILI-*

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
INFORMACJA a KULTURALNA:

Rynek Gł. 27 pok. 144, tel. 244-02

(11-18)

417-60
263-27

SOBOTA

I
m

8.00, 9.00,

PROGRAM
na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,’
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

9.25 Lud. tańce portugalskie. 9 .30
Moskwa z mel. i pios. 9 .45 Pieśni

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

8.35 „Komunista” — „Jeden z

wielu” — aud. w opr. D. Wlady-
czańskiej. 9 .00 Na instrumentach
z epoki Mozarta gra zespól „Colle­
gium Aureum". 10.00 „Życie co­
dzienne w dawnych Indiach” —

aud. 1 w opr. A. Chmielewskiej.
10.30 Węgierska 1 czeska muz. o-

perowa. 11 .00 Charles Munch dy­
ryguje utw. Roussela i Ravela.
11.35 Od Tatr do .Bałtyku.
Bezpieczeństwo na jezdni
od nas samych. 11.55 Kom.
nie wód. 12.05 Terminarz
12.25 „Drugi brzeg” —

książki L. Kaltenberga. 1
Ireland — „Legenda" na fortepian
1 orkiestrę. 13.00 H. Wieniawski —

2 konc. d-moll na skrzypce i ork.
13.20 A. Borodin — Fantazja g-
moll. 13.35 Mag. łowiecki. 13.50
Konc. Chóru a cappella PR 1 TV
w Krakowie — pod dyr. A. Pal­
ki. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.25 „Z sal koncerto­
wych Warszawy'
15.40 Harflsta —

ta w reper,
Rytm, rynek,
wydawniczy,
tek. 17.00 Jules
Tańce hiszpańskie — muz.

towa z opery „Cyd”. 17.20
mieś. — „Plaża nad Styksem” —

frag. prozy W.. Żukrowskiego.
17.40 „Czata" — mag. wojskowy
Studia Młodych. 17.55 Wieczór

Schónbergowskl w Krakowskim
Teatrze Muzycznym — aud. M .

Wallek-Walewskiego. 13.30 Echa
dnia. 18.40 „Czas i ludzie” — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiako­
wie, 19.30 Rec. fortepianowy —

Arturo Benedetti . Mjchelangeli.
20.30 Przegląd „filmowyKame­
ra. 20.45 Z najcenniejszych kart
muz. pols. 21.45 Wiad. Sport. 21 .50
Barok dla wszystkich. 22 .30 „Za­
tory i zaspy” — aud. satyryczna.
23.00 Panorama stylów jazzowych
— aud. M. Święcickiego. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Utw. Mi­
kołaja z Radomia — wielkiego
kompoz. pols. z XV w.

MHz

11.45

zależy
. o sta-

muz.

frag.
12.45 J.

Więcej, lepiej,
,Zsal1
”. 15.00 Radioferie.
• Nicanor Zabale-
francuskim. 16.10

reki. 16.20 Katalog
16.25 Mel. z opere-

Massenet: —

bale-
Pow.

PROGRAM III

NA UKF 67,94 i 66,47 MHz

5.00, 6.00 STAN POGODY I
WIAD. 9.00 „Upiorny spadek" —

pow, J. Chmielewskiej. 9.30, 16.45
Nasz rok 77. 9 .45 Interradio —

mag. aktual. muz. 10.30, 15, 17 19.30

Ekspr. przez świat, 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Eterna. 11 .00 Życie
rodź. — mag. 11 .30 z historii
francus. jazzu — Hot Club de
France. 12.05 Polud. wyd. mag. z

kraju 1 ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Opóźniony" — pow.
Fr. Clifforda. 14.00 z twórcz. K.

Szymanowskiego. 15.05 Program
dnia. 15.10 Odkurzane przeb. (opr.
J. Kosiński). 15.30 „Zgryz” • —

mag, M. Zembatego. 16.30 Na estr.
Ork. Counta Basiego. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 „Pani Aoi” —

słucp, wg sztuki Jukie Mishl-my
przekł. H. Lipszyc. 18.15 Bengosy,
kongl i marakasy. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon muz.

mechanicznej — aud. A. Jaroszew­
skiego. 19.15 Książki tygod. -

„Sandały" — współczesne opow.
Hindi. 19.35 Opera tygod. — „Car
1 cieśla” — G . Lortzingą, 19.50 „u-

piorny spadek” — pow. J. Chmie­
lewskiej. 20.00 Baw się razem, z

nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwia-
zda_ siedmiu wieczorów — Alibabki.

22,15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk, j. Conrad i Ford Madox
Ford „Przygoda”. 22.45 z nagrań
Wes» Montgomery’ego. 23.00 z

poezji wybranych Wł. Słobodnlka.
23.05 Wiecz. spotkanie z A. Wil-
liamsem (opr. T. Jarzembowska)
23.45 Program na niedzielę. :

Na dobranoc gra W. Karolak.
23.50

PROGRAM IV

NA UKF 68,75 MHz

z Krakowa
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,

12.00, 16.00, 16.40

6.00 32 lek. jęz. niemiec. 6.15 Bu­
downictwo i wiek XX. 6 .30 Zesp.
mstr. J. Mizery. 6 .45 Pogoda (Kr).
6.46 Co słychać (Kr). 6.58 Omów,
progr. (Kr). 7.00 Dyskoteka dla

wszystkich (Kr). 7 .29 „Drogi i bez­
droża” — aud. w opr. L. Wojta­
sik (Kr). 7 .39 Pogoda (Kr). 7,40 W
lud. rytmach — Rzeszowskie. 11 .00
Dla szk. śred. — „Kształtowanie
krajobrazu i tworzenie nowych
środowisk”. 11.30 sceny z „Salo-

Straussa 12.25 Giełda płyt.
13.00 z rad. fonoteki muz. —

STEREO. 13.50 Dia szk. śred
_

„Bestsellery 76" cykl - „Kultu-
ra’\ 14.20 Omów, progr. literac.
14.20 Teatr Pols. Radia

_ „Siuby
Panieńskie” A. y
A. Mozart — Ii

rógiork.1": ______

t
ki muz. — aud. J. Ekierta/

Hozm. i refleksje —

16.50 Infor. kulturalny (Kr). 17 .00
Na rad. ant. wasze troski — na­
sze wnioski (Kr). 17 .15 Jazz na

goiąco — jazz na zimno — aud.
w opr. R . Kowala (Kr). 17 .30
,,Przed Jubileuszem”

_

fei
Zechentera (Kr). i7.40 sobotni

Mag. Red. Rozrywki (Kr). w00
„Bar Barbar" - aud. w opr. B.
Tomaszewicz i B. Leszczyńskiej-
Cygamk (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.40
Ziemia — człowiek — wszech­
świat, 19.00 Jak być rodziną — Oj­
cowskie kłopoty, 19.15 15 Jęk. jęz.

Fredry. 15.45 W.
Konc. Eś-dur na

16.05 NoWiny j nowln-

16.30
pedagogiczne.

W.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

8.25 „Zawsze w niedzielę” — lei.
A. Wieczorkowskiego. 8 .35 Publi­
cystyka międzynarodowa. 8.45 Muz.
lud. w opr. artystycznym. 9.00

„Stare w nowym stylu” — mag.
lit. w opr. B . Bromka. 9.30 Na or­
ganach katedry we Fromborku gra
L. Bator. 9 .50 Tygod. przegląd
prasy. 10.00. J. F. Haendel — „Mu­
zyka na wodzie” — I Suita ork.
10.30 Poetycki konc. życzeń. 11 .00
Studio Młodych — Rozgł. Har­
cerska. 11 .40 Anegdoty i fakty .,0-
powieść o dawnej Warszawie" —

aud. E. Bojarskiej. 12 .05 Koncert
muz. operowej. 12 .35 Czy znasz tę
książkę — zagadka lit. 13.00 Po­
ranek muz. symf. 14.00 Portret
słowem malowany — M. Walczew­
ski — aud. A. Retmaniak. 14.30 Z
sal koncertowych Warszawy. 15.00
Radioferie. 15.30 Artur Malawski —

Trio fortepianowe. 16.00

chopinowski — z nagr.
’ Van

burna. 16.30 Podwiecz. przy
krof. 18.00 Z najcenniejszych
muz. pols. 18.35 Fel, aktualny.
Kabarecik reki. 19.00 Teatr PR —

Wybieramy Premierę Roku 1976
— „Biała gorączka” — słuch. F .

Netza. 19.40 J. S. Bach — 5
konc. Brandenburski. 20.00 Artur
Nikisch — wielki mistrz batuty.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 Wirtuozi nowej muzy­
ki. 22.30 „O miłości można roz­
maicie" — mag. w opr. J. Tlt-
kow i H. Wielowieyskiej. 23.00 Mu­
zyka. 23.35 Nokturn w różnych
barwach.

PROGRAM III

Stan pogody i wiad. 6.05
— przebudzana. 7.00 Poli-

dla wszystkich. 7.15 Za kie-

Konc.
CU-
mi-

kart
18.45

6.00
Mel.

tyka
równicą. 7.40 Posłuchajmy jeszcze
raz — mag. 8.39 Ekspr. przez
świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00 „Upior­
ny spadek” — pow. J. Chmielew­
skiej. 9 .10 Przeboje bez słów. 9.30

Gdy się mówi A... — aud. publi­
cystyczna. 9 .50 W rytmie samby.
10.00 60 min. na godz. — aud. J.

Fedorowicza, M. Wolskiego i A.

Zaorskiego. 11 .00 „Z telewizyjnych
widowisk spółki Wąsowskl-Przy-
bora „Medea moja sympatia". 11.15
Niedzielna szkółka muz. (opr. K.

Pacuda). 12.00 Generał Z. Berling
— aud. dokumentalna A. Srogi.
12.28 Muz. z sal koncertowych...
13.32 Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz­
nego. 14.00 Ekspr. przez świat.
14.05 Peryskop, przegla.d wydarzeń
tygodnia. 14 .30 Jazzmani grają Cole
Portera. 15.00 „Pasja poznawcza
doktora Bacamarte, czyli o gra­
nicy między szaleństwem a rozu­
mem” — słuch, wg pow. Macha-
do de Assisa pt. „Psychiatra” —

adapt. H. Krzyżanowskiej. 15.30 Z
telew. widowisk spółki Wasowski-

Przybora: „Medea, moja sympa­
tia”. 15.40 „Uśmiechnij się” r- gra
Zespół MFSB. 15.30 Antologia pio­
senki francuskiej — aud. P . Ka-

mińskifego. 16.15 Z muz. archiwum
Pr. III, 16.45 „Poszukiwania 1 kie­
runki” — o szuce rozm. D . Drob-
lewska 1 A. Matynia. 17.00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 Z telewizyj­
nych widowisk spółki WasOwśki-

Przybora „Goło'edź”. 19.30 Ekspr.
przez świat. 19.35 Opera tygodnia
— „Car 1 cieśla” — G . Lortzlnga.
19.50 „Upiorny spadek” — pow. J.

Chmielewskiej. 20.00 O Mieczysła­
wie Karłowczu. 20.40 Solo i w zesp.
— śpiewa J. Hendrlcks. 21.00 „o
srebrna Natalio” — z poezji K. I .

Gałczyńskiego aud. M . Czer­
nik. 21.20 „Razem” — nowa płyta
Eumira Deodato (opr. K . Sikora).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
sledm'u wieczorów — Alibabki.
22.15 Rozmowy z mistrzem Fran­
ciszkiem — wieczór jedenasty. 22.30
Z telew. wid. spółki Wasowski-

Przybora: „Pani X przeprasza”.
23.00 Z poezji wybranych Wl. Sło-
bodnika. 23.05 Z warszawskich klu­
bów jazzowych — rep. muz. Mar­
ka Olko 1 Leszka Michnlewlcza.
23.45 Program na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc gra • na gtarze
Halp Towner.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7, 8, 12.05, 16.
7.05 Poranek z przeb. 7.30 Cho­

rały 1 preludia chorałowe J. S.
Bacha. 8 .05 Co słychać (Kr.). 8.29

Pogoda (Kr). 8.30 Konc. i recitale.
9.00 Poranek lit. -muz. w opr. E.

Koniecznej (Kr). 10.00 Klub Mło­
dych Miłośników Muzyki — konc.
dla młodzieży — „Zaproszenie do
tańca” STEREO (Kr). 11 .00 Pora-

. nek pleśni z nagrań E. Schwarz-

kopf. 12.05 „Na własny rachunek”.
12.30 Niedzielny kiermasz muz.

13.00 „Hadżi Murat" słuch. wg
opow. L . Tołstoja. 13.30 Fugi Ba-
chowskie w dziełach Mozarta. 14.00
Studio Stereo zaprasza STEREO

(Kr). 15.30 Echa Międzynarodowe­
go Konkursu Nagrań Rad.
Lud. Prix Bratysława
STEREO. 16.05 Wyniki Lajkonika
(Kr). 16.05 Studio Wawel (Kr). 16.40

„Listy Lwa Tołstoja” — fei. St.

Stanucha (Kr). 16.50 Konc. ży­
czeń (Kr). 17.30 Warszawski Tygod.
Dźwięk. 18.00 Gra zesp. H. Han-
cocka. 18.10 17 lek. łaciny. 18.30

Encyklopedią kultury — „Rzecz­
pospolita Babińska”. 19.00 Labora­
torium — mag. A. Kormana
STEREO (Kr). 19.50 Mozart — Wo-
clie — Salzburg 1977 — Transm.
z Salzburga. 22.05 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 22 .06 Krakowskie aktu­
al. sport. (Kr). 22 .15 D.c . konc. z

Salzburga.
Za zmiany wprowadzone w o-

statnle.1 chwili w repertuarze tea­
trów. kin. radia I TV - Redakcja
ale bierzę odpowiedzialności. fi

Muz.
76 (Kr)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Tow. J. Warzecha stwierdził, że

wprowadzone w ostatnich latach
w życie decyzje ekonomiczne i or­
ganizacyjne dotyczące gospodar­
ki chłopskiej pozwalają poprzez
lepszą pracę uzyskiwać wyższą
produkcję i większy dochód, a

więc w efekcie lepiej
wsi. Przyspieszają one

proces wyrównywania
Ikówżyciana wsi i w

I Zapowiedziana na IV Plenum KC
PZPR możliwość wprowadzenia
zabezpieczenia emerytalnego dla
rolników indywidualnych wzbu­
dziła wśród nich duże zaintere­
sowanie. Zbliżenie terminu rea­
lizacji tej inicjatywy powinno
wpłynąć na znaczne ożywienie
produkcji, zwłaszcza jeżeli wy­
sokość przyszłej emerytury zo­
stanie odpowiednio powiązana z

wielkością produkcji sprzedanej
państwu z gospodarstwa.

i Troska o dalsze; zwiększanie
produkcji rolnej powinna wpły­
nąć również na wzrost zaintere­
sowania rolników sprawą zwięk­
szania powierzchni gospodarstw
rolnych. W wielu gminach moż­
liwości takie istnieją, ale nie
we wszystkich. W mojej gminie
np. o zakup ziemi jest w tej
chwili dość trudno. Poprawa te­
go stanu wymagać będzie bar­
dziej operatywnego, zgodnego
z decyzjami władz centralnych
działania naczelników gmin.

Obecnie sprawą pilną jest
także poprawa zaopatrzenia
rolnictwa w sprzęt oraz rozwój
usług. Wielu rolników skarży
się np. na trudności z naby­
ciem prostych maszyn jak bro­
ny zawieszane, pługi 5-skibowe,
siewniki ciągnikowe zbożowe,
przetrząsaczo-zgrabiarki czy
kultywatory. Polepszenia wy­
maga poza tym zaopatrzenie w

części zamienne, które powin­
ny być dostępne w bazach spół­
dzielni kółek rolniczych.'

U progu br. wśród rolników
męjej gminy i województwa
kształtuje się korzystna atmo­
sfera. Uzyskaliśmy niezłe plony,

żyć na

również
warun-

mieście.

co pozwoliło na przekroczenie
zadań w skupie mleka, zboża i
ziemniaków. Wzrasta również
pogłowie trzody chlewnej. W u-

zyskaniu tych wyników ważną
rolę odegrały indywidualne roz­
mowy z rolnikami. Po IV Ple­
num KC PZPR przeprowadziliś­
my ich w gminie ponad 400.
Efektem tego jest ok. 40 dekla­
racji rolników przejścia w br.
na specjalizację.

Na podstawie doświadczeń ub.
roku nasuwa się również uwa­
ga o celowości tworzenia przez
państwo rezerwy paszowej na

ew. lata trudne, co umożliwia­
łoby utrzymanie stada podsta­
wowego.

zastępca członka KC, I sekretarz
KW PZPR w Chełmie — Hen­
ryk Swiderski, członek CKR
PZPR, dyrektor Instytutu Wa­
rzywnictwa w Skierniewicach
— Zbigniew Gertych, członek
CKR PZPR, wojewoda często­
chowski — Mirosław Wierzbic­
ki, członek KC PZPR, dyrektor
Technikum Wodno-Melioracyj­
nego w Białymstoku — Łucja
Demianiuk, zastępca członka

KC, I sekretarz KW PZPR w

Piotrkowie Trybunalskim —

Stanisław Składowski,

Kolejnymi mówcami byli: za­
stępca członka KC, I sekretarz
KW PZPR w Zamościu — Lu­
dwik Mażnicki, minister przem.
chemicznego — Henryk Kono­
packi, zastępca członka KC, I
sekretarz KW PŻPR w Przemy­
ślu — Zdzisław Drewniowski,
zastępca członka KC PZPR, re­
daktor naczelny „Chłopskiej
Drogi” — Mieczysław Róg-Świo-
stek, zastępca członka KC, I se­
kretarz KW PZPR w Siedlcach
— Wiktor Kinecki, wojewoda
pilski — Andrzej Śliwiński, czło­
nek KC, I sekretarz KW PZPR
w Opolu — Andrzej Żabiński, za­
stępca członka KC PZPR, prze­
wodniczący ZG ZSMP — Krzysz­
tof Trębaczkiewicz, zastępca
członka KC, I sekretarz KW
PZPR w Krośnie — Kazimierz

Balawajder, zastępca członka KC
PZPR, I zastępca ministra rol­
nictwa, prezes Centralnego
Związku Rolniczych Spółdzielni
Produkcyjnych — Mieczysław
Solecki, członek KC PZPR, mi­
nister bez teki, prezes Zarządu
Centralnego Związku Spółdziel­
ni Rolniczych „Samopomoc
Chłopska” — Jan Kamiński,
członek KC PZPR, robotnik w

Zakładach Mechaniczych „Ur­
sus” w stołecznym woj. warsza­
wskim — Zygmunt Wroński,

Na zakończenie dyskusji, w

której udział wzięło 21 mów­
ców, zabrał głos I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek (skrót
przemówienia podaj emy na sir.

2i7).
Komitet Centralny podjął na­

stępnie jednomyślnie uchwałę
(tekst uchwały podajemy na

str. 2).

Drugim punktem porządku
obrad były sprawy organizacyj­
ne.

W związku z powołaniem
przez Sejm PRL członka Biura
Politycznego KC Jana Szydlaka
na stanowisko wiceprezesa Ra­
dy Ministrów, Komitet Central­
ny zwolnił go z obowiązków
sekretarza KC PZPR.

Edward Gierek serdecznie po­
dziękował Janowi Szydlakowi
za wieloletnią, ofiarną pracę w

Sekretariacie KC Partii, podkre­
ślając wkład, jaki wniósł w tej
pracy. L sekretarz KC PZPR ży­
czył Janowi Szydlakowi sukce­
sów w jego dalszej pracy dla
dobra partii i kraju.

Następnie Edward Gierek’

przedstawił projekt planu pra­
cy KC Partii na rok bieżący,
który Komitet Centralny zaapro­
bował.

Obrady zakończyło odśpiewa­
nie „Międzynarodówki”.

Przemówienie EDWARDA GIERKA
| (DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

g danej w uspołecznionych punk-
| tach skupu. Emerytura powin-
| na być moim zdaniem obliczana
I od przeciętnej wartości roczne-

I go skupu z danego gospodarstwa
| rolnego w okresie ostatnich 5
I lat. Wypłacana byłaby ona ze

| specjalnie powołanego funduszu

emerytalnego rolników. Fun­
dusz ten powstałby z ustalo­
nych przepisami składek rolni­
ków i byłby uzupełniany dota­
cją państwa. Naliczanie fundu­
szu

stycznia 1977 roku, tak by w

i 1983 roku powstały warunki po-
| wszeehnej realizacji prawa do
9 emerytury przez rolników, któ-
9 rzy nabędą odpowiednie upraw-
9 nienia. Rozważyłbym także moż-
I liwości wcześniejszego — tj.
j przed 1980 rokiem — przecho-
j dzenia na emeryturę w szcze-

| gólnych przypadkach.

Zasady uzależniające -wiel­
kość przyszłej emerytu -y
od pracy rolnika, od jego

J wkładu w gospodarkę żywnoś-
| ciową kraju sprzyjać będą roz-
I wojowi, produkcji i wzrostowi
I towarowości gospodarstw rol-
I nyeh.

Nie proponujemy podejmowa-
I nia dziś ostatecznej decyzji w

tej sprawie. Słuszniej będzie
projekt Systemu emerytalnego
dla rolników poddać pad kon­
sultację wsi. Na tej podstawie
można będzie znaleźć dla każdej
sprawy właściwe i sprawiedliwe
rozwiązanie. W oparciu o wy­
niki konsultacji zostanie opra-

I cowany odpowiedni projekt u-

stawy. Poinformujemy o nim
członków Komitetu Centralnego,
a następnie rząd wniesie go do
Sejmu. Prace należałoby tak
prowadzić, aby odpowiednie u-

stawy zostały uchwalone przez
Sejm jeszcze w tym roku.

Zadania stojące przed rolnic­
twem wymagają aktywności
wszystkich ogniw samorządu
wiejskiego, a przede wszystkim
gminnych rad narodowych, na

których spoczywa obowiązek
trafnego programowania rozwo­
ju produkcji rolnej w gminie i

sprawowania kontroli nad wy­
pełnianiem tych obowiązków
przez urzędy gminne i jednost­
ki gospodarcze. Oczekujemy, że

po VI Plenum KC nastąpi w

gminach dalsze ożywienie dzia­
łalności wszystkich ogniw samo­
rządu wiejskiego, w tym zwła­
szcza kółek rolniczych.

Obowiązkiem administracji,
służby rolnej i wszystkich
organizacji świadczących

usługi produkcyjne dla wsi jest
pomagać rolnikom. Ogromna
większość tych instytucji pracu­
je dobrze i cieszy się uznaniem

i chłopów. Nie można jednak
przejść do porządku nad dość

jeszcze licznymi i niestety w

wielu przypadkach uzasadniony-
mi skargami na biurokratyzm i

, lekceważące traktowanie rolni-
, ków ze strony ludzi powołanych
i do niesienia im pomocy. Wszy-
i stkie nasze instancje i organiza­

cje partyjne powinny zdecydo­
wanie zwalczać tego typu szko-

■dliwe postawy, dbać o rzetelną
obsługę rolników, o szybkie i

sprawiedliwe załatwienie i—

się z tej trybuny do wszystkich
rolników:

Nasza praca, drodzy roda­
cy, ma wielkie znaczenie
dla kraju, dla narodu.

Partia i władza ludowa, klasa
robotnicza i całe społeczeństwo
odnoszą się do niej z wielkim
uznaniem. Czynimy wszystko,
co jest możliwe, by zapewnić
dobre warunki dla rozwoju pro­
dukcji rolnej, dla lepszego życia (
Was i Waszych rodzin, dla lc-

należałoby rozpocząć , od 1 spraw, o oszczędzanie ich cen­
nego czasu.

pszego życia wsi.

Zwiększone zadania i obowiąz­
ki gmin wymagają coraz lep­
szej, systematycznej pomocy ze

strony wojewodów, zwłaszcza w

sprawach produkcyjnych rolnic­
twa, działania służb rolnych, w

doskonaleniu skupu i kontrak­
tacji oraz zaopatrzenia w środ­
ki do produkcji rolnej. Wojewo­
dowie

gramy
oraz

środki

gramów.

Wykonanie zadań,
stały postawione na

okres przed rolnictwem i całą
gospodarką żywnościową wyma­
ga stałego doskonalenia pracy
partyjnej na wsi i w przedsię­
biorstwach obsługi
zakładach

żywczego
urzędach
twem.

opracować powinni pro-
aktywizacji

wykorzystać
dla realizacji

hodowli,
■wszystkie
tych pro-

jakie zo­
najbłiższy

rolnictwa,
przemysłu rolno-spo-

oraz w instytucjach i

związanych z rolnic-

U podstaw polityki rolnej na­
szej partii i naszego pań­
stwa leży leninowska idea

sojuszu robotniczo-chłopskiego.
Sojusz ten zrodził się' i wyrósł
w walce o niepodległość ojczy­
zny i wyzwolenie społeczne lu­
dzi pracy. Na fundamencie tego
sojuszu opiera się władza ludo­
wa. Jego politycznym przeja­
wem jest współdziałanie naszej
partii z ZSL.

Od wsi polskiej, od każdego
rolnika oczekujemy wykorzysta­
nia wszystkich możliwości zwię­
kszenia produkcji i dostarczenia

jej krajowi za pośrednictwem
państwowego systemu kontrak­
tacji i skupu. Widzimy w tym
podstawowy obowiązek, główną
obywatelską powinność rolni­
ków. Równocześnie socjalistycz­
ny przemysł, handel oraz wła­
ściwe instytucje i władze pań­
stwowe uważać powinny za swój
nienaruszalny obowiązek wy­
pełnienie wszystkich zobowiązań
wobec rolnictwa.

W najlepiej pojętym interesie

całego naszego narodu zwracam

Krakowska „Soda"
dla szpitala Anki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ta stanowi zakupiony z własnych środków dewizowych dar za­
łogi Krakowskich Zakładów Sodowych dla szpitala. Można dzięki
niej przygotować mikroskopijne skrawki tkanek do badań hi­
stopatologicznych, co umożliwi bardziej precyzyjną niż dotych­
czas diagnozę nowotworów mikroskopem, nawet w toku opera­
cji- Przyczyni się to niewątpliwie do wyboru bardziej odpowie­
dnich i skuteczniejszych niż dotąd metod operacyjnego ich lecze­
nia przez zespół chirurgów Centrum Torako Kardiochirurgicz­
nego.

Cenny dar załogi Krakowskich Zakładów Sodowych jest ko­
lejnym przykładem życzliwej troski przedstawicieli przemysłu
o potrzeby służby zdrowia.-

Apelujemy równocześnie do
Was — rolników gospodarują­
cych indywidualnie, spółdziel­
ców i pracowników państwo­
wych gospodarstw rolnych, pra­
cowników wszystkich służb rol­
nych — o zwiększenie wysiłkóiv
w celu zapewnienia wydatnego
wzrostu produkcji rolnej. Od­
wołujemy się do Waszej znanej
i szanowanej gospodarności, do

poczucia obywatelskiego obo­
wiązku, do Waszego gorącego
patriotyzmu. Pamiętajcie — w

Waszych rękach jest sprawa
zaopatrzenia w żywność całego
społeczeństwa. Na 'Wasze zaanga­
żowanie, na Waszą gospodar­
ność, na poczucie obywatelskiej
powinności liczy cały naród.

Zwracam się do twórców po­
stępu naukowego i technicz­
nego w rolnictwie, do praco­

wników rolniczych • instytutów
badawczych i akademii rolni­
czych, do wszystkich ludzi nau­
ki, których wiedza może przy­
czynić się do unowocześnienia

polskiego rolnictwa.

na Wasze twórcze o-

na Wasz wkład do

ogólnonarodowego
rozwoju nowoczesnej,

Liczymy
sięgnięcia,
wielkiego,
programu
odpowiadającej potrzebom socja­
listycznego społeczeństwa go­
spodarki żywnościowej.

Zwracam się również do robo­
tników, inżynierów, techników

wytwarzających środki produk­
cji dla rolnictwa z apelem o

zwiększanie produkcji maszyn
rolniczych, nawozów, środków

chemicznych i materiałów bu­
dowlanych, o zapewnienie ich
nowoczesności i wysokiej jako­
ści. Od Waszej pracy, drodzy to­
warzysze, w dużej mierze zale­
ży wzrost produkcji rolnej.

Niech każdy Polak swoją po­
stawą i swoją pracą wspiera
rozwój nowoczesnego, wydajne­
go rolnictwa. Leży to w żywo­
tnym interesie naszego kraju,
naszego narodu, wszystkich lu­
dzi pracy miast i wsi.

I

i

Najemnicy w Rodezji
@ JAK podaj© londyński

„Times” — w silach zbroj­
nych rasistowskiego reżimu
Rodezji służy ponad 2 tys. b.
żołnierzy brytyjskich oraz

znaczna liczba żołnierzy a-

merykańskich, którzy ucze­
stniczyli w wojnie w Wietna- ,

mie.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres
dakcji: 31 072 Kraków.

Wielopole 1. III p. Nr
deksu 35 015.
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re-
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— Brać go żywcem!
Rysunki:

„„Krokodyl”, „DikobrazZ

— To nie jest sport dla nas. Mąż jest na

wysokim stanowisku. Nam nie wypada
ujjadać.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

OOJEBVO<flf

Kroczą dostojnie
Pan z piękną panią,
On jak Herkules,
Ona jak anioł.

Pan wiedzie damę
Jak pannę młodą,
Chociaż za kwadrans
Już się rozwiodą.
On oddał serce

Pewnej brunetce,
A ona także
Pobrać się wnet chce.

A co z dziatkami?
Przemiłe dziatki
Pójdą do babci,
Do mamy matki.

Czas szybko płynie.
Wnet się pokaże,
Ze były potem
Inne mariaże.

Po tym rozwodzie
Drugi rozwodzik,
Bo co to komu
Doprawdy szkodzi?

Już po raz czwarty
Papa się żeni,
Trzecią na czwartą
Zoneczkę zmieni!

Najstarszy synek
Rzecze do babci:
Ten nasz ojczulek
To fajny drab ci!

Do ślubów ma on

Dryg nieodparty,
Skoro się żeni
Już po raz czwarty,r .

A mama dobrym
Przykładem świeci,
Bo ślub zawarła
Dopiero trzeci!...

!

■■■■■■
■■■s■

I
JERZY LESZCZYŃSKI

LEKKOMYŚLNOŚĆ pieszych prze­
chodzi ludzkie pojęcie w miejscach
nieo znakowanych.•

BŁAZNOWI korona z głowy nie
spadnie.

•
.

NA JEDNYCH odpowiedzialność
spoczywa, na innych tylko się m ę-
czy. •

ŚWIĘCIE przekonanym można być
bez dowodu.

NIE MOŻNA mieć wszystkie­
go w nosie — choćby dlatego, że to
utrudnia oddychanie.

Świat
czarownic

— TYLE pieniędzy nie mogę panu
dać jako odszkodowanie za jedną
złamaną nogę. Co pan myśli, że je­
stem milionerem?

— A pan myśli, że ja jestem sto­
nogą? *

— CO WAM DOLEGA dziadziu?
— Za dobrze się nie czuję, ale pro­

siłbym pana, doktorze, żeby mi pan
pomógł pożyć jeszcze dwa lata.

— Dlaczego dwa lata?
— Chcialbym zobaczyć, jak się

skończy ten nowy serial telewizyjny
o nieuleczalnie chorym bohaterze,
którego zakończenie przewidziane
jest właśnie za dwa lata...

*

Z URZĘDU stanu cywilnego wy­
chodzi para małżeńska i w tym mo­
mencie zaczyna padać deszcz.

— Co za pech — wzdycha pan
młody — następna przyjemność!

— CZY TY WIESZ, dlaczego tele­
wizja nigdy nie zasta.pi gazety?

— Nie wiem. A dlaczego?
— Spróbuj zasnąć, przykrywając

twarz telewizorem...

*

O TRZECIEJ nad ranem patrol
milicyjny zatrzymuje podejrzanie
wyglądającego mężczyznę.

— Co tam macie w tym kufrze?
— Nie uwierzy pan, panie władzo,

ale ja jeszcze sam nie wiem.
*

— ALEŻ WYGARNĄŁEM na go­
rąco naszemu kierownikowi, co o

nim myślę1. Dokładnie mu to wypi­
sałem!

— I nie boisz się, że będziesz miał
nieprzyjemności?

— Dlaczego? Przecież się nie
po dpi sale m...

SOBOTA
PROGRAM I

11.30 Film fab. prod. radź.
Wąwóz zapomnianych baśni
(kol.)

15.20 Redakcja szkolna za­
powiada

15.30 Program dnia
15.35 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
15.50 Dla dzieci: Baśnie

mojego dzieciństwa — „Szkla­
na góra”

16.20 Radzimy rolnikom
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. kra­

kowskiego, krośnieńskiego,
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego, tarnow­
skiego

17.00 Sobota młodych — Ka­
lejdoskop

18.00 Studio sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Daleko od szosy — ode.
7 (ostatni) pt. „We dwoje” —

film fab. TVP (kol.)
21.55 Dobry wieczór tu Łódź

— progr. wid.-muz. (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Kino nocne — Dziew­

czyna na motocyklu — film
fab. prod. ang. dozw. od l?t
18 (kol.)

PROGRAM II
15.50 Program dnia
15.55 Uśmiechy starego ki­

na — Ze świata burleski
16.40 Popołudnie podróży i

przygody, w progr. filmy
Monastyr bułgarski — film
dok. prod. bułg. (kol.), Roz­
śpiewana Mołdawia — film
dok. prod. rum. (kol.), Kurs
Georgia południowa — film
dok. cz. 2 (kol.)

17.40 Czterej pancerni i pies
ser. film telew. pols.

18.40 KRONIKA (Kr.).
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i orogram dla mło­
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Złota Tarka — trans,
konc. finał. Fest. Jazzu Tra­
dycyjnego „Old Jazz Mee-
ting” w Warszawie (kol.)

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 I Festiwal Filmów i

Widowisk Telewizyjnych w Ol­
sztynie — bajka dla dorosłych
— R.ybków albo Pipków cz. I

22.25 Teatr Telewizji:
„Faust” (kol.)

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.25 Studio sport — A.
Bachleda zaprasza

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów —

teleranek: Książę i żebrak
(kol.)

10.20 Horoskop — na cały
rok 1977 kol.)

10.30 Antena
10.55 Horoskop — Baran

(kol.)
11.00 Wielkie bitwy historii

— film dok. prod. franc. ode.
pt. Bitwa pod Morat, rok 1476

11.55 Horoskop — Byk (kol.)
12.00 Dziennik (kol.)
12.20 Rolnicze rozmowy
12.50 Muzyka i ekran —

pierwszy progr. z cyklu konc.
muz. popularnej (kol.)

14.00 Horoskop — Bliźnięta
(kol.)

14.05 Piórkiem i węglem —

Toruń
14.30 Horoskop — Rak (kol.)
14.35 Dla dzieci: Prawie baj­

ki (kol.)

12.40 Studio sport
PROGRAM II

10.45 Program dnia
10.50 Królowie ducha —

drugi progr. z cyklu:, opera. I
Fest. Filmów i Widowisk Tele­
wizyjnych w Olsztynie

11.30 Teatr komedii: Wy­
starczy jeden telefon

12.40 Dla dzieci: Gzdacz 1
inni (kol.)

13.10 Teatr Małych Form:
Próba

13.40 Były sobie dwa oboje
— ode. 2 z cyklu: Żywoty in­
strumentów (kol.)

14.40 Teatr telewizji: Spaz­
my modne (kol,)

15.50 Bajka dla dorosłych
— Rybków albo Pipków cz. 2

16.00Winda—nr3—ka­
baret (kol.)

16.50 Bajka dla dorosłych
Rybków albo Pipków — cz. 3

17.00 Czterdziestolatek —

odo 5 pt. — Kondycja fizycz-

WTOREK

PROGRAM I

10.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. II lic.

11.30 Wojna i pokój — ode.
18 pt. Odwrót — film ser.

prod. ang. (kol.)
12.55 Dla szkół: Rodzina

współczesna — kL lic.
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw —

łódzkiego, kieleckiego,
kowskiego, radomskiego,' sie­
radzkiego, tarnobrzeskiego

16.30 Dla dzieci: Teleferie ze

smokami
17.00 Studio telewizji mło­

dych
17.50 Interstudio — mag. o

krajach socjalistycznych (kol.)
18.2Ł Wędrowcy — wid.

pantomimiczne
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod-

tlJlJiMliliOWlJ

na czyli walka z metryką —

film fab. (kol.)
17.50 Bajka dla dorosłych —

Rybków albo Pipków — cz. 4
18.00 Studio sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Właśnie leci kabarecik
21.05 Sztuka mody
21.25 Teatr telewizji: St.

Wyspiański (kol.)
PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.50 NURT — nauki poli­
tyczne

15.20 NURT — nauki poli­
tyczne

15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj. bia­

łostockiego, bialsko-podlas­
kiego, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, wło­
cławskiego, zamojskiego

16.30 Dla dzieci: Teleferie ze

zwierzyńcem (kol.)
17.15 Dla dzieci: Przygody

czarnego królewicza (kol.)
17.40 Lektury Pegaza (kol.)
18.00 I Festiwal Filmów i

Widowisk Telewizyjnych w

Olsztynie — Dźwig — poi.
film telew. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr telewizji na

świecie: Reiner Werner Fas-
binder — Bremeńska wolność
spektakl NRD (kol.)

22.00 Camerata — mag.
muz. (kol.)

22.40 Dziennik (kolj
PROGRAM II

„W odpowiedzi na wasze

listy” — „Album Warszawy”
blok programowy Nacz. Red.
Inf. i Public.

16.15 Rozpoczęcie programu
16.20 Śpiewa Patricia Lavil-

la

rogram

(kol.)

15.20 Horoskop — Lew (kol.)
Dużego15.25

Lotka
Losowanie

15.40 Horoskop — Panna
(kol.)

15.45 Studio sport
16.40 Horoskop — Waga

16.50 Tele-Echo
17.50 Horoskop — Skor-

pion (kol.)
18.05 Pegaz — mag. kult.

(kol.)
18.50 Horoskop — Strzelec

(kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Horoskop — Kozioro­

żec (kol.)
20.35 Bajka dla dorosłych —

Sarenka
20.45 Horoskop — Wodnik

(kol.)
20.50 Wojna i pokój — ode.

18 filmu ser. prod. ang. (kol.)
21.35 Horoskop — Ryby

(kol.)
21.45 Z najlepszymi życze­

niami — progr. rozr. dla pra­
cowników Huty Katowice

16.40 „Tu jest mój dom ro­
dzinny” — film dok.

17.00 Studio — Nasz gość
red. M. Stępień i .1. Kasprzycki

17.10 Śpiewa Marek Gre­
chuta

17.20 Właśnie leci kabarecik
— reż Olga Lipińska

18.00 Studio — Nasz gość
Olga Lipińska

18.10 Uwiądł kwiat — pro­
gram Magdy Umer

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i nrogram dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Mistrzostwa Polski w

zawodzie kolejarza
20.50 Studio — Nasz gość

Stanisław Górski (przedstawi­
ciel Ministerstwa Komunika­
cji)-

21.00 Kamienna
film dok w reż.

struna
_

—

T. Makar-
czyńskiego

22.00 Studio — Nasz gość T.

Makarczyński
22.10 Marek i Wacek —pro­

gram muzyczny
22.30 24 godziny
22.40 „Earth and fire” —

program muzyczny

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
. 20.30 Kobiety Wardinów —

ode. 2 — filmu ser. prod. TV
NRD (kol.)

22.05 Moskwa — Warszawie
pr. estrad, 'cz. 2

22.05 Dziennik (kol.)
PROGRAM H

15.30 Język angielski — 1.14
16.00 Program dnia
16.10 Teatr telewizji na

świecie — Bremeńska wolność
— spektakl TV NRD (kol.)

17.35 Dyrektorzy — ode. 5
pt. Pełniący obowiązki— film
fab. telew. pols. (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr).
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dzienni­
kiem (kol.)

20.30 Wtorek melomana —

J. S. Bach Das Wohltempa-
rierte Klavier

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Godzina Janiny Ja-

rzynówny-Sobczak — próg,
publ. kult.

22.35 Język niemiecki

Środa
program i

11.30 Przygoda nad Morzem
Czarnym cz. I — film fab.
prod. rum. (kol.)

14.00 W drodze do nowego
15.20 NURT — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj.:

poznańskiego, gorzowskiego,
kaliskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, pilskiego, zielono­
górskiego

16.30 Dla dzieci: Teleferie ze

smokami
17.05 Dla dzieci: Przygody

czarnego królewicza (kol.)
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 Rady, informacje, opi­

nie
17.55 Listy i polityka —

progr. publ. (kol.)
18.30 M. Rottrówa śpiewa w

.studio „M” (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Filmy Bergmana

Marzenia kobiet — film fab.
prod. szwedz. (kol.)

22.05 Serenady wieczorne
22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.55 Język francuski
16.25 Program dnia
16.30 Malarstwo i film— w

progr. filmy dok.: Gobeliny
Gałkowskich (kol.)

17.15 Dla młodych widzów:
Co dalej maturzysto

17.45 Dawid Copperfield —

ode. IV — film ser. prod. ang.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Mistrzostwa Europy

w jeżdzie figurowej na lo­
dzie — pary sportowe (kol.)

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Z bratnich stolic —

progr. studyjnotfilm. Kuby
22.55 Język angielski — 1. 14
23.25 NURT — Psychologia.

CZWARTEK

PROGRAM I

11.30 Przygoda nad Morzem
Czarnym — cz. 2 film fab.
prod. rum. (kol.)

12.55 Dla szkół: Język polski
— kl. II—IV lic.

15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj.:

.wrocławskiego, jeleniogór­
skiego, legnickiego, wałbrzys­
kiego

16.30 Dla dzieci: Teleferie z

bratkiem
17.10 Dla dzieci: Przygody

czarnego królewicza (kol.)
17.35 Wojskowa Akademia

Techniczna — rep. wojs. (kol.)
17.55 Teatr Telewizji —

Wiejskie zaloty
18.35 Kronika Mistrzostw

Europy w jeżdzie figurowej
na lodzie — pary sportowe

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Z serii Columbo —

film krym. prod. USA pt
Kandydat na fotel

22.10 Klub Wesołego Rogera
— wid. muz.-rozr.

22.55 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

15.30 Język rosyjski — 1. 14
16.00 Program dnia
16.05 Turystyka i wypoczy­

nek
16.35 Dla młodych widzów:

Poradnia młodych — Festiwal
Filmów i Widowisk Telewi­
zyjnych w Olsztynie

17.05 Dyrektorzy — ode. 6
pt. Ryzykant — film ser.

telew. pols. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Mistrzostwa Europy

w jeżdzie figurowej na łodzią
— jazda dowolna mężczyzn
oraz sprawozdanie z między­
narodowego turnieju halowe­
go w piłce nożnej (kol.)

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Nauka gospodarce —»

Technika w służbie jakości
22.55 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

11.30 Cicha woda — film
fab. prod. radź.

15.10 NURT — Psychologia
15.40 Telewizyjny - informa­

tor wydawniczy
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj.I

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

16.30 Dla dzieci: Teleferie ze

smokami — progr. artystyczny
17.20 Dla młodych widzów:

Przygody czarnego królewicza
17.45 Eureka — mag. nauk.
18.20 Świat, który nie może

zaginąć — film dok. prod. ang.
pt. Pustynia pozornie wymar­
ła (kol.)

18.45 Kronika Mistrzostw
Europy w jeżdzie figurowej na

lodzie — jazda dowolna męż­
czyzn (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i prpgr. dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Lecą żurawie — film

fab. prod. radź.
22.15 XYZ — cz. I
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16110 Program dnia, Spot­

kajmy się raz jeszcze
16.15 Wróbel — rep. szwedz.

dziennikarza o Warszawie
16.40 Skąd my to znamy —

Quiz na temat muzyki poważ­
nej (kol.)

17.15 Niedziela w muzeum

17.30 Od listu do matki —

progr. stud.-film.
18.05 Być aktorem — Jan

Swiderski (kol.)
18.35 Piosenka na życzenie

— śpiewa E. Demarczyk
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Mistrzostwa Europy w

jeżdzie figurowej na lodzie —

tańce (kol.)
22.15 24 godziny (kol.)
22.55 Rekolekcje dla wszy­

stkich — film dok.
22.25 Zachowaj ciszę — insc.

progr. dok. (kol.)
23.20 Język rosyjski — (kol.)
23.50 NURT — Nauki polit.

BRUNON RAJCA

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

o-

nle
nie

Red. Janusz ROSZKO
świadczył publicznie, że

bywa na bankietach, ale

dlatego, że ze wsi Bolechowi-
ce jest daleko na rauty. Mó­
wiąc o tym podkreśli! jed­
nak: „przysięgam". Każ­
de przysięganie się postaci
szanowanych i uznawanych
zwykle bywa jednak podej­
rzane. *

JERZY URBAN zamieścił w

tygodniku „Polityka” wypo-
‘ wiedź o krakowiance Iza­

belli LIPCE, w okrągłą rocz­
nicę ich poznania się w Klu­
bie SPATiF w Warszawie.

Krążą pogłoski, ie J. Urban

pragnie tym sposobem przy­
pomnieć o nieustającym re­
moncie tego ulubionego przez
redaktora lokalu. Izabella

Lipka oświadczyła, że gotowa
jest znów pokazać się z ulu­
bionym felietonistą.

MYŚLI
„KURIERKA"
(WŁASNE):

Masz trudności z myśle­
niem, nie myśl, a nuż okaże
się, że to wszystko wy­
myślono już przed TOBĄ!

cichaczem, możesz kiedyś o-

głuchnąć!
*

4$ Kto wybrał dziennikar­
stwojest mądry! niemusi
bezpośrednio spotykać się z

klientami.
*

Of- Tramwaj nie musi już
być pożądaniem skoro

dyrekcje przedsiębiorstw ko­
munikacyjnych z zasady mi­
łują pasażerów.

*

Pan Bóg wymyślając
człowieka miał chyba lepsze
wyobrażenie o sobie. Jak do­
brze że teraz nie musi się już
tym zajmować.

*

* Nieco chłodniejsze od
kobiet mogą być tylko so­
ple.

*

NAJWIĘKSZY sukces 1977:
Festiwal Filmów i Widowisk
Telewizyjnych. OLSZTYN,
pięćdziesiąt godzin emisji.

INFORMACJA OPTYMI­
STYCZNA z prywatnych
zbiorów red. TOMASZA OR­
DYKA („Gazeta Południo­
wa"): „Spośród 287 lokali ga­
stronomicznych skontrolowa­
nych w woj. krakowskim

tylko 41 nie budziło za­
strzeżeń”.

¥

Niezwykle hucznie obcho­
dził imieniny znany reżyser
Telewizji Polskiej, twórca o-

slatniego programu o francu­
skiej piosenkarce Marie Lafo-
ret — Włodzimierz GA­
WROŃSKI. Mnóstwo osobi­
stości zjechało z Warszawy
choć dla paru gości z Krako­
wa też starczyło strawy. Nie
pito żadnych alkoholi by
dać wyraz tradycjom Krako­
wa w walce z wszelkimi
nałogami.i¥

Najpopularniejszy felietoni­
sta tygodnika „Ekran” Szcze­
pan ZARYN przyjechał spe­
cjalnie z Warszawy do Kra,
kowa by przekonać się czy
znakomita stołeczna gospody­
ni domowa p. Karina Urban
ma rację odwiedzając zawsze

restaurację „Wentzel” w Kra­
kowie w poszukiwaniu menu.

OD DONOSICIELI

Poezja: •

OB STEFAN RZĘDKOWSKI, b. pracownik Karpackich Za­
kładów Gazownictwa w Tarnowie za pośrednictwem „Gazety
Południowej” przekazał do Centralnej Rady Związków Za­
wodowych wiele optymistycznych utworów. Oto mały frag­
ment: „Niech dźwięczą klucze, terkoczą windy i krany / Świ­
dry w głąb ziemi wirują szczęśliwe tony”. MY TEZ JESTE­
ŚMY ZA TYM!

Ob. LUDWIK REICH z Wieliczki przekazuje nam serdecz­
ności i pisze taki oto wierszyk: „Panom w wieku kawalerskim
i wdowim”:

„Chcesz rozkoszować się manną?
nie żeń się z panną.
Chcesz spać ze spokojną głową?
nie żeń się z wdową.

■ Chcesz śpiewać wesotą nutką?
nie żeń się z rozwódką.

W ogóle nie bądź frajer,
Wiwat stan cywilny: kawaler!

Nasz korespondent Ludwik Reich nadmienia by nie donosić
o tym jego żonie co jest oczywiste bo tym razem myślał o cu­
dzych żonach!

„KURIEREK”, najżyczliwsze ludziom pismo świata, dzięku­
je za wszystkie życzenia' staroroczne, noworoczne, przyszło­
roczne a zwłaszcza: p. Kazimierzowi Gawlasowi z rodziną,
p. Stanisławowi Romańskiemu, pp- Cz. i Zdz. Chmajom z Wy­
sowej, p. Karolowi Knotliczkowi z Dobczyc, p. doktór Jolan­
cie Bednarczyk z Krakowa, p. Dobrosławowi M. z Łodzi, red
Andrzejowi JAROSZEWSKIEMU, popularnemu dziennikarzo­
wi Polskiego Radia i konferansjerowi, kierownictwu Spół­
dzielni „Imago Artis” z Krakowa, p. Karolowi Szewczykowi

Od garnącego się do współ­
pracy z „Kurierkiem” red.
Konrada Strzelewicza otrzy­
maliśmy poniższy list zatytu­
łowany „Wzruszony patrio­
ta”:

Informuję uprzejmię, — że
patriotycznemu wzruszeniu
uległ Zbigniew Siatkowski.
Wymienionemu racjonali­
ście z krwi i kości zebra­
ło się jednak na sentymenty,
bowiem gdy w Teatrze Gro­
teska ujrzał krakowską szop­
kę, wzruszył się i niezwłocz­
nie pomyślał o... Polsce. I w

programie do owego szopko­
wego widowiska pt. „Przy­
szliśmy tu po kolędzie” napi­
sał był jak niżej: „Dlatego,
że taka jest i tyle może zna­
czyć, w mieście, w kraju, z

serdecznym wzruszeniem po­
winniśmy pomyśleć o niej. O
szopce — jak o Polsce”.

Co też się komu z czym ko­
jarzy, co się też komu — jak

4
X Nie szemraj w nad­

miarze, bo nawet mówiąc

z Krakowa, Małgorzacie Goraj z Londynu, jugosłowiańskim
dziennikarzom z „Ljubljanskiego Dnevnika” a zwłaszcza Pe­
terowi KaYalarowi, Piotrowi Szczepańskiemu — Naczelnemu
Dyrektorowi Wytwórni Filmów Fabularnych we Wrocławiu i
przede wszystkim" SOBIE, bo przecież — nie okłamujmy się
bo każdy wszak był trochę próżny!

mawiał mistrz Wyspiański —

widzi w snach...

Z poważaniem
KONRAD STRZEŁEWICZ


